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PPS zbierze 500 miiioiióu; 
na W spólny Dom

D obiega końca zbiórka dek la rac ji na  Fundusz  B udow y W spólnego 
Domu. D otychczas P P S  zeb ra ła  415 m ilionów  zł. Z górą 410 tys. człon­
ków p a rtii zadek larow ało  udział, co stanow i 71,5 proc. ogólnej liczby 
członków  PPS.

W tym  stan ie  rzeczy m ożna sięgnąć już do podsum ow ań nie tylko 
finansow ych. Z b ió rka  bowiem , ja k  to zgodnie podkreślili tow . C y ra n ­
kiew icz i tow . G om ułka-W iesław  — m iała  sw oją w ym ow ę polityczną, 
stanow iła  form ę w ypow iadania się członków  PPS i PPR za jednością 
o rganiczną p a rtii robotniczych i d la tego  w łaśnie tak  w ażna jes t m aso­
wość zgłoszeń.

Jak k o lw iek  glosow anie to  n ie  je s t jeszcze ukończone, m ożna już 
tw ierdzić, iż olbrzym ia, p rzy g n ia ta jąca  w iększość członków  obu p a rtii 
robotniczych zam an ifestow ała  sw ój pozytyw ny stosunek  do przyszłej, 
z jednoczonej p a rtii i udzieliła je j poparc ia  m oralnego i m aterialnego. 
Co w ięcej, dziesiątk i tysięcy bezparty jnych , k tó rzy  z w łasne j n ic ja tyw y  
przyłączyli się do zbiórki, dali św iadectw o p raw dzie , że tę sk n o ta  za 
jednością je s t g łęboka w  całe j k lasie robotniczej, rów nież w śród b ezp ar­
ty jnych . Pod w zględem  organ izacy jnym  była  to m obilizacja najszerszych 
m as członków' PPS  i PP R  do w spólnego działania.

P om agano sobie w zajem nie, p rzym ierzając  wyniki razem  osiągnię­
te, a  nie każdej p a rtii z osobna n a  poszczególnych pow iatach. Toteż 

tam , gdzie w spółdziałanie aktyw ów ' P P S  i PPR było dobre, znajdujemy 
odbicie tego fak tu  w w yn ikach  cyfrow ych.

R ezu lta t dotychczasow y — 71,5 proc. cgółu członków  PPS i 81 proc. 
ogółu członków  PPR , d ek la ru jący ch  na W spólny Dom — św iadczy 
o rów nom iernym  w ysiłku obu p a rtii robotniczych i o jednolitości n a ­
stro jów  w m asach robotniczych.

N iew iele ty lko niższy p rocen t d ek la ru jący ch  członków  P PS , to w y­
nik tego, iż w p artii odbyw ała się rów nocześnie reo rgan izacja  ap a ra tu  
terenow ego, a ja k  w iadom o, w  okresie reorganizacy jnym , pełna  m ob ili­
zacja  szerokich m as członkow skich w y m ag i nieco dłuższego okresu  czasu.

D otychczas PPS  zeb ra ła  415 m ilionów  zl na  W spólny Bom. Każdy 
Mzicń przynosi jed n ak  dalsze i dodatkow e zgłoszenia. Przybywają za- 
póżnicni i rczw ija  się w  te ren ie  w spółzaw odnictw o poszczególnych ko­
m ite tów  w spółdziałania, n ik t bow iem  nie chce być na szarym końcu.

Jednostronną, bezpraumą decyzfą 
dokonanp został podział Niemiec

— stwierdza marsz. Sokołowski w  liście do gen. CIa$ca
W  obron ie  przed zaleinem  m arek  
reform a w  strefie radzieckiejNad mogiłą 

Mieczysława Niedziałkowskiego

Układ po lsko-w ęgiersk i zac ieśn ił  
w sp ó łp ra cę  obu  n arod ów

BUDAPESZT (PAP). W niedzielę 
o godz. 18 powróciła 6pecialnym po­
ciągiem do Budapesztu węgierska d e ­
legacja rządowa. Delegację po-witali 
na dworcu pozostali członkowie rzą ­
du z wicepremierem Szakasitsem na 
czele, korpus dyplomatyczny oraz wy­
bite a osobistości ze świata politycz­
nego.

Premier Dionyes w krótkim przem ó­
wieniu podkreślił, że pragnie n ie­
zwłocznie po powrocie do kraju po­
dziękować zaprzyjaźnionej Polsce za 
niezwykle serdeczne przyjęcie, zgoto­
wane delegacji węgierskiej, ..Rezultaty 
układu, zawartego między nam; a P o l­
ską — cśiwiarfcźyt prem ier — będą już 
wkrótce widoczne dla milionowych 
rzesz pracujących Polski i Węgier. 
Układ t o u  bowiem przyczyni 6ię znacz­
nie do podniesienia stopy życic— - ’-i 
naszych narodów".

Depesze pożegnalne
Prezes Rady Ministrów l i  lycs

opuszczając granice R z e c z y p o s p o l i t e j ,

wysłał do tow, prem iera Józefa Cy­
rankiewicza depeszę pożegnalną tre ­
ści mast.:

„Przesyłam szczere podziękowanie 
za niezapomniane przynęcie, z jakim 
spotkała się w Folsce węgierska d e ­
legacja rządowa. Obecnie podpisany 
układ o przyjaźni, w spółpracy i w za­
jemnej pomocy jest ważnym w ydarze­
niem, zacieśniającym .jeszcze bardziej 
więzy wielowiekowej przyjaźni ludu 
węgierskiego i polskiego i 6łużyć bę­
dzie walnie sprawie pokoju",

*
M inister spraw zagranicznych, tow.

Zygmunt Modzeiev.-s.kk otrzyma! od  
m inistra M olńara deppszę:

,.P.rcszę przyjąć wyrazy serdeczne­
go podziękowania za przyjacielskie 
przyjęcie, zgotowane w Polsce węgier­
skiej delegacji rządowej. Jestem głę­
boko przekonany, że układ o przy jaź­
ni, współpracy i wzajemnej pomocy 
przyczyni s-ię w wielkim stoipniu do 
utrwalenia sprawiedliwego pokoju i 
mię d z ynar od o w ego b ez,p i eczeńs tw a' ‘.

Echa protestu  Polski 
iii prasie am eryk ań sk iej

NOWY JO R K  (PAP). Dziennik: 
am erykańsk ie  podają  na czołowych 
m iejscach w iadom ość o złożonym 
w  D epartam encie S tanu  proteście 
przeciw ko zaleceniom  konferenc.;: 
londyńskiej. W iele pism cy tu je  oś­
w iadczenie am basadora  W iniewicza 
na  tem at stanow iska Polski w  sp ra ­
w ie niem ieckiej. P rasa  podkreśla , że 
rząd  Polski, w ystępu jąc  z p ro testem  
przeciw ko uchw ałom  kon ferencji loń 
ctyńskiej, — wychodzi z założenia, 
że problem  bezpieczeństwa w E uro ­
pie in te resu je  nie ty lko 6 państw  
k tó re  uczestniczyły w  narad ach  lon ­
dyńskich, lecz rów nież inne  k ra je , a

; p rzede w szystk im  k ra je , sąsiadujące 
i z N iem cam i.
| „New Y ork T im es" zao p a tru je  w ia 
| dom ośc o no tach  p ro testacy jnych  
j Polski ty tu łem : „W arszaw a p ro testu  
i je  przeciw ko pak tow i w  sp raw ie  Nie 
| m ieć stw ierdzając , że u k ład  lo ndyń ­

ski zagraża bezpieczeństw u E uropy"
| „New Y ork H era ld  T ribune" pisze o 
I no tach  w  no ta tce  pt. „Polacy p ro te - 
1 s tu ją  przeciw ko koncepcji tw orzen ia  
j p aństw a  zachodnio -  niem ieckiego". 
I ..W ashington P ost" podkreśla  w  ty- 
■ tu le : „Polacy stw ierdzają , że um ow a 
j londyńska stanow i pogw ałcenie po­
przednich  układów  w sp raw ie  N ie­
miec.

W  P a lm ir a c h  o d b y ł a  s ię  w  p o n i e d z i a ł e k  21 b m .  u r o c z y s t o ś ć  z ł o ż e n i a  
w i e ń c ó w  na  p ró b ie  M i e c z y s ł a w a  N  i e d z ia ł k o .w s k i e g o  p r z e z  d e le g a c j e  
C K W  P P S ,  K C  P P R ,  r e d a k c j ę  „R o b o t n i k a “  i „ S A P "  o r a z  s t o ł e c z n e  

o r g a n i z a c j e  p a r t i i  r o b o t n i c z y c h

.W prow adzenie jed n o stro n n ą  decyzją reform y w aluto­
wej w  Niem czech zachodnich — jest rów noznaczne z po ­
działem  Niemiec —  stw ierdza w swym piśm ie do gen. 
C lay'a m arsz. Sokołow ski.

Zarządzenia aliantów  za chodnich zmuszają władze 
radzieckie do ochrony przed  zalewem  wycofanych ban k ­
notów  i p rzeprow adzenia o d ręb n e j reform y.

P ism o marsz. Sokołow skiego

B ERLIN  (PAP)). — D nia 20 czerw ­
ca dow ódca naczelny radzieckich 
w ojsk  okupacyjnych w Niemczech, 
m arsz. Sokołow ski, przesłał na  ręce 
am erykańskiego g uberna to ra  w o j­
skowego w  N iemczech, gen. C lay 'a 
pismo, w  k tó rym  potw ierdza odbiór 
listu  gen. C lay 'a z  18 czerw ca, do­
noszącego o w prow adzeniu, odrębnej 
reform y w alu tow ej w  zachodnich 
s tre fach  okupacyjnych Niemiec.

Jednostronną, bezpraw ną decy­
zją — ośw iadcza m arszałek  Soko­
ło w s k i— pod ję tą  bez w iedzy i zgo­
dy Rady K ontro lnej) i poza je j p le ­
cami, z likw idow ana została jedność 
obiegu pieniężnego w  N iem czech i 
dokonany został podział Niemiec.

W zrost obrotóir handlu zagranicznego  
w  p ier inszych m iesiącach b. r.

W ciągu 5 miesięcy br. nastąpiło silne ożyw ienie naszego handlu 
zagranicznego, lak w dziale importu, jak i eksportu. W stosunku 
do pierwszych miesięcy ubiegłego roku import wzrósł o przeszło 
200 proc., podczas gdy ogólna wartość towarów wywiezionych za 
granicę w stosunku do 5 miesięcy 1947 roku, podwyższyła się 
o 137 proc. Do zanotowania na koncie naszych gospodarczych suk­
cesów jest fakt dalszego powiększania się listy zagranicznych od­
biorców oraz asortymentu sprzedawanych towarów.

Bilanf. h an d lu  ‘zagrbnicżnegó w  ó- :1
kresie  bieżącego roku można, ocenić 
bardzo pozytyw nie. W artość ekspor­
tu  za pierw sze 5 m iesięcy br. w ynio­
sła ok. 180 ińiln. dolarów  (za ten 
sam  okres w roku  1947 w artość  eks­
p o rtu  w ynosiła tylko 75 m iln. 720 
tys. dolarów). W zrost naszego eks­
po rtu  w  ciągu roku  w ynosi 137,7 
proc. W tym  sam ym  okresie p ie rw ­
szych pięciu m iesięcy w artość im ­
p o rtu  w yniosła ok. 282 miln. do la­
rów

B ilans hand lu  zagranicznego za 
m aj kształtow ał się następująco : 
eksport osiągnął w artość  37 m iln. 
doi., zaś im port ok. 75. m iln. doi. W 
m aju  br. rozpoczęto dostaw y w ęgla

dp "F ran c ji w  ram ach  ' 5-ietpiego 
k o n trak tu  węglowego. W zakresie 
przem ysłu  przetw órczo - węglowego 
odbyw a się reg u la rn y  eksport gazu 
koksow niczego do radzieck iej strefy  
Niemiec. E ksport ten ob liczony1 jest 
na ok. 14 miln. m tr. sześć, w  sto­
sunku  rocznym , w artośc i ponad 400 
tys. dolarów .

W eksporcie spożywczo - ro ln i­
czym w m aju  br! kontynuow aliśm y 
w yw óz bekonów , ja j. cuk ru  oraz 
d robiu  na  rynk i zachodnio - eu ro ­
pejskie. W yw oziliśm y rów nież zie­
m niak i do Palestyny , W. B ry tan ii i 
Czechosłowacji.

Na najw iększą uw agę zasługuje 
fak t, że w  ciągu m aje  w yw ieźliśm y

Slcir ia isie  a in e r j jk e i is c p r o te s tu ją  
pi ze ci Uf zezujoien iu  na wjazd  

h. h it le ro w c ó w  do USA
'zyrgfon (PAP) Kongres. Wszech 
ńeki w Ameryce opublikował 

przeciwko uchwalooej n-'edaw- 
awie, zezwalającej n.a wjazd do 
przeszło 200.000 osób przee'e- 
h, trw. D. P. W proteście pod- 
i o ze szczególnym oburzeniem 
ustawy, zezwalający na wjazd 

>A b. Qui«!i<ngowcom, zbrednia- 
ajernych i Volkedcutsohow, któ- 
picrali agresję hitlerowską i do 
:a!j się nikczemnych zbrodni wo-

n
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bec ludni-ości okupowanych krajów.
Ustawa ta — stwierdza Kong/cs 

Wszechisłowiański w swym proteś cPe 
— jest profanacją pamięci ofiar hitle­
ryzmu i faszyzmu.

P o s i e d z e n i e
Klubu P o se l sk ieg o  PPS

W dniu  25 bm, o godz. 9 rano w  
lokalu  Stołecznego Komitetu ul.( 
M okotow ska 24) odbędzie się ple­
n arn e  posiedzenie ZFPS. Referaty 
polityczne w ygłoszą: Sekretarz G e­
n era ln y  P P S  tow. C yrankiew icz i 
Przewodniczący Z PP S  tcw . Lange.

Rfkordoirj j  prze ładunek  
u’ porc ie  s zczec iń sk im

SZCZECIN (teł. wł.). W niedzielę 
20 czerwca port szczeciński osiągnął 
rekord przeładowując w ciągu jed­
nej doby 11.603,5 tony węgla.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w dniu 21 bm. wysokość przełado­
wanego w ęgla pizez robotników por- 

[ towych została utrzymana na pozio­
mie rekordu Robotnicy portowi na 

! w spólnych zebraniach uchwalili, że 
w ramach akcji współzawodnictwa  
pracy muszą przekroczyć ilości za ­
kreślone w plan*" przeładunków’ 
morskich, (h) ,

Niecli sztandary oddadzą hołd...
W ósmą ro czn icę  śmierc i

M ie c z jjjs la iu a  N ie d z ia łk o u u s k ie g o
Niech sztandhry oddadza h o ł d z a m i a s t  długich przem ó­

wień  — to proste zdanie, wypowiedziane przez towarzysza  
R u s i  ̂ ikiCL

„Niech sztandary oddadzą hołd"... płachty sztandarów po­
chyliły  się nad tonącą w  kwiatach kamienną bryłą grobowca.

„Niech sztandary oddadzą hołd'1... skłoniły się w  skupie­
niu głowy. Podczas długiej chwili ciszy m.yśłeli o Nim wszyscy.

Zgromadziły sie wczoraj na leśnej polanie w  Palmirach  
setki ludzi. Przedstawiciele CKW PPS: tow. tow. Rusinek, 
Arski, Baranowski, przedstawiciele KC PPR tow. tow. Albrecht 
i Siekierska; delegacje poszczególnych kom itetów i kół PPS 
i PPR; członkowie dzielnicy PPS Powiśle, której patronem  
jest towarzysz Mieczysław Niedziałkowski. Przedstawiciele  
redakcji Robotnika, Socjalistycznej Agencji Prasowej, Ekspres-
su Wieczornego itp.

Osiem lat już minęło od chwili gdy do tych  samych Pal­
m ir  zajeżdżały, przedzierając się przez podwarszawskie piaski, 
niemieckie samochody pełne ludzi jadących na śmierć.

21 czerwca 1940 roku na palmirskiej polanie zarechotały 
karabiny maszynowe. 21 czerwca 1940 roku padł obok socjali­
s ty  Mieczysława Niedziałkowskiego, ludowiec Maciej Rataj.

Jakże długą musiała się w ydaw ać Niedziałkowskiemu  
osiem lat temu droga, którą przebywał. Droga z Pawiaka do 
Palmir. Wiedział na pewno, że jedzie na śmierć. N ik t nigdy nie  
dowie się co przeżyw ał w tedy ,  gdy niemiecka ciężarówka  
brnęła przez sypkie złoża piasku. Nikt się nigdy nie dowie,  
a jednak można być pewnym , że myślał o sprawie, za którą g i­
nął, że myślał o wolności i socjalizmie, że w ierzy ł  w  zw yc  ę- 
stwo. którego oglądać nie było mu danym.

Osiem lat już minęło od tej chwili. 21 czerwca 1948 roku 
grobowiec Mieczysława Niedziałkowskiego utonął cały w  po­
w odzi kwiatów. Nad grobem Mieczysława Niedziałkowskiego  
pochyliły się sztandary Polskiej Partii Socjalistycznej i Pol­
skiej Partii Robotniczej. Z miejsca, gdzie spoczywa Maciej Ra­
taj przyglądał się pochylonym sztandarom podparty frasobli­
w ie na ręku ludowy świątek.

A wszędzie naokoło, jak okiem sięgnąć, stały długie równe  
rzędy jednakowych szarych krzyży  K rzyzy  pod którymi spo­
czywają ci, k tórzy tu razem z Niedziałkowskim przyjechali i ci, 
których później przez długie miesip.ee zwoziły, brnąc przez 
podwarszawskie piaski, niemieckie ciężarówki.

(k. d.)

pew ną ilość m aszyn w łókienniczych 
polskiej p rodukcji do F in landii, T u r­
c ji i Jugosław ii. E ksportow aliśm y 
rów nież w  m a ju  po raz  p ierw szy 
skom plikow ane przyrządy  e lek trycz­
ne do F in land ii, T urc ji i R um unii. 
Rozpoczęliśm y rów nież po raz  pierw  
szy po w ojnie ek spo rt naczyń  em a­
liow anych d o ' posiadłości b ry ty j­
skich w A fryce. , - , -

W przem yśle w łókienniczym  poza 
kontynuow an iem  norm alnego ek s­
p o rtu  w ram ach  umów, zdobyliśm y 
rynek  szw ajcarsk i dla eksportu  tk a ­
n in  ju tow ych. P onad to  zaw arliśm y 
tran sak c ję  z C hinam i n a  dostaw ę 
stożków  kapeluszow ych oraz z T rans 
jo rd an ią  na  dostaw ę przędzy i sztu­
cznego jedw abiu . P rzem ysł chem icz­
ny w zm ógł w  m aju  pow ażnie swój 
eksport. Z aw arliśm y pierw szą tr a n ­
sakcję  na w ywóz te rpen tyny  do J u ­
gosławii. E ksportow aliśm y rów nież 
e lek trody  w ęglow e do Szw ajcarii, 
B u łgarii i Czechosłow acji.

W dziale im portu  zakupow aliśm y 
w m aju  tow ary  z: ZSRR, Czecho­
słow acji, Szw ecji, W. B ry tan ii, 
Włoch, strefy  okupacy jne j radziec­
k iej w  N iem czech, S zw ajcarii, USA, 
Belgii, Jugosław ii, N orw egii, F ranc ji, 
B razylii, K anady  i D anii. P lan  im ­
p o rtu  bieżącego zarów no w  c lea rin ­
gu, ja k  i w olnodew izow y został ca ł­
kow icie w ykonany.

Z w ażniejszych pozycji w  im por­
cie należy w ym ienić pow ażne za­
kupy  m iedzi, m ateria łów  do p ro d u k ­
cji elek trodów , ferrostopów , rudy  
żelaznej i > w yrobów  w alcow anych. 
Pow ażną pozycję stanow ią rów nież 

; zakupy  produk tów  naftow ych  w  ra -  
< m ach  um ow y handlow ej z ZSRR i 
R um un a oraz zakupy ropy naftow ej 
i olejów  sm arow ych z H olandii i 
A nglii. D la p rzem ysłu  w łókienni- 
czego zakupiliśm y w  m aju  znaczną 
ilość barw ników  w Szw ajcarii, Wło­
szech i Belgii, ponadto  dużą p a rtię  
baw ełny, w ełny oraz pew ne ilości 
szm at, lnu, ju ty  i celulozy w iskozo­
wej. P rzem ysł skórzany o trzym ał 
g arbn ik i o raz  dużą p a rtię  skór su ­
row ych.

N ajw ażniejsze zakupy inw estycy j­
ne dokonyw aliśm y w Czechosłow a­
cji i Szw ecji. W Czechosłow acji za­
kupiliśm y w ielkie dźw igi d la u- 
sp raw n ien ia  prze ładunków  m orskich , 
m aszyny do przem ysłu  w łók ienn i­
czego i pow ażne ilości obrab iarek , 
zw łaszcza firm y „Skoda" W Szwecji 
zakupow aliśm y m aszyny i o b rab ia r­
ki różnych typów . ___________

; P r o k u r a i o r  a m e r y k a ń s k i  
p rz rc iu u  u m o l n i e n i u
Kruppa

, NORYM BERGA PAP. N aczelny 
; p ro k u ra to r am erykańsk i p rzy  T ry - 
jb u n a le  W ojennym  w N orym berdze 
j — gen T ay lo r — złożył w  T ry b u n a ­
le no tę  w  k tó re j p ro te stu je  przeciw  
kc uw olnieniu  K ruppa  i 11 w spół - 
oskarżonych z zarzu tów  *>rzygoto- 
w an ia  agresji w ojennej i udzia łu  w 

i spisku, m ającym  na celu  dokonani? 
zbrodni w ojennych".

Ja k  w iadom o w  dn iu  5 kw ietn ia  
br. T ry b u n a ł w  N orym berdze uw ol - 
r.ił K ru p p a  i 11 w spółoskarżerw ch 
z tych zarzutów

M arsz. Sokołow ski podkreśla, że 
nie może przy jąć  do w iadom ości po- 
w o 'yw an ia  się na złe w arunk i gos­
podarcze w strefach  zachodnich ja ­
ko uspraw ied liw ien ie  decyzji.

M arszałek  podkreśla , że ogólne 
zasady refo rm y finansow ej w całych 
N iem czech zostały swego czasu u - 
zgodnione przez przedstaw icieli 4 
m ocarstw  w o rganach  R ady K on­
tro lnej. P orozum ienie to zostało ?- 
becnie zerw ane.

P odkreśla jąc , że gen. Clay zaw ia­
dom ił w ładze radzieckie o odrębnej 
reform ie finansow ej w Niem czech 
zachodnich p raw ie  jednocześnie z 
w prow adzeniem  je j w  życie, m arsz. 
Sokołowski zaznacza, że fa k t ten  po­
staw ił radzieckie w ładze okupacyjne 
w tru d n e j sy tuacji i zm usił je  do 
podjęcia n iecierp iących zwłoki i n ie ­
zbędnych kloków  w celu zabezpie­
czenia in teresów  ludności n iem iec­
k iej i gospodarki w radzieckiej s tre -  
fe okupacyjnej.

N astępnie m arsz. Sokołow ski o- 
św iadcza, że nie może uznać za p ra ­
wom ocne decyzje, m ające na celu 
rozbicie porozum ienia, dotyczącego 
kontro li N iem iec. Cała odpow ie­
dzialność za tego rodzaju  akcję  spa­
da na w ładze am erykańsk ie , b ry ty j­
skie i francusk ie . Jednocześnie 
m arsz. Sokołow ski stw ierdza , że 
p rzy jm uje  z zadow oleniem  do w ia ­
domości fak t, iż now a w a lu ta  za­
chodnio - niem iecka nie będzie 
w prow adzona w am erykańsk im  sek­
torze B erlina.

„U w ażam  to za rzecz sam o przez 
się zrozum iałą — pisze m arsza 'ek  
Sokołow ski — poniew aż w  B erlin ie 
może m ieć obieg ty lko jedna w a­
luta. K ażdy zrozum ie, że istn ienie 2 
w alu t w  B erlin ie  podw ażyłoby gos­
podarkę i obieg pieniężny nie tylko 
w rejon ie  w ielkiego B erlina, zn a j­
dującego się w radzieck iej strefie 
okupacyjnej i będącego pod w zglę­
dem gospodarczym  częścią tej s tre ­
fy, — podw ażyłoby to rów nież ca­
łą gospodarkę s tre fy  radzieckiej, do 
czego nie mogą dopuścić radU eckie 
w ładze okupacyjne w m yśl zobo­
w iązań, w yn ikających  z układów  
m iędzynarodow ych".

W spraw ie propozycji gen. C lay a  
co do kon tynuow ania is tn iejących  
stosunków  handlow ych między s tre ­
fam i zachodnim ; a stre fą  radziecką 
m arsz. Sokołow ski podkreśla, że 
p rzy jm uje  tę  propozycję do w iado- 
mości i s tw ierdza, iż zawsze był 
zw olennikiem  jak  najszerszego roz- 

! w oju tych  stosunków .
A nalogiczne pism a zostały sk iero - 

| w ane przez m arszatka  Sokołow skie- 
; go na ręce dow ódcy brytyjskiego 
! gen. R obertsona i dowódcy fran cu - 
i skiego gen. Koeniga.
j

Reform a w s'.refic radzieckiej 
uchw alona

W ostatn iej chw ili, gdy już zam y­
kaliśm y num er o trzym aliśm y w ia­
domość n ad an ą  przez PA P, że N ie­
m iecka K om isja E konorm czna s tre ­
fy radzieckiej uchw aliła  w ponie­
działek w ieczorem  p ro jek t dekre tu  
o reform ie w alu tow ej Po nadzw y­
czajnej, poufnej sesji K om isji prze­
wodniczący, H ein rich  R au, p rzed­
staw ił ten  p ro jek t dow ódcy strefy  
radzieckiej, m arsz. Sokołow skiem u 
do aprobaty .

I P ro jek t, uchw alony  przez Kom isję, 
uw zględnia g łębok 'e  przem iany  spo­
łeczne, jak ie  zaszły w stre fie  r a ­
dzieckiej w o sta tn ich  trzech latach, 
a w  szczególności fa k t ra c jo n a liza ­
cji banków  i likw idacji w pływ ów  
k ap ita łu  finansow ego. N iem iecka 
K om isja Ekonom iczna podkreśla  ko­
nieczność przeprow adzen ia  u o n o ii-  
te j refo rm y  w alu tow ej na teren ie  
całych N iem iec. Jednakże , w obec po 
staw ien ia  narodu  niem ieckiego p rz r z 
zachodnie m ocarstw a okupacyjne 
przed fak tem  dokonanym . K om isja 
uw aża za konieczne podjęcie środ­
ków, zm ierzających do reform y w a­
lu tow ej w strefie  w schodniej i w  
Berlinie.
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S IEDEM fet tnij* ód dnfe, w którym Adelf Hitler wydal wyrok śmierci 
na siebie i swą „Tysiąletnią Rzeszę". Un. 22 czerwca 1941 roku

0 świcie armia niemiecka uderzyia na Związek Radziecki. Rozpoczął się 
gigantyczny bój dwóch największych naonczas potęg militarnych świata. 
Zakończyły go w eatery fetą później zwycięskie oddziały Armii Ra­
dzieckiej zatknięciem Czerwonych Sztandarów na zgliszczach Herlipa.

Gdy armie niemieckie w czerwcu 1941 roku przekraczały granice 
ZSRR i wdzierały się głęboko w ziemie radzieckie — wodzom hitle­
rowskim ani przgjt myśl nie przeszło, że czeka ieh na tych ziemiach 
największa klęska, jaka kiedykolwiek dotknęła Niemcy. Mieli właśnie 
■a sobą łańcuch wspaniałych zwycięstw: pod ciosami Pana»rdivisi.r>nen
1 Stuhas rozsypały się w proch wszystkie pozostałe potęgi wojskowe 
kontynentu europejskiego. Na wyapacłj broniła się r«?»aęzliwie Wielka 
Brytania, bombardowana bezlitośnie przęz eskadry Qoeringa, Podbój 
ZSRR, planowany na miesiące letnie i jesienne roku 1941, zakończyć 
miał właściwie oby wozy pecjiód Hitlera. KapUuiaęja Wielkiej Bry­
tanii byłaby w tych warunkach już tylko kwestią iwasu. Ameryka zaś 
nie liczyła się W tym etee&ift W Ugólę,

Ze stało się inaczej, 4e to uderzenie, które miało być nkoropOWastiem 
zwycięskick k»mp»«U lat 18S9^194C, State się grobem Hitlera i  Wehr­
machtu — to następstwo fatalnego błędu W O b rach u n kach  Fuehrers. 
I nie tylko Fuehreya,.,

OD chwili, gdy władza na obszarach Rosji przeszłą w ręce robotników 
t chłopów, gdy na jednej szóstej powierzchni kuli ziemskiej wzno­

sić się zaczęły zręby Socjalizmu — cały świat kapitalistyczny nia prze­
su w ał marzyć o likwidacji „czerwonego niebezpieczeństwa" i u obale­
niu rządów radzieckich. Gdyby ktoś szukał kino** do ęąfej nołityto 
światowej okresu międzywojennego, znajdzie go be* trudu, jeżeli tylko 
wmyśH się w postawę państw europejskich wobec Rosji Radzieokiej. 
Ci, którzy układali traktat wersalski w raku 1919, kierowali się zupełnie 
tymi samymi motywami, w  ci, którzy w roku 1938 podpisywali umowę 
w  Monachium.

Przez dwadzieścia kilka fet usiłowano stworzyć w Europie taki 
układ stosunków politycznych, by najpierw odizolować, a potem »ni- 
szczyć ESRR. Objęcie władzy przez Hitlera w  Niemozeeb zdawało sio 
przybliżać tę chwilę milowymi kroki. Mocarstwa Zachodu niedawno 
wspierały Hitlera i  ustępowały wobec wszelkich jego żądań, pddały mu 
Saarę i Nadrenię, petem Austrię i Sudety, potem Czechy i Morawy, 
potom Kłajpedę i hegemonię W Cślej Europie środkowej i południowo- 
wschodniej. Niewiele brakowało, by oddały mu i Polskę. W praktyce 
zresztą uczyniły to istotnie — na hitlerowski Blitzkrieg wrześniowy 
odpowiedziały feewlem łż-dniowym wypadem patroli na przedpola iinij 
Siegfried a, pa czym zapadły W półroczną drzemkę w bótwv»«h linii 
Maginota.

Po lity ey AnglH i  Francji wysnuli ze swych marzeń teorię, że wy* 
•tarczy dać Hitlerowi wulną rękę ną Wsehadaie, by pozostawił packed 
w spokoju i  rozpoczął wreszcie wyśnioną krucjatę auly-rad/ieoką. 
W swej krótkowzrocznej nienawiści do ZSRR nie dostrzegli, że Hitler 
nie zamierza bynajmniej wyciągać dla nich kasztanów z ognia. 2 e  ma 
■we własno piany podboju światowego i  że w  ty«h planach kolejność 
uderzenia, na wschód ozy zachód zależy wyłącznie ed jego własnych 
kalkulacji strat eg leśnych. I od umiejętnego wygrywania reakcyjnego za­
ślepiania polityków zachodnich, którzy zapatrzeni w wizję interwencji 
anty-radzieckicj, gotowi byli pokrzyżować wszystkie wysiłki ZSRR, 
mniorzające do utworzenia bicku an t y -hitl ereWSWeffó* Daładier i Cham­
berlain, i te sRy społeczne, które za nimi stały, do końca pic pojęli, że 
HlUcr realizuję nip ic h  lę js s w o j ą  politykę, We wrzęśniu 1939 r. 
dostali zapłatę za, Monachinm.

WC2ERWCU 1844 r, Adolf Hitler przystąpił do ro»U*»4?Ji marzeń całej 
reakcji światowej- Natrai.ł na opór O jakim mu się nie śniło. Fu 

rw  pierwszy bowiem wojska Hitlera zetknęły się » armią państwa 
•ocjafertyezn ego, które prowadziło wojnę narodową zarazem i rewolu* 
•yjuą. Wojnę w obronie najechanych ziem i wojnę o wyzwolenia Euro* 
py z jarzma faszyzmu- H» wąlki 9 Hitlerem stanęła najlepsza armia 
świata, dowodzona przez najwybitniejszych strategów ze gtąli«ow aa 
czele, związana ściśle I  m&sąmi ludowymi, wyekwipowana PFMtt pfe„ 
nawą gospodarkę socjalistyczną, pojedynek Socjalizmu z faszyzmem 
zakończył się pogromem fa.'*y*JUU. Ala pod Stalingradem legły nić 
tylko marzenia o „Tysiącletniej Rzeszy". Pod Stalingradem rogsypały 
•ię w proch nadzieje całej reakcji światowej.

Po Hitlerze, jego armii i państwie nie pozostał ślad. Związek Ra­
dziecki nie tylko ostał gię wśród burzy, lecz wyszedł » niej zwycięski 
i wzmocniony- Dzięki triumfowi Armii Radzieckiej granice Socjalizmu 
posunęły się o setki kilometrów dalej na zachód.

Ale katastrofa Hitlera nie nauczyła niczego jego duchowych spadko­
bierców. Ci, którzy przez ćwierć wieku spiskowali preeclwko Związkowi 
Radzieckiemu, i próbowali zatrzymać pochód rewolueji ludowych n* 
Calyni śwleeie, Azlś znowu knują Pfeny na dawną, jakże beznadziejną, 
modlę, A przecież dzień 88 czerwca 1941 roku winien im być przestrogą. 
Reakcjoniści całego świata, podżegacze wojenni i  wyznawey „czerwone­
go straszaka", winni dzień ten każdego ręku obchodzić minutą mil­
czenia. I w  ciągu tej minuty podumać ft losach Hitlera.

Z d r a d a  p r a i r i c y  s o c j a l i s t y c z n e j

W & p i & a ł  J ń z & f  C ą f r m n S t i G w i * : *,N adużywanie słów jest w  poli­
tyce gjawiafdętn najpaspotitszwn, 
J$ocjaliptąmV< na przykład nazy- 
wali nieraz siebie, gąrówno zwo­
lennicy angielskiego Ubemli&mu 
burźuaęyjnego, jak zwolennicy Bi- 
smarcka i przyjaciele papieża Leo­
na xwr.

(Lenin).

W ostatnim  w w e m  organu Biura Informacyjnego Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych w  Belgradzie &. », „o trw ały pokój, 
0 demokrację ludową!“ ukazał się poniższy artykuł tow. Józefa 

Qyranhiewicm, który przedrukowujemy w całości.

Ostatecznie więc nie jest niczym 
nowym, że obecnie „socjalistami" zawsze normalne cechy prawicowe- 
nązywają się zwolennicy „planu go odłamu ruchu socjalistycznego.
Marehalfe", agenci amerykańskiego 
imperializmu, wspólnicy SofyUsą i
Tsaldarisa, obrońcy Czang Kai-sze- 
ka j protektorzy gen. Franco. Nowe 
jest w tym wsżysthi^. może tylko 
to, że „gqęj aliści” ęi utracili osta­
tecznie resztki politycznego wstydu 
i dziś już niemą! jawnie przyznają 
lią do swej roli. Byłoby więc może 
słuszniej przestać ich nazywać mia­
nem socjalistów, jako że z socjaliz­
mem w najbardziej szerokiej inter­
pretacji tego słowa, przeptąli mięć 
W ogóle coś wspólnego!

Gdyby eheiae ująć problem pra­
wicy socjalistycznej doby obecnej w 
sposób najbardziej zwięzły i zdefi­
niować jej pechy charakterystyczne, 
należałoby wymienić następujące jęj 
właściwości:

Prawica socjalistyczna przestała 
być sojusznikiem i narzędziem wła­
snej tylko buriuazji 1 stała się so­
jusznikiem ł narzędziem cudzego im 
perializmu, w danej sytuacji impe­
rializmu amerykańskiego.

Współpracą z burżnazią, kompro­
mis klasowy, oportunizm polityczny, 
reformism programowy — to były

Ale w przeszłości ż reguły kompro­
mis i współpracą Z burżuazją spro­
wadzała się — z nielicznymi w yjąt­
kami — do burżuazji własnego kra­
ju! Odrzucając ząłożopią mafksi

„ratowąnia” pokoju była rzeczni­
kiem nieinterwencji i kompromisu 
z fjitłęręm i Jdyssoltnim. Dziś rząd 
Partii Pracy popiera dyktaturę ge­
nerała Franco w Hiszpanii, zbrojnie 
interweniuje w Grecji, prowokuje 
wojnę w Palestynie, bierze udział w  
terroryzowaniu Wyborców włoskich. 
Wiążąc się z polityką imperializmu 
amerykańskiego, prawica socjali­
styczna utożsamiła się ostatecznie z

Zaniepokojone hegemonią kapita­
łu am erykańskiego pięktpre Sfery 
kapitalistyczne WJeiklej Brytanii,

dnoezonymi a ZSRR.
Opinią publjcsma cafeg® świat*

hegemonii amerykańskiej — gospo­
darczej i politycznej, W rezultacie jęgo polityką pojże-anią de wojny 
jesteśmy świadkami parądoksal- i montowania bloku zachodniego 
pych Sytuacji. przeciwko ZBRR i krajom demokra-

ojł ludowej, Co więcej, prawica so­
cjalistyczna stała się tu bardziej 
marshaliewska, niż gam Marshall-

m w r n ' m H  w m » ’ " £ ‘■'‘" 1 w T ' f tpaństwo jako swego rodzaju in sty - j w c d  J n i a  ^ e s z tą  bronić swych in- tygodniach, g d y  ś w ia t  ń o w ^ d z i a ł  4 f t  
tucję ponadklasową, będącą orga- ; ^  zzą Ątfen- 0  ™ - a n ie  not m ędzy Stenami Sjft-
nem „powszechnego dobra , p raw i-11 , ^  p F3VviQ3 eoejaitetycma Rio ma 
ca socjalistyczna szła na wszelki . ?ąj)amQWą^ j Attlee * Bevinem 
kompromis s warstwami posiadają- 9ą _ ia Hiegi9jsi wobec Marą 
cym} swych krajów w imię oorony, 9h ^  pęaVerbreok,
„interesów państwowych . Po dru-1 , .
giej wojnie światowej, gdy burżua- j Ktoś wymyślił dla socjalistów 
fją w wiekspaści krajów paphodnio- prawieowyeh Zachodu złośliwa mla* 
europejskich stała się zbyt słabą po- no „acejalistów marshallewskieh", 
lityesnie i ggspodgręzp, by samo- j  Wydajft mi żif, i f  w  ty*R nawieda** 
dzielnie utrzymać W tych kraiąeh nhf tkwi nie tylko słuszność mery- 
kapitalizm i ^ter panowania klaso- toryczną, dęst cno również miarą 
węgo i gdy wskutek tego musiała \ zwyrodnienia prayRcy sccjalistyez- 
z.dać yią na łaskę wielkiego kapitały,nej od czasów H Międzynarodówkł- 
amerykańskiego, sąukaiao w nim; Wtedy prawica nosiła nazwę swyeh- 
protektora i gwaranta swej władzy, j własnych pątr9nÓw — był więc 
prawica socjalistyczna bez wahania sheidemanizm, macdoną'dyzm, czy

biumfem. D?iś jest już tylko „mar-
shaUizm". Przysięgli wrogowie idei 
prawdziwej soUdantelCi międzyna­
rodowej proletariatu ?na'-eżl( wre-

wyszła nanrręeiw tej idei podpo­
rządkowania się wielkiemu kapita­
łowi amerykańskiemu, wyprzedza­
jąc częstokroć wiosną huriuazję,
prawicą socjalistyczna występnie j szcie wspólną platformę ponadnar-o- 
dafe jako bezwarunkowy swoJennik
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dową — amerykański imperializm.
Z tej „mąMhaiiowshiej" miedzy 

narodowości wypływa druga właśoi 
wość współczesnej prawicy soejali 
stycznej: stała się ona antynarode 
wa.

Przez dziesiątki l®t prawica socja­
listyczna lubiła pię stroić W piórką 
n a r o d o w e , ą ta k u ją ę  r e w o lu c y jn ą  l e -

p r^ ję ła  oświadczenie rządu radzie« 
kiego o gotowości podjęcia rokowań 
w celu wyrównania }stnię.jąey€Śl
międsy Ameryka a zsrr różnie,
jeko jeszcze jedęn dowód pokojowej 
polityki Sw, Radzieckiego i Jego 
woji walki' P utrwalenie pokoju. 
Ala przywódcy prawicy spcjaiistyęz- 
noj zareagowali w sposób zgoła pd- 
mienny. Poczuli BO prpsty, że grunt 
usuwa im ęię spod nóg, Sama myśl 
0  możliwości pęrozumięnją ame­
rykańsku -  radzieckiego jest dla 
mch zmorą. Porozumienie tąkie o- 
znąeząłpby przeciąż kompletne ban­
kructwo ieh polityki. Attleę i Beyiń 
oburzali się, że amerykański pro­
tektor nie raczył ich uprzedzić ft 
nocie Redejl Smitha } że dowie­
dzieli s<ę o niej z rsd'a i prasy, W 
istocie raaęzy nie chodziło im o za­
niedbanie form dyplomatycznych, 
Uezuli nagle, jyą mogą Stać gię ? b y  
teezni. I dfetegp prawica soęjałln 
styczna od Bevjna i Błuma PO 
r a g a ta  i Spąąką stanowi dziś „nie* 
przejednane" skrzydło obozu sieją* 
oegn zamęt polityczny i podżegają*

Mimo obietnic „planu Marshalla" kryzys ekonomiczny W. Bry­tanii stale się pogłębia...
B Z y s .  J & r z w  E a a * u ! b a

, , . , eego do a ta k ó w  przeciwko P ó k ę jo -
w ic ę  r u c h u  r o b q tm c z e g o  za  r z e k o m ą  J ” r m d z ie c k ie -
oboiętność ymbec interesów narodo­
wych. Dziś prawica so c ja lis ty c z n a  

kontynuując konsekwentnie poli­
tykę zdrady interesów klasowych 
pras praeująoyoh —* doszła w logicz­
nym rozwoju swej linii do zdrady 
własnych interesów narodowych,
p ia  każdego marksisty było oozvwi- 
ścię zawsze jasne, że włeśeiwfe poj* 
rr.owany interes klasowy mas pracu­
jących jest rgodny % najlepiej poj- 
mowąnym interesem narodowym.

wym narodom Związku Radzieckie­
go i krajów demokraeji ludqwej.

Folitykn antypokojow* p r a w ic y  w  
c ja lis ty c z n e j  w ią ż e  się logicznie ■ 
jej polityką rozbUzjjia Jedności kfe- 
sy robotniczej,

Zjednoczenie klasy robotniczej M
platformie walki o Pokói 1 bCKlłie'r
czeństwp międzynarodowe, o posięp 
i demokrację przeciwko imperializ­
mowi oznaczałoby koniec roli poli­
tycznej prawicy socjalistycznej. “

Dziś mówimy w Polsee. że tylko rea- ol3roIłle svyęj zagrożonej ęgzystenoji 
lizacja socjalizmu jest rzeczywistą! po;i{ycznej prawica socjalistyczną

-  • - - * 1 ,.tąła S;Q głównym narzędziem rozbi­
jania jednolitego frontu klasy robot- 
niczej.

Szczególnie jąskrawp pwypukU
się tu  rola międ w  u arod owe go biur* 
partii sacjaliątyesnych GQMISCQ, W 
ciągu ostatnich miesięcy prawice 
socjalistyczna zac»ąfe wyzyskiwać 
COMISPO do swej rsabijpękiej ro­
boty. Lewicowo * soojąlisiyęzpe par* 
tie krajów demokraeji ludowej od­
powiedziały i niezwłocznie ostrym 
protestem i opusaezeniero COMfSCO. 
Dsiś jest COMISCO agenturą socja­
lizmu marsbaUpwsktego i otwarcia 
realizuje politykę prawicy socjali­
stycznej.

Walka o Jedność klasy robotni- 
ągęj, 9  niezawisłość narodów, prze­
ciw imperializmowi, o pokój i po­
stęp, to d«ś walka a prawicą S9- 
cjalistyezna-

w o s o f ®

J J e n y  jH e & s w S c z .

„New York Times" drukuje Qbe- ówczesnemu rządowi polskiemu po- chowl politycznemu! Troska naj^m dnia 1 lutego 1039 r. do Becka; 
cnie pamiętniki Churchilla. Asityra- moc przeciwko tfi tier owi w okresie pełniej zrozumiała, skoro metody 1 „Dotychczas świadomąśó noacej 
daieckie kawąjki starego tw ysa gąmaehu ną Czechosłowację. Pclską ideologię hltferawską Żywcem JH7*- roli po ko ja m i W Srodkaw-W schod- 
przyjmowali sanatoray, pozostający odrzueilą propozycję radzieckie i za- szcKapiak) się pa teren Polski, sko- niej Bi.tropie nie jest na Zaęliądzie 
na emigracji amerykańskiej, z wiel- jęła Zaolzię, Ale nie tylko radziec- ro klęską starszego b^ą-ta i-deologi ugruntowana
kim zaęfewytem aż do chwili, kiedy kie BTOE9?ycje zostały odrzucone, omega m agla łacna zamie-nić się w Chyba! po hitlerowsko - eanącyj
Churchsil napisał, co następuje: Ambasador Lukasiewicz pisze W klęskę sanąęji w kraju! Treską pej spółce do rozbioru Czechoalo-

ad ie  Niem cy nie były jedynym  sprawozdaniu da MSZ z dn. 29 m ar mnięj zrozumiała, jeśli gję zważy, wacji. Naprawdę, kto jak  kto, ale 
sępem, który  §ję rgucił na czeskie- oa 1S39 r, o rozmowie z  BuHittęm. żę w tym samym czasie w Gdańsku potomkowie sanacji nie m ają po 
go trupa. Bezpośrednio po układzie Ambasador am erykański zapytał odbywały się antypolskie prowoka* wodu oburzać się na oszczerczo wy- 
zawartym  w  Uonachiurn S0 wrze- go; „ęzy gdyby 4ng{ia i Francja cje, organizowane przesz hR laraw  riąpdenią ehurohilla. Gdyby rzeozy- 
śnia, rząd polski wystosował do zaproponowały nam wspólny so- eów, a rząd sanacyjny deklamował wiacie byli oni reprezentantam i pa 
Czech dwudziesiooztero , godzinne jusa jutro, przyjęlibyśm y go‘.‘j  Eu- a swoim patriotyźmia, rodu, opinią ę  Talseę i Polakach
ultimatum', żądające natychmiasto- kasiewicz odpowiedxial, ,M na to  Rząd sanacyjny gotów był WffiJo Churchilla byłaby uwrawiedliwJo- 
wego wydania Polsce granicznego pytanie nie może <fad odpowiedzi'', wać z Czechosłowacją (por. oćwiad na. Na szczęacię Polski, cąłft ta hi- 
akręgą oieszyĄslęiegę,,, znowu, aby „nie skompromitować eseme Lipskioga: ,N i« cofniemy alę tlerofilska forajna dożywa dni swo

J e s t  to jedna z tajemnic i trage- stosunków z N iem com ", przed użyciem siły"), byl gotów, ich poza Polską, pozbawiona wpły-
dH historii Europy, Że naród, skąd- w  najwyższym stopniu odstrasza przyłożywszy pistolet do Skroni li- WU pa polskie sprawy. Ale i teraz 
inąd posiudająpy w szystkie cnoty  sanacyjny raąd od sojuszu nawet z tewskiej, zmusić to małe państwo nie potrafią się pozbyć najiypow^ 
bohaterstwa, zdalny, indywidualnie jp Q c^ tw am i Zachodu fakt, że do miłości do nas („Wodzu, pro- szej dlą nich megalomanii. Swoją 
uroczy, zawsze w  sw ym  życiu polir państwa te mogłyby się spreymie- wądż pas p ą  Kowno"!), już od zabawą w rząd przypominają sta  
tycznym  popełniał niepoprawnie te ^  ?e Związkiem Radzieckim, ba 1934 roku, tj, od chwili zawarcia rego wyleniałego kundla, który nie 
same błędy. O kryty Chwałą w go- _  nawet na wajkę jdeologicz- paktu o nieagresji z pitlerem , był mogąc już ugryźć, jeszcze ślini się 
dżinach powstań i ruittU -— podły przeci-wko hitleryzmowi, Amba- gotów wojować przeciwko Zwiąs-ko- i poszczekuje, pokazując spróohnia* 
i bezwstydny w  godzinach triumfu. sador Lukasiewicz pfeyp w dalszym Wl Radzieckiemu (marsz na Kijó.w) le zęby.
Najodważniejszy wśród odważnych Ł,iągu w fam jjg narzutu pod fidre- — do jednego tylko nie był gotów W świetle togo, co dziś wisimy o

aż zbyt często wiedziony przez gQJn '  -ndo obrony niepodległości jFodJkl radach sanacyjnych, nie będżiepo-

renliracją njepędlęgtości, że nasz byt 
narodowy, bezpieczeństwo naszyęh 
granie i dobrobyt ogółu obywateli 
zależy od sukcesów zjednoczonej 
klasy robotniczej, prowadzącej kraj 
ku socjalizmowi.

Ale prawicą socjalistyczna wprzę­
gniętą w rydwan interesów phceąq 
imperializmu, musiała się natu­
ralnym biegu wydarzeń wyrzec in­
teresu narodowego, Dla imperializ­
mu amerykańskiego interesy naro­
dową Francji czy Belgii są, rzecz ja ­
sną, obojętne. Dążąc do zabezpiecze­
nia swyeh własnych interesów, kie^ 
równicy amerykańskiej polityki sta­
wiają dziś na Niemcy zaęhodnie w 
Europie i nic ich nie obchodzi groź­
ba, która s ta j  Płynie dla sąsiadów 
Niemiec.

R »«a prosta, że każdy Francuz, 
Belg, czy Holender, z, dreszczem 
grozy przypatruje się widowisku 
odbudowy potęgi gospodarczej Nie­
miec zachodnich. Nic dziwnegg, że 
w masach społeczeństw zachodnio­
europejskich panuje przestrach, gra 
niosący z paniką. My rozumiemy ta 
obawy i sympatyzujemy * pimi w 
pełni, Ale prawicowi przywódcy 
partii socjalistycznych Zachodu, bia» 
rąo czynny udział w kształtowaniu 
polityki gwyoh rządów, idących na 
pasku Departamentu Stanu, są Już 
dziś współtwórcami planów odbu­
dowy potęgi niemieckiego imperia­
lizmu i miłitaryzmu. Kiedy zaś u- 
chwały konferencji sześeiu w Lon­
dynie W Sprawie Niemiec ząęhftd- 
nich wywołały niepokój w dołowych 
ogniwach SF1Q — brytyjska Partia
Pracy pośpiesznie wydelegowała 
swego komiwojażera politycznego— 
Morgana Philippsa do Paryża, by 
uciszył malkontentów i przypomniał 
im o obowiązkach wobec marshal- 
lismu. Pan Philipps pośpiesznie o- 
puścił Wiedeń, gdzie wlaśnia prze­
prowadzał na COMISCO wyrzuce­
nie jednolitofrontowych socjalistów 
włoskich.

Brytyjską Labour Party za jed­
nym zamaęhem podcina tu pods ta­

tę politykę radykalnym frazesem,
_ starając się wykazać, żs oto Labour ■

s s ;  S S S f f t

P r z e d  s t u  l a t y
LU

I f u r  U b c i n \ ( & f  J o W
r e f i l l  &cr Tftahfihtif,

Jf, go. 49 CZERWCA l»i« *»

Pam aA . Z rozk?.*u n a ć p ra z y d w ts  W iaL
kiego ICsigstwa PoznBĆńkieęg, ve»  E eu r-  
m w w a:

„feat 4feW4 łzrlłowaBl* ty®h
w esyitk icli, k tó rzy  w zięli udział w  o sta t­
n ich  w ydarzeniach. W  zw iązku z tym .
poątaąawi&w c(? w ls®uie:

Tyszystkie JednoaUti, które wzięły u- 
dzlat w ostątnich wyinrzeplach, to di to  
przez czynny udział. tod& też przez po- 
TOOd ! poparcie dla powstańców> zo sta ją  
postawione w  stan policyjnego nadzoru , 
a  wteoi

I a) ci, którzy nnltśą do wyższych »«v 
nów, i-9  m ają  p raw a  opuścić sw ego w le jt  
3, a  ąamieszkąnia bsz specjalnego pisem­
nego zezwolenia L a n d ra tó w ;

b) ci, którzy nąleią do niższych stand* 
nie mają prawa bez takiego zerao’enlg 
opuszczać pow latą , w k tó rym  •!« r a a j -  
dują...

.Panow ie L andracl aa *obowl*»»«U
Wy śwego bezpieczeństwa i interesy starczyć m l aple lam ieszkałych  w lek 
własnego imperium, Są nawet tacy 
ląbóureyści, zaliczający się do „le­
wicy" partyjnej, którzy uzasadniają

pow iatach  indyw iduów , k tó re  b ra ły  U* 
dziad lub pomagały powstaniu,

-*
22 CZERWCA 1848 R , 

K olonia, 21 exerwe*. W edług listów ,
k tóro  o trzym ujem y z Głogowa, arm ia  ro*najnikczemniejszych z  nikczemnych. “ ' przed niebezpieczeństwem, ««*■? ww*w*»ie w w w t ł w ,  «», 7annn.in.  . ^ itr«  dod»*

Ą jednak zawsze były dwie Polski: -M anifestacyjne szukanie m pó ł- rXecaw>iśńa (Polsce zngraiąło, t, j. gdyby H itler ciioć w najli«J« łe jpd* , j  £  DOi L a nio na* nrzvzua-1 srJ,k* r°d dowództwam  gen. O rłow a o-
jedna walcząca za prawdę — druga pracy Rosji... stwarza  przed niemiecką agresją. Moforstwo rze, jednym skinieniem pmywolal > , d n kninni-iinvm 1vikri IsU gncia grajiico poU ko-pru»Ł v W tyią
czołgająca się w szelmostwie...". że t ™3 ^  we pobrzękiwanie sząbelką oezywi- swoich posłusznych sanacyjnych aaU ^ to w c T w ją łrz e d a ż y 1̂  CŁasle m d  pruski r0lp™2Czal n%

I  Oto — z dnia na dzień za- obrone F*nf w zagrożonych przez ^ [e nie naTn ?w0 ienrńit6w wasali, byliby oni gotowi stanąć u
chwyt dla Churchilla zmienił się W n?w f  rietody palityki ̂  niemieckiej, na &wieci0( Radziecki, Je- jego boku nję tylko przeclwlto Zwlą-
nienawiść, słowa uznania w złorze- aj e taJiZe 0 łaeołogwzne » hi- dyny Walriy sojusiznilc w obronię żkowi Radzieckiemu, ale w obronie
ozenia. Jeszcze jedon % eimigra.no t-eryzmem i ze celem tej akoji me Nierncaml) raia} dobrze wyro faszyzmu i praeciwko całemu ńwlą-
hdch bożków upadł — tylko dlatego jest pokój, ale wywołanie prsrwrotu Wpny p0giąd  ną ówczesny rząd poi tu. Trawestując znane przysłowie, 
oczywiście, że tknął to, „czego nie w Niemczech . gkl _  m imo to okazywał wielokro- można by powiedzieć, te  hasło nzą-
wolno kalać” —- sanację Hien liegt der Huttd hegraben!— tnie swoją dobrą wolę przyjścia du przadtwaeśniówęgo brzmiało;

W poprzednich artykułach *) pisa- jak  mówili BTOyjacięie niemieccy Polsce a posnccą. Ale nawet na  Za- Pereat Polonia — fiat sanacja. La 
lent, że rząd radziecki proponował Becków, Łukasiewiczów, Potockich chodzie zdawano sobie sprawę z rq tą  wojny i okuipacji potwierdziły
  — ——  i  Lipskich. Co za trpaka o to, aby 11 sanacji. W p iw stęp ie  szczerości, ten pogląd- Rozkład sanaęyjnęj e-

*) patrz: Robotnik nr nr 159, 163 hroń Boże nikt nie śmiał walczyć między megalomańskimi wypocina- migracji dziś potwierdza go raz je- 
i ten. praeclwko hltleryamowt — Jako ru md, Lukasiewócz pisze w raporcie a szcze.

dobytku imperializmowi amerykań­
skiemu- I to zą bezęęn,

Prawica socjalistyczna, która za­
sadniczo lubiła występować pod 
sztandarami pacyfizmu i humanita­
ryzmu, stała się rzecznikiem polity­
ki wojennej i interwencji imperiali­
stycznej.

W okresie wojny domowej w  H i- , . .
sspanii i w  okresie Monachium prą- jak na Węgrzech, gdzie pomogły nd*k 
wica socjalistyczna pod pozorem I scowej reakcji zgnieść rewolucją.

urlo p  w ojską, stacjonow ane w  P ozn an ia , 
a  Inna ich cz«4ć odciaga 08 zachód- czjf
m in isterstw o  czeka n a  chwile, kiedy caj 
w kroczy do B erlina?

„Nowa Gazeta Reńska" daje w t*f 
depeszy wyro* isosee, ażeby wojską 
carsklt «!• idśrpcłyły do Niemha W
celu przedsięwziędą podobnej akcji
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W zrasta krytyka planu Marshalla 
w  sferach rządowych Włoch i Anglii

Anglicy obawiają się ukry tych  
w a ru n k ó w  pom ocy am erykańskiej

W  państw ach „uszczęśliwianych" pomocą w ram ach 
planu M arshalla coraz częściej odzywają się glosy ostrej 

krytyki pod adresem  swych rządów. Znamienne pod tym 
względem są głosy nie opozycji, a członków stronnictw  
rządzących w krajach m arsh aliow.skich.
Jak donoei S. A. P. z Rzymu, Ro­

berto Tramoilceii, socjalista * gru­
py Saragata, stojący ma czele komisji 
rządowej dla realizacji planu Mar­
shalla, przoa-tirzegal na. konfersnoji pra 
sowej przed nadzieją, żc plan Mar­
shalla wywrze cudowny wpływ na po­
prawę etcGunskóiw gccp^odaiuczych. 
Ośwb&dc-rył co, że włceki fueducz li­
pcowy ©trzymał z realizacji materiałów 
iriars.hallowskich jedynie 300 biteosi&w 
Mrów zamiast 400, zapcv.'i-aelanyóh w 
oiresie wyborczym. Toory się obecirie 
ostra walka trJ-ędzy partiami rządo­
wymi o to, czy fundusz lirowy ma być 
zużyty dla pokrycia deficytu budże­
towego, w/nicw.ząoe^o 730 fciWeeów li­
rów, czy też na zead-zc.-c) ę planu od­
budowy.

Wtajemniczani uważają spory te za 
Jałowe, gdyż w rozstrzygnięciu tego 
zagadnienia decydujący głoa będą anie­
li Amerykanie.

Rozczarowanie Anglików
Również drAeaidk ixneesrwaiywny 

„Daily Expreos", posiadający cajwtąk 
eszy cwl-ład w W. Brytanii, ©głosił arty 
kuł, w którym ostro zaatakował rząd 
brytyjski na przyjęoie planu Manehal- 
U. DteteewAk podkreśla, że w ramach 
pieniu Marshalla W. Brytania otrzyma 
towary luksusowe i niepotrzebne, W 
dodatku do suszonych jaj, *u®iromyich 
owoców przydzielono Anglii zamiast 
lso<nśecan y oh maszyn... sok pomarańczo

wy za dziesiątki milionów dolarów. 
Anglia otrzyma w ten sposób towary-, 
bez których mogłaby się łatwo obejść 
lub, które można zakupić w strefie
azterltogcwej.

„Dady Express" zaznacza, że z  pla­
nem Marshalla zwie.zame są liczne wa­

runki, których opinia publiczna nie „Pomoc amerykańska" dla Euyoray 
zna jeszcze. Mogą one doprowadzić do 1 zachodniej nie prowadzi do  stabilize
upadku imperium j strefy szitejrlinio­
wej. Naród bryty jaki — pisa* dzien­
nik — wwlarie postawiony wobec fak. 
tu dokonanego. Parlament w błyska- 
wtłezmrym tempie przeprowadzi dysku* 
sję na temat ratyfikacji planu Mar­
shalla — jak to było z pożyczką ame­
rykańską — tak, te  nikt nie będzSe 
miał okrjzji zapozn.-ć *ią ca  -czas z wa 
rurkami planu Marehalk 1 i  Wj 
tonseik w arc j mi.

Pomoc amerykańska prowadzi 
i do zaostrzenia konfliktu

W związku z tym pisze dziennik
mor.klcwEki ..Mceociw Newa“i

cji goepod-rozej lub politycznej państw 
zaohodnio .  europejskich. Przedwołe, 
prowadzi ona de aaostrzenMa pracuji- 
wóeóntw społecznych, poriew ał mię­
dzy polityką gospodarczą St. Zjedno­
czonych a interesami narodowymi 
państw racdindnM-ewoipejskiah leży 
głęboka przepaść. Pogorracnki się sy ­
tuacji angielskiej klasy robotniczej do 
wodzi niezbicie, *o plon Marshalla, 
który zmierza rzekomo do podfldesłe- 
r/i* stepy życiowej łra-żdego Anglika, 
w rzeczywistości prowrdei do pogor­
szenia wairtasików bytu zarówno nobot- 
edków, jak chłppów i wanrtw śred­
nich".

v_
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W y d z ia ł o rg a n iza cy jn y  C K  W  P PS kom u n iku je, t e  na od* 
praw ę, k tó ra  o d b ę d z ie  się  w  C K  W  24 b. m. o  g o d z. 10 rano, 
h> sp ra w ie  o m ów ien ia  w yn ik ó w  zb ió rk i na W sp ó ln y  D om , w in n i 
p rz y b y ć  m . in. sek re ta rze  o rg a n iza cy jn i W K , k ie ro w n icy  o d d z ia ­
łó w  ogó ln o  - o rg a n iza cy jn ych  W K , p e łn o m o cn icy  w o je w ó d zc y  
PPS d o  sp raw  zb ió rk i na W sp ó ln y  D om . o raz p e łn o m o cn icy  
C K  W  do  sp ra w  zb ió rk i.

Transport# złota 
z łupów nłfimiecfcich 
idą do Anglii
FRANKFURT (SAP). Sam oloty bry- 
tyskiej floty handlow ej linii lotniczej 
przewożą z Frankfurtu do Anglii 
dw a razy dziennie ładunki złota, zra 
fccrwanego przez hitlerow ców  w  cza- 
«ie wojny. Ogólna wartość tego zło­
ta jest określana na  15 m ilionów  fun  
tów  szterlingów. fe s t  to złoto ze sto­
pionych sztucznych zębów i koron 
zam ordowanych oiiar niem ieckich  
obozów koncentracyjnych. Zostało 
ono znalezione w  podziem iach skła­
dowych Relchsbanku w e Frankfur­
cie.

W kołach brytyjskich zapewniają, 
że złoto zostanie zwrócone przez lon 
dym ką komisją odszkodowań naro­
dom poszkodowanym.

G e m rtu n #  dyrektor  
UNESCO at WarsveaiDte

Generalny dyrektor ziedtioozcaiyoh 
ascrodowych Oirgsuaśs&cji do spraw wy­
chowania, sztuki i kultury (UNESCO), 
J, Huxley, zwiedził w ciągu niedzieli 
|  poniedziałku Warszaw? ,* następnie 
złożył wizyty i  odbył konferencje z 
Prezesem Rady Ministrów, w Mi­
nisters twto Oświaty i w Ministerstwie 
Spraw Zs^MbKŚrzmyoh. W patiicdiziałeik 
p. Huxley zwiedził Żelazową Wolą — 
miejsce urodzami* Chopina.

W dniu 21 bm. p. Huxley był po- 
dei roowaiiy obiadem przca tn t i 
odwAaty, a po południu w ygłosił wy­
kład na. zebraniu urarykzomyni przez 
dyrykcj? Muroum Narodowego i poi- 
s-kte UNESCO, i

Arabscg i żgdouise# doradcy techniczni 
p rzyb ili do kirater# hr. Bernadotte

W. Br^Jtasiia i USA myślą
o podziale n a  strefy uuplgujófu

P»dozaa gd;- modiator ONZ hr Bernadetta rospocząJ rozmowy 
z  doradcami tashitlcznymi ze c trony Arabów i Sy&ćw w  s-.vcj kw a­
terze głów nej — król Transjordan łi odbywa liczno podróże, oć.wfe- 
fta ją o  w ładców krajów arabskich i odbywając z  nimi konforsncja  
polityczne.
LONDYN (obdł. w'.). )— Agencja

Reutera donosi, ia  w  poniedziałek  
do kw atery głównej hr. Bernadotte 
na w yspie Rodos przybyto 4 rze­
czoznawców arabrkich. Rzeczoznaw­
cy żj-dowocy oczekiwani są w e w to­
rek.

Rzecznik kwatery głównej B cm a-  
dotte'a podkreślił, że rzeczoznawcy 
ci n ie zostali upoważnieni do pro­
wadzenia rozm ów natury politycz­
nej, lecz mają służyć jedynie roz­
jemcy ONZ radami w  sprawach te­
chnicznych. Rzecznik zaznaczy1, że 
jest m ożliwe, iż tem atem  rozmów  
będzie również sprawa przedłużenia 
okresu trwania rozejmu w  Palesty­
nie.

N iezm ierną ruchliwość w ykazu­
je król Transjordanii Abdullah, któ­

ry jak donosi agencja Reutera — 
wyjeżdża w e w torek do Kairu, gdzie 
spędzi dwa dni jako gość króla Fa- 
ruka. Z Kairu A bdullah uda się do 
stolicy Arabii Saudyjskiej, celem  
odbycia konferencji z królem  Ibn 
Saudem.

W yjaśnieniem  tej ruchliwości ma­
ją być szerzone ostatnio wiadom o­
ści o podz:ale sfer w pływ ów  w  Pa­
lestynie między W. Brytanią a St. 
Zje dncczonymi.

W edług tych wiadomości, pań­
stwo Izrael ma otrzymać nieznaczną 
część Palestyny, reezta zaś ma być 
przełączoną do Transjordanii.

Omawiając te zagadnienia pisze 
, Moecow News":

„Podział efer w p yw ów  między 
Stanami Zjednoczonymi 1 Wielką 
Brytanią —  jest zasadniczo sprzecz­
ny z  uchw ałę Zgromadzenia Gsneral 
nego ONZ w  spraw ie utworzenia w  
Palestynie dwóch niezależnych  
państw. W edług projektu o podzia­
le  sfer w pływ ów , państwo Izrael 
przekształci się w  protektorat Sta­
nów Zjednoczonych, podczas gdy 
Transjordan a, której terytorium zo­
stanie rozszerzone kosztem  Palesty­
ny, stanowić będzie protektorat bry­
tyjski. P lany podzia'u Palestyny  
m ’odzy dwa państwa im perialistycz­
ne w yw ołują oburzenie w  demokra­
tycznej opinii publicznej całego 
świata".

„Intrygi państw  anglosaskich —
pisze v/ konkluzji „Moscow News"— 
stoją v/ tarkrawej sprzeczności z ja­
sną i określoną polityką Związku  
Radzieckiego w  sprawie Palestyny. 
ZSRR pragnie spraw iedliw ego roz­
w iązania sprawy palestyńskiej, od- 
powtedającej zarówno interesom na­
rodu żydowskiego, jak i narodu a- 
rabskiego".

Zmieniając oblicze kraju 
zmieniamy samych siebie

Rezolucja Z jazdu ZWM „W ici“
uj sprawie', jedności

W drugim dniu obrad Nadzwyczajnego Walnego Zjazdu Delega­
tów ZWM „W7ici“ rowinęla się ożywiona dyskusja, w której wzięło udział 
kilkudziesięciu przedstawicieli młodzieży wiejskiej. Po dyskusji ob. Oz­
ga - Michalski zreferował projekt deklaracpji Ideowo programowej. Na 
zakończenie obrad drugiego dnia Zjazdu delegaci ZWM „Wici" uchwalili 
rezolucję w której wzywaj? młodzież chłopską zrzeszoną w szeregach 
organizacji do przyśpieszenia proMau jedności polskiej młodzieży de­
mokratycznej.
We wszystkich wypowiedziach j ---------------------------

wczorajszego dnia Zjazdu na pierw-j p0 wypowiedziach przedstawicieli 
sze miejsce wysunęło się zagadnienie j j«5l organizacyjnych „Wici" ob. ob. 
jedności organizacyjnej młodzieży. De i Crandota i Ignar podsumowali wyniki 
legaci „Wici" solidaryzowali się w tej J dyskusji.
sprawie w pełni z tezami zawartymi w ; r, i , . id e o w a
referacie ideowvm .Wszyscy podkreś-1 D e k la r a c ja  m c o w a  Mirhalgkl

po lsk i! z’eferowat projekt deklaracji, opraco-

„Wici". Deklaracja stwierdza m. in.
Jesteśmy młodym pokoleniem chło­

pów. Budujemy Polskę w której praca 
człowieka będzie jedynym tytułem 
do uczestniczenia w dochodzie spo­
łecznym, a własność prywatna zosta­
nie podporządkowała gólnemu inte­
resowi społecznemu i nie będzie słu­
żyć do wyzysku człowieka przez czło­
wiek

Młodzież wiciowa przez czynną * 
twórczą pocLstawę winna odegrać pio­
nierską roię w przebudowie wsi 
Zmieniając Dowiem oblicze kraju — 
zmieniamy samych siebie.

Rezolucja

107 MILIONÓW WPŁAT
Centralny Komitet Budowy

Wspólnego Domu Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej dyspo­
nuje już sumą 107 milionów zło­
tych, wpłaconą na Fundusz Budo­
wy Wspólnego Domu. Z tej kwo­
ty pierwszomajowa zbiórka dala 
33.035.687 xł„ wpłaty różnych łn- 
stytucyj 38.695.730 zł oraz pierw­
sze wpłaty rat za cegiełki (okres 
od 1 do 15 czerwca) — 36.1151238 
zł.

Pełny wykaz wpłat na poczet 
pierwszej raty od sum zadeklaro­
wanych, opublikowany będzie w 
początkach lipca b. f. i zawierać 
będzie zestawienie sum poszcze­
gólnych województw.

DEKLARACJE
W OJEW ÓDZTW

Według ostatecznych obliczeń
Wojewódzkiego Komitetu Zbiórki 
na Rzecz Budowy Domu Zjedno­
czonej Partii Klasy Robotniczej 
województwo gdańske zadekla­
rowało na ten cel 70 milionów zł. 
Bezpartyjni i chłopi zadeklarowa­
li około 20°/» tej sumy.

78.992 członków PPR z terenu 
województwa pomorskiego zade­
klarowało ogólną sumę 76,918.450 
zł., 7.616 bezpartyjnych sumę 
6.516.300 zł. Na wyróżnienie za­
sługuje Komitet PPR Toruń- 
miasto, gdzie członkowie zade­
klarowali w 100°/«.

Prowadzona na Pomorzu Szcze­
cińskim akcja zbiórki na budowę 
Wspólnego Domu robotniczego 
daje coraz lepsze rezultaty. W 
chwili obecnej ponad 3.100 kól 
PPR z terenu woj. szczecińskiego 
zadeklarowało ponad 58 miln, zł. 
a łącznie z bezpartyjnymi 63 i 
pół miln. zł., wysuwając się na 
jedno z pierwszych miejsc w 
Polsce. Na pierwszym miejscu 
stoi kolo PPR Szczecina.

STOWARZYSZENIA
TECHNICZNE

Inżynierowie i technicy, człon­
kowie etowarzyizeń techmcsaych

z terenu Śląska slotyft następu­
jącą deklarację:

„Górnicy, hutnicy i  chemicy, 
stowarzyszeni w branżowych or­
ganizacjach techn cinycb, repre- 
zer.tujący trzon techniczny woje­

wództwa Śląsko • Dąbrowsk ego, •  
tym samym poważny ocllam świa­
ta technicznego całej Polski, s*- 
pewn ają o swej n eustannej go ­
towości pracy przy odbudowie 
gospodarczej kraju i juko symbo­
liczny wyraz tego stanów ska prze­
kazują wspólnie z łunudszów 
stowarzyszeń kwotę 400.000 *t 
na budowę Centralnego Domu 
Zjednoczonej Partii Klasy Robot­
niczej".

Równocześnie składkę zadekla­
rowało Stowarzyszenie In i  1 
Techn. Przem. Włókienniczego w 
Łodzi, wpłacając 10.000 sł.

Łącznie z poprzedn o podanjr- 
mi do wiadomości publicznej wpła­
tami, stowarzyszeni* tec j icrn e  
zjednoczone w Naczelnej Organi­
zacji Technicznej złożyły na bu­
dowę Wspólnego Domu sumę 
910.000 zł.

AVM
W wyniku uchwał, powz ętych 

przez kola Walki Mioaych, dzia­
łające przy hucie im. J. Wieczor­
ka w Janow.e oraz przy Państwo­
wej Fabryce Związków Azoto­
wych w Chorzowie, członkow i 
tych kół poświęcili jeden dx.tń 
pracy na rzecz budowy domu 
centralnych władz przyszłej Zjed­
noczonej Partii Polskiej Klasy 
Robotniczej.

*
Zarząd Ominy Rzem‘,eśln’cze}

w Lublinie wpłacił zł. 20.000 aa 
budowę Wspólnego Domu PPR 
i PPS,’ dając w ten sposób wyra* 
poczuciu łączności rzemiosła s* 
światem pracy. J:dr,ocześn.s Za­
rząd zwrócił się z apelem do 
podległych mu cechów na teren.* 
województwa lubelsk ego o  przy­
łączenie się do tej akcji i zade­
klarowanie ofiarnie na wspomnia­
ny cel odpowiednich sum.

Po przyjęciu deklaracji przez ucze­
stników Zjazdu przystąpiono do wy­
boru władz. Zjazd wybrał ponownie

iłfiwwr'
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przsrrtify zopacK'p 
;kvt?ifnąceąo bzt'/rw\ /

referacie ideowym.Wszyscy podk
lali wielką wagę zjednoczenia mło- j Następnie o b ,' Ozga
dzieży dla dalszego rozwoju Polski j z-eferował Pr0iekt ~ z w M  ' ogromną większością dotychczasowy
Ludowej. * wanej przez Zarząd G.owny a w m  łGtów*y Zv/ią\ ku ,  ob lgn a .

rem jako przewodniczącym Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici“ na czele, 

Na zakończenie Zjazdu uchwalono 
rezolucję:

Walny Zjszd Delegatów ZWM  
„Wici“ wita z radością łaktjednoczs 
ula się narodu polskiego wokół pro­
gramu państwa ludowo - demokra­
tycznego, zapewniającego pełny roz­
wój życia narodowego 1 pełną jego  
niezawisłość. Walny Zjazd wzywa 
wszystkich „Wiriarzy", aby swoją 
postawą i pracą przyśpieszyli proces 
Jedności, opartej na zdrowych pod­
stawach demokracji ludowej i  so­
juszu robotniczo - chłopskiego.

W spólny Dom — pomnik jedności 
i ozdoba nouj^j W arszawy

Im perialiści amerykańscy wybierają
k an d y d a ta  na  p rezyden ta

W F iladelfii rozpocząła się ken - lityk l handlow ej, opartej na dwu-
w encja 1.094 delegatów  partit repu­
blikańskiej, którzy mają wybrać re­
publikańskiego kandydata na p re­
zydenta St. Zjednoczonych.

Jedna z kom isji konw encji opra-^ 
cow ała projekt rezolucji w  sp ra w ie ; wszędzie, gdziekolwiek  
polityki zagranicznej partii republi- j tereny amerykańskie",

stronnych układach handlowych, 
Gubernator stanu Illinois, Green, 

w ygłosił przem ówienie w  którym  
uzasadniał, że Stany Zjednoczone 
pow inny rozszerzyć sw e w pływ y

sięgają ,.in*
M ówca n ie-

Na placu przy zbiegu ulic Nowej© 
Światu i Al. 3 Maj s, gd*i* ma etaaąć 
Wspólny Dora polskiej klcusy robota*- 
czej prowadzi eię proc* riwelocyjn*, 
które eą już na ukodazeożu.

Nowy gmach, w którym anajdaiz 
rwą siedzib? korriiet cecrtraJny pray  
sełej sjodnocooncj p*rł«i klasy robot- 
cńaBC.j, będzie Tc-vunorietri* utellką 
oediobą praysułej Worezawą-. Prssd  
wojną stał na tym miejscu dera złra- 
ttewtny w roku 1528, pracz kupon 
Wsrazavakdej;© Jana JasitWdego. Od 
owego pócrwotr.ego właćcścśsla pnw-

sizedż później M  wteer.cóć Najwyższa^ 
Izby Obreciburkowej, •  p-rtm Izby 
Kontioloej. Kaic’cm ciw y wtaAck*eJ 
oc4 w nim zraiericJ albo dohudowywaŻ, 
tok, će w końcu dcm przybrał postu­
ry wygląd i c is  pyzyczyrAai *i? do 
up*?k,azenż* *aaa«-„j etelicy.

DzćoitjtLza rozbiórka suta po cćai 
porcc-jałych, zamyka h-kteró? togo pla­
cu, otwierając „wolnym Liadztera — 
ląpaaym dniom" d.rog? da  wzr.coWetdm 
litowej mcnumcnlataej budowli, którą 
ttsrii* się nowym, najptećmie-saysH 
źmacłiera Warszawy —  porucikW** 
jednoóoi klasy rebotrdszej.

kańskiej. Rezolucja ta zmierza do 
kontynuowania dwupartyjnej polity  
ki zagranicznej. Aprobuje ona— Jak 
zresztą oczekiwano — doktrynę Tru 
mana i plan Marshalla. Równocześ-

zwylda ostro zaatakował polityk? 
prezydenta R ocsevelta  

Jednym  z najpoważniejszych kan­
dydatów jest gubernator New  
Yorku — Thomas D evey. P o w aż n e

l i k  U i  1  CA * .  —------   I 1 .  M  *1

nie domaga się ona prowadzenia po- poparcie ma też senator Robert Tait.

Na plan Marshalla i zbrojenia są fcredptg 
— na gm ach dla ONZ — nie ma

Z ostatniej chwili
PoJac# przegrali 
tu W im ble don

W dniu wczorajszym  rozpoczęły się 
w  W imbledon doroczne rozgrywki 
tenisowe. W pierw szym  dniu zw y­
ciężyli faw oryci m. In. Czech Drob­
ny pokonał Chińczyka Choi 6:1, 6:3, 
6:2, Sturges (Pol. Afryka) zw yciężył 
Holendra van M eyheren 6:2, 8:0, 6:3. 
Zw yciężyli rów nież sw oich przeciw ­
ników  Broonwich, Falkenbourg 1 
Brown.

Biorący udział w  turnieju Polacy  
T loczyński i  Spychała przegrali sw o  
Je m ecze. M itic (Jugosławia) zw y­
ciężył Tłoczyńskiego 6:3, 7:5, 8:6, a 
Holender van Sw oll Spychałę 9:7, 

3:0, 2:0, OA

WASZYNGTON (SAP). Kongres
a m e ry k a ń s k i  aprobował w c-odz-*'!©. 
p© drannatyczoych ohrsdach, faoduss 
pomocy dla. Europy, jak również plan 
poboru wojslcoweijo na cza* pokoju. 
Obaj główtiii rrocznicy plaou pomocy; 
©akmtan: stanu Marahsll or»* sena­
tor Vandenborg byli wy.raitaU xado- 
wolaid.

Kredyt na rcabuclow? amdłl uchwa - 
looy przez Kongres dla wasyistkicii 
trzech rodzajów bnccil, wyr-cai 10 mt- 
liardów do łapów. Jak podaje agencja 
AsooCtoted Freee, głównym obrońcą 
tak wysokiego budżetu wojokowego 
był Marshall, Dapartaracsitewi Stania 
dis powóocłło aię natomiast prrepro- 
wedaić uchwały o etaiidaryzajcji bro­
ni W krajach ameryikaiiskieŁ,

Iżiba Reprezentantów odmówiła na- 
tomiaist uchwalenia 65 milioinówr dola­
rów na budowę gmachu dla ONZ.
Wyjaśnienie

J u t po zamknięciu przez not wczo­
rajszego numeru „Robotnika“, w  któ­
rym podał Omy depeszę P A P  •  hater

promMe pom iędzy amerykańską Izbą 
R e p re z e n ta n tó w  a Senatem w sprmvit 
sumy 6.030.710.228 dolarów na tzw. 
akcję pomocy am erykańskiej, o trzy­
maliśmy sprostowanie PAP, te  suma 
ta do tyczy całości „akcji pomocy atne. 
rykańsklej'", a nie tylko  pomocy eu­
r o p e js k ie j ,  czyli „ p la n u  Marshałlcf*. 
Ze względów technicznych sprostowa­
nie to nie trafiło ja t  dn numeru

Rezolucja w sprawie jedności de­
mokratycznej młodzieży świat* wy­
raża uznanie dla wysiłku i osiąg­
nięć Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, oraz zapewnia, 
że zjednoczenie młodzieży polskiej 
będzie zwycięskim wkadem w kon­
solidację pokojowych sil demokra­
tycznych 1 odpowiedzią na wystą­
pienia podżegaczy wojenych. W re­
zolucji w sprawie współzawod­
nictwa pracy Zjazd wzywa w szyst­
kie ogniwa organizacyjne wiązka 
do podjęcia wsjiółzawodnlctwa pra­
cy na wsi.
Ponadto uchwalono rezolucję, potę­

piającą działalność wstecznych kól 
kiera katolickiego.

Przed zakończeniem  
ujiosennel sesji Sejmu

Obrad# Komisji: Prac# i Piegu!am ?io i e |
Wiosenna aesja Sejmu Usiawodaw - 1  nego, jak zwykle przy zakończeniu 

(czego zbliża s-ę ku końcowi. W p*ą- | sesji Sejm przyjmie projekt ustawj o 
l tek dnia 25 bm, odbędą *ię ostatnie j upoważnieniu Rządu do wydawania 
j plenarne posiedzenia Sejmu. Początek 
I posiedzenia, które jest 46-ym z kolii 

odbędzie się o  godz. 16-ej,
Na jwrządku dziennym sprawozdania 

komisyjne:
Rządowy projekt ustawy o podziale 

nieruchomości m  obszarach miast i 
niektórych osiedli zreferuje im lenem  
kom syj odbudowy oraz prawniczej i 

j regulaminowej poseł Szlęzak (SD), 
j Projekt ustawy o  rozwiązaniu ń e-  
l czynnych związków zawodowych bę­

dzie referował sprawozdawca komisji

dekretów z mocą ustawy w okresie 
mlędzysezyjnym. Referentem będzie 
poseł D om ński ze Stronictw* Pracy.

W pracach przygotowawczy.h d* 
rozpatrzenia projektów ustaw na ple­
num w dniu 25 bm. obradowała 1* 
dniu 21 bm. Sejmowa Kom sja Pracy 
i Opieki Społecznej pod przewodnic­
twem tow. posła Belucha - Bete*- 
sk ego. Konnsja przyjęta projekty 
ustaw o rozwiązań u nieczynnych 
związków zawodowych i organach ad-

. „ „ • i i  .„ „ i.  , minisfracji zaopatrzenia inw alidzka
?Jtc * 1 społecznej tow. poseł ^ ■ WpojwadłajJc do ^

W  tym samym dniu odbyło się rów­
nież pod przewodn ctwem tow. p sła

N a  stronie
Ratunek

W obronę wziął W atykan 
SS-manów grono,

którym, z wyroku sądu, 
stryczki przeznaczono.

I zapewne „biedakom“ 
tym  życie ocali.

Za mało, widać, polskich 
księży mordowali.

Wojasz (PPR).
W sprawie uchylenia dekretu o or­

ganach administracji zaopatrzeni* in­
walidzkiego wygłosi sprawozdanie j Kurylowicza posiedzenie specjalnej 
tow. poseł Beluch - Beloński (PPS), j komisji do opracowania regulamin* 

W ostatnim punkcie porządku dzień-; obrad z Sejmu.

Uczeni krakoiuscjj protestują 
przeciujko ujystąpienśu papieża

BEJSSDYKT SERTZ «*»

KRAKÓW. —  Krakowscy oczeoi, 
rektorzy, prorektorzy, profesorowie 1 
docenoi krakowskich w>-żs.zych uczel­
ni udhwaldi rezolucję, w której prze­
ciwstawili &’? stanowczo krzywdzące­
mu stosunkowi papież* do sprawy na­
szych granic zachodnich. W rezolucji 
tej uczeni krakowscy prostują wypo­
wiedź pap'oia odnośnie cyfry wysie­
dlonych Niemców, których było nie 
12 milionów * tylko dwa miliony 155 
tys. Uczeni przypominają również, ia  
Wrocław był prze* wiele wieków (sie­
dzibą polskiego bi*kupetw» j częścią 
dtladową państwa polskiego, rządao- 

u  polskich królów.

W Ilścde do biskupów nWra’orktck 
papież występuje w obranie Niemców, 
którzy zamęczali w obozach konooa- 
teacyjńyoh uczcnych jedmejo z os)- 
starczych w Europie Uniwersytetów * 
innych uczelni akademickich.

.Nieomylność papieża — kończy re­
zolucja. — nie dotyczy spraw świec­
kich, oddzielamy sprawy relifij od 
spraw polityki i dlatego uważamy u  
swój obowiązek poinformować społe­
czeństwo polskie o naszym stanowis­
ku".

Podobną uchwałę w aprswie listu p* 
piet? powziął Senat Akademicki Uni­
wersytet* Jagiellońskisgo. _
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F ,  Z i e l e ń c o m
General Armii Czerwonej

Siła moralna i przewaga techniczna
i

przyniosły zwycięstwo Armii Czerwone}
Poniżej Arak ujemy artykuł generała armii radzieckiej. 

F. Zieleńcowa — skreślony specjalnie dla czytelników „Ro­
botnika* w i  wiązka s ałódmą rocznicą wybucha wojny ra­
dziecko -niemieckiej.

MTnęło siedem lat od dnia, w k tó­
rym  Związek Radziecki stanął w  ob­
liczu groźnego i strasznego niebez­
pieczeństwa, zagrażającego ze strony 
niemieckiego faszyzmu całej ludzko­
ści. W ojna radziecko-niem iecka była 
najbardziej okrutną i niszczycielską 
wojną, jak ą  Rosja kiedykolw iek w  
swojej h istorii prowadziła. W walce 
a hitleryzm em  rozstrzygało się za­
gadnienie istnienia państw a radziec­
kiego, kwe9tia życia i śmierci m i­
lionów obywateli radzieckich. Nie 
było człowieka na świecie, który by 
nie śledził z biciem serca toku d ru ­
giej wojny światowej, albowiem nie­
bezpieczeństwo, które zawisło nad 
naszym krajem , zagrażało w  równej 
m ierze wszystkim państwom  demo­
kratycznym  i europejskiej cywiliza­
cji. Ludy zachodniej 1 południowo- 
wschodniej Europy przekonały się 
na w łasnej skórze, co oznacza „no­
wy ład“ hitlerowski.

Groźba zagłady Słowian
Im perializm  germański, k tóry  od­

znaczał się zawsze niezwykłą żar­
łocznością i drapieżnością, odkrył w  
drugiej wojnie światowej swe p raw ­
dziwe oblicze. Zwierzęca nienawiść, 
k tórą reżim  narodowo-socjalistyczny 
■sfruwał dusze swoich podwładnych, 
sw róciła się przede wszystkim prze­
ciwko narodom  słowiańskim. „Trze­
ba użyć wszelkich środków' — wzy­
w ał Hitler — aby Niemcy zaw ład­
nęli światem. Jeśli chcemy stworzyć 
nasze wielkie im perium  niemieckie,

[musimy przede wszystkim usunąć i
zniszczyć słowiańskie narody — Ro­
sjan, Polaków, Olechów, Słowaków, 
Bułgarów, Ukraińców, Białorusinów. 
Nie widzę ładnego powodu, aby te­
go zaniechać'*.

Związek Radziecki zdemaskował 
na długo przed wybuchem  ostatniej 
wojny istotę niemieckiego faszyzmu. 
Rząd radziecki, uprzedzając opinię 
św iata przed niebezpiecznymi zamia­
ram i hitlerowców, wezwał inne pań­
stw a do okiełznania bestii faszystow­
skiej. Jednakow oż zwolennicy m o­
nachijskiej orientacji i ich pomocni­
cy usiłowali sparaliżować wysiłki 
radzieckiej dyplomacji, zmierzające 
do utw orzenia antyfaszystowskiej 
koalicji. Dokumenty ogłoszone przez 
rząd radziecki jeszcze raz potw ier­
dziły rolę im perialistów  Ameryki, 
Anglii, F rancji i Niemiec w  przygo­
towaniu wojny przeciwko ZSRR.

W ojna radziecko-niem iecka rozpo­
częła się w  w arunkach bardzo ko­
rzystnych dla Niemiec i niedogod­
nych dla nas. Gospodarka niemiecka 
była jeszcze na długo przed wojną 
nastaw iona na produkcję wojenną, 
zaś arm ia niem iecka liczyła w  po­
łowie 1941 r. ponad siedem milio­
nów żołnierza. Niemcy mieli ponadto 
za sobą dw uletnie doświadczenie 
wojenne oraz znaczną przewagę w 
czołgach i lotnictwie. Na Niemców 
pracowała w tedy cała Europa, wzmac 
niając swym przemysłem i ludzki­
mi rezerwam i wojenny potencjał

Katastrofa statku duńskiego

hitlerowców. Nic więc dziwnego, łe  |przyjaciela. W tym  czasie, w  chwili, 
początkowy okres przyniósł nieprzy- gdy wynik wojny był już zadecydo- j 
jacielowi przewagę oraz czasową u- wany, wojska alianckie przewidując 
tra tę  terenów, zamieszkałych przez i bliską klęskę państw  osi, otw ierają 
około 80 milionów mieszkańców i w Europie drugi f ro n t 
bardzo bogato uprzemysłowionych. Wielfcłe armii j naro_
Dywizje niemieckie zajęły k raje  nad du rad2ieckiego zostoło ^ , ^ 0 . ;

Teatr ogromny

Cztery zespoły
Pod jednym wzglądem tramwaj war. 

atawski z 1905 roku przypomina 
w tzy tlk ie  dzisiejsze środki komunika­
cji MZK. Spóźnia się podobnie jak  
one. Publiczność zebrana wczoraj w  
południe w  drugim dniu eliminacji 
amatorskich zespołów konkursowych, 
długo musiała czekać na ukazanie s»< 
wehikułu sprzed 40 przeszło la t, któ­
ry był głóumym bohaterem sztuki pt. 
*Tramwaj warszawski z  1905 roku", 
wystaw ionej przez pracowników war­
szawskich MZK. Publiczność p rzy­
znać należy, czekała spokojnie, co jest 
dowodem, łe  Miejskie Zakłady Komu­
nikacyjne rozwijając cierpliwość pa­
sażera w ychowały jednocześnie tea­
tralnego widza.

Poza tym jednym  podobieństw&n  
tramwaj warszawski z epoki naszych 
matek, czy nawet babek nie przypo­
mina w niczym dzisiejszego. Sztuka  
pokazana nam wczoraj przez warszaw­
skich tram wajarzy jes t udana, nie ty l­
ko dlatego, że tak dobrze oddaje ko­
loryt zam ierzchłej epoki, ale przede 
wszystkim  z tego powodu, że tak je j  
autor, jak i artyści potrafili w  spo­
sób zupełnie nie nużący i chwilami 
nawet dowcipny, powiedzieć o rze­
czach najpoważniejszych, najbardziej 
istotnych. Bez długich monologów ł  
zbędnego patosu, w  ostrym św ietle  
sa tyry wskazali nam na przykładach  
hrabiego, jego damy i dwóch lowela- 
sów, rozkład klasy, która musiała 
ustąpić. Sztuka wzięła wszystkich i 
przez całą publiczność przyjęta  była  
bardzo głośnymi f bardzo zasłużony­
mi oklaskami.

Oprócz warszawskich tramwajarzy,

podczas wczorajszych eliminacji wi­
dzieliśm y pracowników kieleckiej elek­
trowni, krakowskiej fabryki, łódzkie­
go zakładu tekstylnego. Wystawiane 
było „Wesele św iętokrzyskie“ f tr zy ­
aktowa sztuka ^Nawrócony" Prusa 1 
obrazek regionalny pt. ,J ła  wyspie", 
którego wykonawcami byli robotnicy 
fabryki ,Jłerbeu>o“ w Krakowie.

Cóż można powiedzieć o trzech po­
zostałych sztukach. N ajbardziej zdaje 
się udane było „Wesele św iętokrzy­
skie". Temperament aktorów, ich du­
ła  swoboda na tle w yjątkowo staran­
nie wykonanych dekoracji, da ły  oczy­
w isty efekt. Folklor kielecczyzny pod­
kreślony bogatymi ludowym ; strojam i 
w ydobyty  został w  sposób przyjem ny  
i rzetelny. Nie można tu nie wymie­
nić utalentowanego artysty-am atora, 
Lądeckiego Dionizego (z  zawodu mon­
tera na sieci) w  roli drużby pana mło­
dego.

Poziom pozostałych sztuk był mo­
że stosunkowo słabszy, choć i tu od 
czasu do czasu błysnął ktoś  grą i  
ujął widownię swym scenicznym ner­
wem. W łókniarz z  Zakładów Wełnia­
nych nr 6 w  Łodzi, Longin Głos, w  
roli skąpego kamienicznika, był chwi­
lami bardzo dobry. IV samie stw orzył 
postać ciekawą i nieszablonową. O 
artystach fabryki „Herbewo" można 
powiedzieć, że kobiety w  zespole by ły  
znacznie lepsze od swoich kolegów. 
Robotnica, Nidzińska Anna, w roli pa 
sfuszka, w ydobyła ze sw ojej roli du­
żo naturalnego wdzięku, którym neu­
tralizowała z powodzeniem pewną 
sztywność reszty zespołu, (w k )

bałtyckie, część Ukrainy, Rosji, pod­
chodząc pod bram y Moskwy i Le­
ningradu.

Wszystko dla wojny
W tych okolicznościach naród r a ­

dziecki m usiał uzyskać sporo czasu 
dla zreorganizowania swej gospodar­
ki i przerzucenia na wschód 1300 o- 
gromnych zakładów przemysłowych, 
które trzeba było uruchomić w  no­
wych miejscowościach. „Skoro nie 
można było uniknąć wojny — wszy­
stko dla wojny" — oto hasło, które 
przyświecało arm ii i ludności ra ­
dzieckiej. Anglii potrzeba było 
półtora roku na przejście na gospo­
darkę wojenną, Ameryce — dwóch 
lat, ZSRR zaś dokonał tego w prze­
ciągu jednego roku w  w arunkach 
uciążliwych w alk z niezwykle zacię­
tym  wrogiem. Sukcesy arm ii nie­
mieckiej nie osłabiły bynajm niej 
woli narodu radzieckiego, nie złam a­
ły ducha armii, nasze rozerwy go­
spodarcze nie uległy wyczerpaniu, 
przeciwnie, w zrastały z dnia na 
dzień. Wojna okazała się najlepszym  
sprawdzianem  m oralnej siły narodu 
radzieckiego, partii bolszewickiej, ©- 
fiarności naszej arm ii i sprawności 
gospodarki radzieckiej.

Armia — oswobodziciclka

ne kosztem wielu ofiar i wysiłków. 
Armie nasze wyzwoliły w  toku w oj­
ny Polskę, Czechosłowację, Jugo­
sławię, Węgry, Austrię, Rum unię i 
Norwegię spod jarzm a hitlerow skie­
go. Narody dem okratyczne oceniły 
historyczne znaczenie tego zwycię­
stwa, jako ważny etap na drodze 
ludzkości do postępu.

1668 tonow y sta tek  duńsk i „Kjob cnhavn" wpadł ko ło  duńskich  w y­
brzeży na m inę m agnetyczną  i w przeciągu paru m in u t zna lazł 
się pod wodą. Z  400 pasażerów  zginęło 190. P ow yże j podajem y  

radiow e zdjęcie za top ionego  s ta tku  (Foto  SA P )

Niemcy maja dość miefsea 
dla wysiedleńców ze Wschodu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") *

Berlin, w  czerwcu.

Busolą nastrojów  niemieckich w 
stosunku do problem ów polityki we­
w nętrznej jest wciąż jeszcze spraw a 
uchodźców ze wschodu, tzw. F lucht-

N am sal 
Marian Podkow iński

Zjazdy i konferencje komisarzy 
dla uchodźców (t. zw. Fluchtlings-

linge. Przesiedleńcy ci najbardziej j kommissare) i delegatów gromad 
wykorzystywani są przez niemiecką odbywają się regularnie od dwóch

la t na zachodzie.reakcję w  rozgry w kach politycznych 
jako argum ent uczuciowy wszędzie 
tam, gdzie b rak  logicznego rozum o-. 
wania. Z tych właśnie powodów na j Rozdęły problem 
zachodzie Niemiec — w Bawarii, He- ■ 
sji, Dolnej Saksonii czy Badenii — 
em igranci ze wschodu są nadal no­
m adam i z nikiym i widokami na tzw.

Po zreorganizowaniu naszego prze | osiedlenie, 
mysłu, żołnierz radziecki począł o-
trzym ywać doskonałe czołgi, samo­
loty, arm aty  i sprzęt bojowy, z k tó­
rym  niemieckie uzbrojenie nie wy­
trzym ywało porównania. Potęga ra ­
dzieckiego lotnictw a i arty lerii wzro­
sła w  czasie wojny pięciokrotnie, a 
na niektórych odcinkach frontu 
przypadało na jeden kilom etr 250 — 
300, a niekiedy i 350 dział. W chw i­
li historycznego ataku na Berlin 22 
tysiące radzieckich dział obrzuciło 
stolicę wroga 26 tysiącami ton po­
cisków. W wielu operacjach w ojen­
nych w ojska radzieckie zużywały 
dziennie więcej pocisków, niż w 
czasie całej wojny rosyjsko-japoń­
skiej (1904—1905).

Armia radziecka pokrzyżowała już 
w pierwszych m iesiącach wojny 
niemieckie plany błyskawicznej woj­
ny, rozwiewając złudzenia Niemiec 
i nadzieje na szybkie zwycięstwo. 
Po załam aniu się początkowej ofen­
sywy wroga, poczęły działać tak 
zwane stałe czynniki wojny, które 
zadecydowały o ostatecznym rezul­
tacie: zwartość tyłów, m orale armii, 
ilość i jakość dywizji, organizacyjne 
zdolności dowództwa i moc zaplecza 
gospodarczego. Oto czynniki, które 
rozstrzygnęły o naszym zwycięstwie. 
W rok po porażce niemieckiej pod 
Moskwą, arm ia niem iecka otrzym a­
ła śm iertelny cios pod Stalingradem , 
który był początkiem niemieckiej 
klęski. Bitwa pod Kurskiem  w  le~ 
cie 1943 r. powiększyła jeszcze śmier 
te iną ranę, z k tórej Niemcy nie 
zdołały się już więcej wylizać. In i­
cjatyw a działań przeszła zdecydo­
w anie w  ręce arm ii radzieckiej. W 
1944 r. cały olbrzymi fron t od Morza 
Czarnego, aż do Oceanu Lodowate­
go Północnego, staje się terenem  gi­
gantycznej ofensywy, k tóra para li­
żuje ostatecznie zdolność oporu nie-

„Braterskie" szykany
Szowiniści niemieccy i w szelakie-} sl.e^ eńc.fw  ml<fdzy wschodem 

go autoram entu „rewizjoniści" w y- em •

żidaniem uczestników owych kon­
ferencji, Niemcy zachodnie m ają na 
swych terenach niewspółmiernie wy 
soki odsetek uchodźców. W tych w a­
runkach niczego pozytywnie dla 
nich zdziałać nie można, jeśli nie 

j nastąpi „sprawiedliwy podział prze-
a za-

łażą niem al ze skóry, aby przekonać 
wysiedleńców, że lada dzień powró­
cą przecież do swych starych do­
mów; kam panii tej w tóruje zgodny 
chór „tubylców'*, zazdrosnych o k a rt 
ki żywnościowe i przydziały IRO dla 
uchodźców. „Rodacy" ci nie szczę­
dzą wysiłków, aby swym „braciom"

Jest to zwyczajna demagogia. Do 
końca 1947 roku przybyło do Nie­
miec z Polski, Czechosłowacji i B ał- 
kanów  10.670.000 uchodźców. W stre 
fie radzieckiej żyje obecnie 4.333.000 
czyli 40,6 proc,, w  strefie brytyjskiej 
— 3.320.000 czyli 31,1 proc., w  stre­
fie am erykańskiej — 2.957.000 ożyli

ze wschodu możliwie długo i doku- j 27,7 proc., w  strefie francuskiej —
czliwie zatruw ać 
obrzydzać pobyt,

życie, względnie 60.000 czyli 0,6 proc.
Należy zaznaczyć, że reszta u - 

Nic tedy dziwnego, że uchodźcy j chodźców, spodziewana w  tym roku,
znajdzie pomieszczenie już tylko w 
strefie radzieckiej, gdyż inne odmó­
wiły przyjęcia nowych transportów  
ze wschodu.

stali się w końcu elementem sta'ego 
niepokoju i powodem wiecznego 
zm artw ienia w ładz niemieckich i u - 
rzędów okupacyjnych. Obraz w ałę­
sającego się przesiedleńca nie mógł 
być budujący na dłuższą m etę ani 
dla miejscowej ludności, ani dla 
władz, abstrahując już w  zupełności 
od uczuć samego „królika" doświad­
czalnego, jakim  niewątpliwie jest 
dla am bitnych rewizjonistów ich 
„brat ze wschodu".

Podczas gdy A nglo-am erykanie o- 
bojętnym okiem spoglądają na pro­
blem wzrastającego niezadowolenia 
wśród uchodźców, politycy niemiec­
cy nie zasypiają bynajm niej gruszek 
w  popiele. Przeciwnie — organizacja 
uchodźców tzw. „Organisation mit 

] der weissen Arm binde“ (Niemcy w 
Polsce i Czechach nosili przed w y­
siedleniem białe opaski na ręka­
wach), k tórej duchowym przywódcą 
jest żarliwy rewizjonista Jaksch, e- 
m igrant czeski i b. pose! SPD do 
Reichstagu, robi wszystko co tylko 
jest w  ludzkiej mocy, aby nastrój 
wrzenia wśród uchodźców stale 
wzrastał.

Powieści Makuszyńskiego
„Panna z mokrą głową" i Skrzydlaty chłopiec 

Wyd. Gebethnera i Wolffa

giełd", w prow adzając w  prozaiczne od n ie j w o lny i „ Skrzyd la ty chlo- 
łykan ie  lekarstw a, m om en t ta jem ni piec"; ale je s t o w iele b liższy rze- 
cy i  czarów. czyw istości i  bardziej aktua lny. Za-

3 K a p ita lnym  m om en tem  je s t mi- rów no środow isko, ja k  i zagadnie- 
łość Irenk i, nieszczęśliw a m iłość do nia, poruszane w  S k r z y d la ty m  

Streszczenie ksią żk i je s t czasem  podobieństwo z  fantastycznymi utw o  m łodzieńca, zakochanego w  Grecie chłopcu" żyw o nas obchodzą. Rola  
rzeczą niebezpieczną. Cóż pozosta- ram i nie polega oczyuńście na cudo- Ga^ ho’ ^ a s t  m iędzy naiw ną, ło tnw tw a  podczas w o jn y  i  w  czarne 
nie z powieśći M akuszyńskiego  umości wydarzeń, ale w yp ływ a  z  op- Prostoty dziew czynką, a zma- pokoju, kszta łcen ie lo tn ików , entu-
fjPa/nna T m o k r ą  głow ą", jeżeli o- tym izm u , rozuńązującego spiętrzone R w a n y m  dryblasem , prow adzi z ja s tye zn y  sto sunek  m łodzieży do 
gran iczym y się do streszczenia j e j f  trudności n iezw ykle  szczęśliw ym  za- f  ^ e o c z e k s u s m e g o ^ k o n e z e m a  w  zaw odu lo tn ika  - t o  w szystko  
Banalna o p o J e ś ć  o b ia łym  dworze kończeniem . w k t6 r?  jr o y c tę z a  je s t p M i w e  i w ażne
i zubożałych jego właścicielach, o O ptym izm  łączy się z  hum orem , ^en lca . Zakonczem e sie lanki je s t za- W  całej książce dźw ięczy dnak  
pełnej życia i w dzięku dziewczynce, k tó ry  je s t naym ocniejszą pozycja baw niejsze i bardziej prawdopode- ton: energii, pracy nauki. Jgnaś 
podbijającej wszystkie- serca, łącz- lcsiążek M akuszyńskiego. K om izm  bne m z ”ha^  powieści, me- nie ogranicza się do biernego pa­
nie z  sercem  Z g a te j  cio tki, co wiar sytuacji, kom izm  charakterów , ula- P rzy je m n y m  pu n ktu  undzem a spo- dziw u na w idok sam olotów  ale

... . ... * ,  , mnm nririr-ti.-r.iiin łecznego, Iren ka  oczarow uje bogar konsekw en tn ie  dąży do tego, zeby
sm e um ożliw ia  szczęśliw e zakończę- tw ia  nam  przepraw ę przez m orze niedobra ciocie k tó ra  in k  sie zostać lo tn ik iem  uczu sie czyta, nie książki. porów nań  i personifikacji, przez gó- *<*> nieaotoą  ciocię, która , ja k  się zostać lo tn ikiem , uczy się, czy

. .  . . . . . .  . okazuje, wcale m e je s t zła, ty lko  Pom aga m u  w  osiągnięciu celu przyP odtytu ł każdej książki M akuszyn  ry  w yolbrzym ien , gdzie każda łza 1 ’ ■*  . 7, . „-„nrnkteru
skiego m ógłby brzm ieć „hudkńe są je s t ja k  jezioro, uśm iech ja k  słońce, nieszczęśliwa. gadek, ale w artości o h a ra k tem
dobrzt/', gdyż panujący w  nich o- a serce śpiew a ze szczęścia. Prze- Odmieniona ciocia w yciąga rodzi- chłopca odgryw ają  p rzy  ty m  waz- 
p tym izm  głosi, że  każdy przeciętnie sada, n ieznośna w  m om entach  uczu- nę z biedy, odkupuje biały dom, ko- . . . .. w or)P(.
dobry człow iek to praw ie anioł, a ciowych, odgryw a pozy tyw ną  rolę w  cha i rozpieszcza Irenkę, któ ra  w  Z
ludzi złych  w  ogóle nie ma, są tyl- scenach kom icznych. G ro te sko w eg o  szczęściu pozostaje rów nie dobra i ZV ™ l ^ d u z ą  za le tą  km ąz . m i ­
ko nieszczęśliw i. N adm ierna  uczu- stacie cio tek, doktora, scena urodzin pełna prosto ty ja k  poprzednio. Je- m W jW o m  hiedaczvne
cioioość, którą  tchną  powieści M aku „panny z m okrą  głow ą" i opis je j *nym  z dęw odów  je j życzliw ego c w m a p r z e .a n w ls k w g o  ^ a c z y n ę
szyńskiego, egzaltow ana a tm osfera , charakteru  należą do najlepszych stosunku  do ludzi je s t niepotrzeb- *nntkaniem  dwóch
ociekająca sen tym en ta lną  łezką, scen w  książce. na  — m oim  zdaniem  — scena, w  \  . żucie w
podważa nasze zau fanie w  szczerość A u tor operuje kon trastam i, np. w  k tó re j podaje rękę  starem u słudze ^  j>arzk a,
autora  i w  praw dopodobieństwo sy- charakterystyce  dwóch ciotek, z  k tó  cioci - hrabiny, a ten  w zruszony i . ■ :es , . ..

« « * . ■ * » * * » * * , •  * « » * -T”* vnsss:ttri&smśusrzM imo banalność te m a tyk i i śro- (pożal się Boże) poetką. b łogosław ieństw am i. W  dalszym  , uczucia N ic -orzu
dowiska, ks ią żk i M akuszyńskiego są P oetycka przesada, z  ja k ą  Maku- ciągu uczucie starego P iotra do I- Cl? ’ °. Vrawo ao ■ ™
czytane chętnie. „Zaczynają się źle, szyńsk i sty lizu je  ich charaktery, w y  renki popycha go do takiego boha- Chodzi m u t o z ł ^ ^ s o ^ , m u s t p c r  
a kończą się dobrze" — oto ulubio- wołu je  e fe k ty  szczerze kom iczne, terstw a, że ośm iela  się n iepytany *°naQ * . “ T* „ainć «c s n n
n y  rodzaj literacki m łodego czytel- S tać jed n a k  rów nież autora na hu- zagadnąć panią hrabinę, „czy pa- kłopotów , n im  rno.e „ ją się spo- 
nika ,k tó ry  w yrasta jąc ze św iata m or, pogłębiony, oparty  na  znajomo- n ienka  zostanie tu  na zaw sze?" ko jm e w ychow aniem  gnas-ia.
fan tastycznego  jeszcze nie m oże po- ści człowieka. ’W ystarczy przypom - Pom ijając n ieprzyjem ny pod N ależy podnieść staranność wy-
godzić się z  rzeczyuństością. nieć choćby sy s tem  leczenia doktora  w zględem  s-połecznym nastró j tych dawnictw a, k tóre  zatroszczyło się o

Pozorny realizm  tem a tyk i i tła  ZA pienia „który zapisując proszki scen, razi nas tu  egzaltacja, wystę- podanie dat i ilości poprzednich
utw orów  M akuszyńskiego  nie prze- zabobonnym  pacjen tom  „najprzed- pująca zresztą  w  każdej praw ie wydań.
słania tkw iącej w  nich baśmoiooici, niejsze do tego celu w ym ySlił oere- książce M akuszyńskiego. N ie je s t ST E F A N I A  W O R T M A N

W roku 1939 żyło na obecnych te ­
renach radzieckiej strefy 27,3 proc. 
ogółu ludności niemieckiej. Mimo to 
władze radzieckie zgodziły się przy­
jąć na swe tereny ponad 40 proc. 
wysiedleńców. Procentowo stosunek 
wysiedleńców do miejscowej ludno­
ści wyraża się w strefie radzieckiej 
liczbą 24,2 proc., w strefie b ry ty j­
skiej 14,5 proc., w am erykańskiej— 
17,7 proc., a we francuskiej jedynie 
1 proc. Ogó’em wysiedleńcy stano­
wią (bez Berlina) 16,8 proc. całej 
ludności powojennych Niemiec.

Z podanych wyżej cyfr wynika, te  
wysiedleńcy ani nie są specjalnie 
w ielkim  obciążeniem dla całych Nie­
miec, a ‘jeśli zachodnie Niemcy u- 
porczywie tw ierdzą, że są „zalane" 
uchodźcami, w arto im przytoczyć 
powyższe dane pochodzące zresztą z 
oficjalnych źródeł am erykańskich 
(ze spraw ozdania Laenderratu  dla 
generała Clay*a).

Jest miejsce i praca

Rozumne i przewidujące postępo­
wanie władz radzieckich w  oparciu 
o postępowe elementy wschodnio- 
niemieckiego społeczeństwa, potrafi­
ły w  stosunkowo krótkim  czasie za- 
żeżgnać niebezpieczeństwo wiecz­
nych peregrynacji i możliwych wę­
drówek poprzez granice stref i sek­
torów. Władze radzieckie stworzyły 
już latem  1945 centralną adm inistra­
cję dla spraw  uchodźców, k tórej za­
daniem było przyjm owanie i um ie­
szczanie uchodźców w  strefie.. Na 
wschodzie nie traktow ano przesie­
dleńców jako uchodźców, ale jako 
ludność, k tó rą  należy natychm iast 
osiedlić na staie i dać im  dom oraz 
pracę. Dzięki szybkiej reform ie ro l­
nej udało się więcej niż 85 tysięcy 
rodzin (prawie pół m iliona osób) o- 
siedlić na roli. Nacjonalizacja cięż­
kiego przemysłu i konfiskata fa­
bryk należących do zbrodniarzy wo 
jennych umożliwiła zatrudnienie se­
tek tysięcy przesiedleńców. Denazi- 
fikacja usunęła z urzędów i adm i­
nistracji tysiące faszystów. Ich miej 
see zajęli ci wysiedleńcy, których 
przekonania dem okratyczne nie ule­
gały jakim kolw iek zastrzeżeniom. 
Na wschodzie nie w ytw orzy'a się 
psychoza wśród miejscowej ludność*, 
że uchodźca to in truz czy nawet pa­
rias. Ma on takie same prawo do 
mieszkania i egzystencji jak  każdy 
inny stały mieszkaniec tych te re­
nów. Polityka reedukacyjna władz 
radzieckich dała i na tym  odcinku 
pozytywne wyniki.

Sytuacja dziś na wschodzie uło­
żyła się tak, że nie tylko brak  tam

pracy dla ludzi, ale czekają nawet
mieszkania. W samym Lipsku zna­
leźć może jeszcze pracę 85 tysięcy 
ludzi.

Będąc w  strefie wschodniej m ia­
łem możność przekonania się, że u - 
chodźcy czują się tu  jak  u  siebie 
w  domu. Powoli zaciera się naw et 
różnica między „autochtonam i" a 
ludnością napiywową, podobnie jak 
w Polsce warszawiacy m ieszkają w 
Łodzi, a łodzianie w  Warszawie. A 
przecież n ik t tych ludzi nie trak tu je  
jako uchodźców.

Poznają się
na farbowanych lisach

Jasne, że echa tych osiągnięć poli­
tyki radzieckiej dochodzą j za El­
bę. Ostatnie wybory kom unalne w 
Hesji i w Baw arii wykazały, że u- 
chodźcy z zachodnich Niemiec 
dość już m ają wodzenia za nos i o- 
biecanek dla grzecznych dzieci. Prze 
siedleńey poszli tym  razem do wy­
borów zorganizowani we własne par 
tie i  uzyskali poważne wyniki. -W 
Hesji otrzym ali 16 proc. wszystkich 
głosów, a w  Bawarii 6,2 proc. Zor­
ganizowali się po to, aby domagać 
się po trzech latach życia w  obozach, 
ludzkiego traktow ania i odpowied­
niej pracy. Lwia część .Judzi ze 
wschodu" nie chce już cyrkowych 
komedii. Walczą z ksenofobią Bawa­
rów i egoizmem Szwabów. Skoro 
SPD nie potrafiła przeprowadzić re ­
formy rolnej, k tóra by umożliwiła 
uchodźcom egzystencję, przestali na 
nią g osować.. Gdy CDU czy CSU— 
mimo zapewnień — okazała się par­
tią w  gruncie rzeczy wrogo nasta­
wioną do problem u uchodźców, lu­
dzie w obozach cofnęli jej kredyt. 
Wynik był taki, że i SPD i CDU 
straciły w  ostatnich wyborach dzie­
siątki tysięcy głosów. To był protest 
uchodźców ze wschodu.

Po obu stronach Elby uchodźcy 
pragną stabilizacji. Skoro nie mo­
gli jej uzyskać dobrowolnie, posta­
nowili sami się o nią zatroszczyć. 
Może w ten sposób zostanie raz na 
zawsze w ytrącona broń z rąk  nie­
mieckiego szowinizmu, który nie za­
w ahał się postawić na kartę  swych 
politycznych celów, egzystencję i ży­
cie milionów „braci".

Piąty kurs marksistowski 
TUR-u w O tw ocku

W Otwaoku odbędzie kttre
m arke 'if* t ow6.kd turzą-dzony staraffi^m 
Towarzystwa Uniwersytetów Robotni­
czych. Będzie t*o kurs letfi®, obejmują* 
cy 50 godzin lekcyjnych i 22 godzfln 
zajęć seminaryjnych. Program obej­
mie — podobnie jak na poprzednich 
ktyaach — ziasa-dy nLateriaJrizjnu dia­
lektycznego i historycznego, ekonomię 
polityczną, historię po takiego ruchu 
robotniczego oraz przegląd azotowych 
zagadnień Pokkd współczeenej.

Poprzedni kur6 marks‘Gtowaki ukoń 
czyło 58 esób.

FiSm p o 'sk i
na m iędzynarodow ych  
festiwalach

P,rzc<kiębiorstwo Państwowe FUm 
Polski ustaliło ostatecznie listę filmów 
produkcji krajowej, które będą wy­
świetlane na Międzynarodowych Fe­
stiwalach Filmowych.

Na Festiwalach w Loeamo, który od 
bę-dizie się w dniach 2— 12 łipca hr., wy 
świetlane będą krótkometrażówka 
„Święto kwitnącej jabłoni" j „Mło­
dzież cia uniwersytetach*'.

Na Festiwalach w Mariańskich Lan­
ciach w dniach 17 lipca do 2 , «n»a
b r w yśw ietlony będzie i1 m e h  '( me­
trażowy „Ostatni etap * oraz krótko­
metrażówki „ P ta s ia  wyspa" i „Połowy 
dalekomorskie".

Na Festiwalu w Wenecji, będącym 
najpoważniejszą tejfo rodzaju imprezą 
w br. i trwajs, cym  od 11 do 26 sierp­
nia, wyświetlane będą „Ostatni etap" 
i „Ulica Graniczna" oraz krótkometra 
żówka „Kopalnia'*
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W ielka ankieta
? ? R obotnika”

W chodzimy w pełny, le tn i 
sezon urlopowy. W ielu ludzi o- 
puszcza m iasta, żegnając na 
k ilkanaście dni w arszta ty  p ra ­
cy, aby udać się na zasłużony 
wypoczynek.

S praw a organizacji wczasów 
pracow niczych jes t ciągle 
przedm iotem  dyskusji w śród 
tych, którzy  z n ich korzystali i 
tych, którzy  po raz p ierw szy w 
tym roku  będą mogli odpocząć 
po całorocznych trudach . P ada­

ją  słowa pochw alne, słychać 
jednak  i słowa kry tyki.

„Robotnik*1, pragnąc p rzy­
czynić się do usunięcia niedo­
ciągnięć, ogłasza A NK IETĘ, w 
k tó rej św iat p racy  m ógłby się 
w ypow iedzieć na tem at w cza­
sów pracowniczych.

C zytelnicy, k tó rzy  w ezm ą u - 
dział w  AN K IECIE, pow inni 
odpowiedzieć na  trzy  następu ­
jące py tan ia:

1. Dokąd myjeżdżam (mąjechałem) 
na wczasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?
3. Co należało by zn ienić w organizacji 

wczasów pracowniczych?
O dpow iedź na pierw sze py - miejscowości spędzili w olne od 

tanie nie pow inna uczestnikom  
naszej ank ie ty  spraw ić tru d n o ­
ści. Ci, k tó rzy  tegoroczne wcza­
sy m ają  poza sobą, gdyż w yko­
rzysta li je  już w okresie zimo­
w ym  lub  w iosennym , mogą 
wziąć rów nież udział w  ankie­
cie, pisząc poprostu  w  jak ie j

K Roniw;
KONSEKWENTNIE

pracy dni.
Co mi da ją  wczasy? Otóż jed ­

ni przy jechali pod w rażeniem  
piękności jakiegoś m iłego za­
kątka naszej ojczyzny, drudzy 
cieszą się naprzód, że poznają 
na w czasach now ych ludzi, inni 
jadą na wczasy, aby  n ab rać  sił 
po niedaw no przeby tej choro­
bie.

A teraz  odpowiedź na  p y ta ­
nie trzecie.

Nie ulega żadnej w ątp liw o­
ści, że dotychczasow e osiągnię-

W Londynie opowiadają nastę- j cja akcji wczasów są w ielkie i j 
pujący dowcip, bardzo charakte- , bezsporne. A le wczasy urodziły  | 
rystyczny dla obecnych nastrojów ' dopiero po w ojn ie i oczywi- j 
w Anglii: iście posiadają m nóstw o m anka-;

Z parlamentu angielskiego wy- i m entów  k tó re  usuw a się powo- 
chodz, człowiek który przysluchi- bezustannie. In icja torzy  :
wał sie przez kilka godzin deba- . . , . J -y  j
tom w sprawie ekonomicznego po- wczasów u c h  organizatorzy ! 
łożenia Anglii. Odurzony obywa- zdają sobie doskonale sp raw ę zj 
tel kieruje swoje kroki na wybrze- błędów, popełnianych na po~| 
że Tamizy i usiłuje przedostać się czątku. D latego też trw a ją  cią- 
przez balustradę mostu, aby rzu- ; głe narady, co należałoby zm ie­
cie się do rzeki. W tej chwili pod- j n jć, aby wczasy przynosiły  jak  
chodzi do niego policjant i powia najw ięcej korzyści ludziom  p ra  
da: 1

— O co chodzi, sir? N ie nale­
ży rozpaczać. Usiądźm y i pody­
skutujmy lepiej.

—  O czym będziemy mówili?
—  O przyszłości.
Posiedzieli dziesięć minut, po­

rozm awiali, po czym ujęli się za
rece i obaj... skoczyli do rzeki.

. . . .  _ .wSdcw-;. ,  i t )

cy, p rzyw racały  chorym  zdro­
wie, i —  aby wszyscy, pow ra­
cający do w arsztatów  pracy, 
zjaw iali się tam  z uśm iechem  
na tw arzy  i długo w spom inali 
m ile spędzony urlop.

W odpowiedzi na  ostatn ie  
py tan ie  Czytelnicy m uszą Do­
dać albo jedną —  ich zdaniem  
— najw iększą bolączkę wcza­
sów, w zględnie zwrócić uw agę 
na szereg niedociągnięć akcji 
wczasowej.

W ypow iedziam i swoim i u- 
czestnicy naszej ank ie ty  p rzy­
czynią się n iew ątp liw ie do usu­
nięcia w ielu  niedom agań w ak­
cji wczasów pracow niczych. 
P ragnąc zachęcić C zytelników  
do wzięcia udziału  w A N K IE­
CIE, „Robotnik** przeznacza 
specjalne prem ie. K ażda co 
dziesiąta odpowiedź, w pływ a­
jąca do redakcji, zostanie n a­
grodzona, a m ianowicie:

—  Autorzy dziesiątej i dwu­
dziestej odpowiedzi otrzymają 
roczną prenumeratę „Robotni­
ka”,

— trzydziestej i czterdziestej 
—  półroczną prenumeratę „Ro­
botnika”,

—  pięćdziesiątej, sześćdzie­
siątej i dalszych — dziesiątych  
odpowiedzi —  kwartalną pre­
numeratę „Robotnika”.

Prócz tego WSZYSCY AU­
TORZY odpowiedzi, które WY­
DRUKOWANE zostaną w „Ro­
botniku”, otrzymają NAGRO­
DY KSIĄŻKOWE.

O stateczny te rm in  nadsyła­
nia odpowiedzi na ANKIETĘ—  
15 lipca rb.

Odpowiedzi na ANKIETĘ 
należy nadsyłać na adres Re­
dakcji „R obotnika” —  W arsza­
wa, Al. Jerozolim skie 85, z za­
znaczeniem  na kopercie: AN­
KIETA.

N asze ciężarówki

■gm*

Piertrsze odpoiuiedzi 
na pytania ankiety

W spółpracownik „Robotnika” zwrócił się do tow. tow. m in.
Kazimierza Rusinka, Józefa Szczęśniaka i Adama K uryłow i-
cza z prośbą o udzielenie odpowiedzi na pytania naszej ank ie­
ty. A oto ich odpowiedzi:

Kazimierz. Rusinek
minister Pracy i  O p i e k i  S p o l e c a n e j

1. Najchętniej sam decydowałbym o wyborze miejscowo­
ści, ale uważam, że tylko lekarz, po zapoznaniu się 
z moim stanem zdrowia, może udzielić wskazówek, do­
kąd powinienem wyjechać.

2. Wczasy powinny przywrócić m i siły i dać tyle w ypo­
czynku, abym zapomniał o trudach minionego roku.

3. Przy reorganizacji wczasów trzeba przede w szystkim  
zwrócić uwagę na ekonomiczni ej szą gospodarkę m iej­
scami w domach wypoczynkowych, na zrównanie po­
ziomu prowadzenia domów oraz na w ykorzystanie uz­
drowisk dla celów leczniczych.

Józef Szczęśniak
wiceprzewodniczący KCZZ

1. Chcę się leczyć i dlatego wybór miejscowości uzależ­
niam od diagnozy lekarza.

2. W czasy pow inny przywrócić m i zdrowie i tym  samym  
dodać m i sił, abym  po powrocie z urlopu z nowym  za­
pałem przystąpił do pracy.

3. Największą bolączką wczasów pracowniczych są nie­
domagania organizacyjne, które powinny zostać usu­
nięte przez wprowadzenie centralizacji wczasów.

fltłum Kuryinu/icz
sekretarz generalny KCZZ

1. Urlop najchętniej spędziłbym  w górach.
2. W  czasie urlopu pragnąłbym oderwać się całkowicie 

od codziennych zajęć i spodziewam się, że wczasy da­
dzą m i rzeczywiście pełnię loypoczynku.

3. Reorganizacja wczasów powinna pójść w kierunku  
udostępnienia w szystkim  bez w yjątku, tak pacoum i-  
kom fizycznym , jak i um ysłow ym  pobytu w domach 
wypoczynkoicych. Oderwanie się od środowiska, 
w którym  przebywa się p a w ie  cały rok, ma ogrc.mne 
znaczenie p z y  nabieraniu sił i ochoty do dalszej p a c y .

Jedlzietmu nrs wczasy

C horoby dróg od d ech ow ych

Pierwszy samochód ciężarow y polskiej produkcji

W  królestwie stali
Z w izytą  u p rzo d o w n ik ó w  pracy

(KORESPONDENCJA SAP Z KATOWIC)

ZAMAWIAMY MAŁE 
We Francji odbyły się wybory

Przez w ąskie drzwi prowadzi dro­
ga do rozleg ych zabudowań i hal 
katowickiej Huty Baldin. Przez to 
w ąskie w ejście przepływa codzien- 

. . .  , . nie kilka tysięcy ludzi, spiesząc do
miss Europy. Z ajeh amanym zt'z*~ g0rejąCyCh żarem pieców, rytmicznie 
wieniem oglądaliśm y w pismac wystukujących czas potężnych m io­

tów  i całego arsenału maszyn, któ­
re ujarzmiając niem al biały i płyn­
ny stop, nadają mu przeróżne kszta 
ty i formy.

Baldinowska załoga robotnicza li­
czy 4700 ludzi, w  czym 800 kobiet.

fotografie miss Polonii, która 
jakkolwiek bez powodzenia — staj 
nęła do konkursu. Jest nią niejaka!
Irena Crestewitz (!?) blondynka o 
niebieskich oczach, lat 21, bezj 
zawodu (hmml). Francuzi, którzy ( 
lubią nazywać rzeczy po imieniu,) 
podają jedenaście danych liczbo- j W labiryncie hal tonie ta masa lud2 
wvch co do w ari, wzrostu, o ra z ; ka, skryta za potężnymi cielskami 
obwodu pięknej Polki w rozma- j pieców, w alców , młotów i pras. Szu 
itych interesujących m iejscach .! kając cienia od bijącego żaru rozto- 
Miss Polonia oświadczyła, że lu b i ' pio-nej stali, skrywając się przed od~ 
bardzo ziemniaki oraz zupę z m ą -1 blaskam i gorejących palenisk, spraw  
ki (?) przyrządzoną na sp osób ! ne ręce robotników chw ytają szufle
polski.

Kto wybrał „miss Polonię ? 
Prawdopodobnie podziem ie (ze 
względu na „policję polityczną za 
„żelazną kurtyną”), albo m oże 
to ktoś z naszej emigracji. Gdyby 
miss Polonia poślubiła naszego mi

wyładow ane w ęglem  i podsycają

p  f *  » * r y  » r
pun. życie w ielk ich  pieców, które ni­
gdy nie gasną, jakkolw iek ‘"'dla sw o­
jego dobrego samopoczucia wymaga 
ją niebylęjakiej tem peratury — po­
nad’ 1000 stopni.

W odblasku ich św iateł, które 
wszechwładnie w yparły z trudem  
przebijające się przez py! hal fa ­
brycznych promienie słońca, witają  
nas półnagie postacie hutników. Za­
nim wzrok przyzwyczai się do ośle­
piającego światła pieców hutni­
czych, słyszym y tylko stukanie drew  
nianych chodaków po taflach stalo­
w ego chodnika, a dopiero później za 
rysowują się ogorzałe sylwetki bar­
czystych ramion. Dostrzegamy tw a­
rze pokryte kroplistym potem, osło­
nięte w ie lk !mi daszkami, które chro 
nią wzrok przed zbyt natarczywym  
blaskiem.

Republika  
un śląskim M iędzygórzu

 ...........____ . MIĘDZYGÓRZE (ZAP). W powie-
łościw ego króla W ładysława IV (w -ie bystrzyskim na Dolnym Śląsku, o 
życiu prywatnym Potockiego), i 15 kilometrów od stacji kolejowej,
byłyby może 
jedno.

małe, zamawiamy 
(lu)

TRUMNY KUPUJĘ!
Wśród szyldów sklepowych na 

rynku w Chęcinach koło Kielc 
jeden szczególnie frapuje prze­
jezdnych: „Sprzedaż i kupno tru­
mien

wśród zalesionych gór ulokował się 
Ośrodek Szkoleniowy OM TUR u. Na 
dużym terenie, w 16 ładnych budyn­
kach funkcjonuje gimnazjum j liceum 
spółdzielcze, liceum pedagogiczne, 
kur6 księgowości, internaty, dziesiątki 
warsztatów i niezbędnych urządzeń. 
Ponieważ młodzież nos,; niebieskie ko­
szule, a samorząd jest tu rozbudowa­
ny niezwykle szeroko, ośrodek ot.r/.y

Zwróciliśm y się do znajomych : rnał już bardzo popularną nazwę „Błę 
nieboszczyków Z o fe rtą  i W ich j kitnej Republiki**. Uruchomiono go w 
imieniu komunikujemy: j ubiegłym roku bardzo skromnymi

—  Mamy na składzie dwie ma- j środkami, i przy małej frekwencji mło 
lo  używane, blaszane (każda po . dzieży. Dzisiaj uczy się tutaj ponad 
trzech nieboszczykach) i jedną ; 300 chłopców i dziewcząt, przeważnie
64-letnią ze złotym i okuciami. Ue 
pan płaci?! (a >

PZUPZ
W dziwny, bardzo dziwny *P°* 

sób zredagowany jest prospekt 
Państwowego Zarządu Uzdrowisk 
Pomorza Zachodniego. Widać wy 
raźnie, że układał go zapoznany 
poeta, jak o tym świadczy frag­
ment o Międzyzdrojach:

„O wysoki zalesiony brzeg sta­
rej polskiej ziemi uderzają rytm i­
cznie. spokojne fale Bałtyku, szu- 
miąc pieśni przedziwne w tej ko­
lebce poi: ’ ści przed wiekami zro 
dzutiej".

Byłem w M iędzyzdrojach. Urzą­
dzenia kanalizacyjne są. N a ogół 
w bardzo dobrym stanie. Fale na­
tomiast nie chciały nam nic śpie­
wać, ani „pieśni przed wiekami 
zrodzonych” ani nawet „Czy pa­
m iętasz tę noc w Zakopanem *■ 
M ruczały tylko monotonnie.

Albo więc pozbawieni jesteśmy 
zmysłu poetyckiego... albo morze 
miało tego dnia chrypkę. W

sierot. Dla młodzieży stworzono ide- 
aiine warunki. Góreki klimat, ciekawie 
prowadzona nauką, doskonałe wyży*

o
wienie a nade wszystko samorząó 
szkolny, pierwszorzędnie funkcjonują­
cy i pochłaniaiący wszystkie zaintere­
s o w a n i  a młodzieży — oto główne zale 
ty. Ośrodek jest w dużej mierze sa­
mowystarczalny gospodarczo. Jest pie 
kamia, warsztaty: szewski, krawiecki, 
ziajjairmistrzowski, stolarski, rzeźniczy, 
mechaniczny, pralnia, zakład fryzjer­
ski. Wszędzie pracują uczniowie i 
wszędzie rządzą uczniowie.

Samorząd wydaje własne pisma, pro 
wadzi spółdzielnie, klub literacki, klub 
dyskusyjny zagadnień społecznych, 
zespół teatralny. Ilość sekcji nauko­
wych j ku ltura Ino -rozrywkowych na < 
terenie ośrodka wynosi 15.

W projektach znajduje się otwarcie 
własnej kawiarni i cuk’cmi. objęcie 
majątku rolnego, oraz stworzenie ze­
społu reprezentacyjnego, który by wy­
ruszył na objazd po całej Polsce.

N om e przep isy  podatkow e  
dla p rzed sięb iorstw  h an d low ych

W jednym z najbliższych numerów sprzedawca przedsiębiorstwa będzie
Dziennika^ Ustaw RP, ukaże się roz­
porządzenie ministra skarbu wydane 
w porozumneniti z mtoistreni przemy* 
słu i handlu, zmieniające niektóre 
przepisy rozporządzenia z dnia 31 pa­
ździernika 1946 r. o ksłągach handlo­
wych, uproszczonych i podatkowych 
(Dz. U. R. P. n r 65, poz. 365).

Rozporządzenie to m. in. wprowa­
dza z dniem 1 lipca 1948 r. obowiązek 
udowadniania sprzedaży towarów dzień 
nymii zestawieniami sprzedaży, prowa 
dzonymi przez sprzedających. Zeista- 
w-ienła te powinny być ponumerowane 
i ujęte w oprawioną księgę, poświad­
czoną przed rozpoczęciem jej prowa­
dzenia pnzez Urząd Skarbowy (rewizyj 
ny) właściwy dla podatnika w spra­
wach podatku obrotowego Każdy

prowadził osobną księgę zastawień 
dziennych, zawierać ona będzie po­
szczególne kwoty z transakcja i sprze­
dawca powinien codziennie zestawie­
nie podsumować.

Od obowiązku prowadzenia ksiąg j 
zestawień są zwolnione przedsiębior- ; 
stwa udowadniające przychód kw ita-! 
mi z  bloczków urzędowego nakładu, ■ 
przedsiębiorstwa państwowe, samorzą- j  

dowe, oraz pozostające pod zarządem 
państwowym lub samorządowym.

Spółdzielnie, należące do rewizyj- j 
■nych central spółdzielczych mogą być 
zwalniane od omawianego obowiązku | 
przez dyrektorów izb skarbowych.

Niewykonywanie obowiązku prowa­
dzenia dziennych zestawień sprzedaży 
podlegać będzie karze,

W królestw ie stali przyjm uję nas. 
Rada Zak adowa, której przewodni­
czący, tow. E. M udwil objaśnia jak 
to huta Baldin przekroczyła swój 
plan produkcji —Huta Baldin zosta a 
wyróżniona. Przede w szystkim  za­
wdzięczamy to współzawodnikom  
pracy, których mamy ponad 1700.

— Nasze współzawodnictwo ujęte 
jest w  różne formy — objaśnia tow. 
Mudwil — wydzia owe i m iędzywy­
działowe. Huta nasza produkuje naj 
wyższe gatunki stali i aby nie stra­
cić tej opinii musimy troszczyć się 
nie tylko o ilość, lecz przede w szyst 
kim o jakość produkcji. Przy każ­
dej maszynie i piecu, gdzie pracuje 
ekipa współzawodników, zawieszona 
jest tablica, na której kredą w pisy­
wane są w yniki każdej godziny pra 
cy, każdego etapu produkcyjnego.. 
Następnie w yniki te sum uje się i u - 
stala nie tylko dane o najlepiej pra 
cującym zespole, lecz również w y­
krywa się usterki różnych innych  
oddziałów, które hamująco w pływ a­
ły na ca ość produkcji.

Przemierzamy długie hale fabrycz 
nP _ W rzędach stojących maszyn w i­
dać gęsto rozwieszone tablice w spół 
zawodnictwa pracy. W zczerniałych  
palcach błyszczy b ia’y kaw ałek kre­
dy. Czyjaś ręka w ypisuje cyfry na 
tablicy. Notowany jest w ynik pracy.

— Z początku nie m iałem  w ielkie  
go przekonania do współzaw odnic­
twa, do tej całej pisaniny na tabli­
cy — uśm iecha się do nas twarz o- 
gorzalego mężczyzny, który przed 
chw ilą notow ał swój w ynik. Teraz 
przekonałem się, że można nie ty l­
ko w ięcej zarobić, lecz również u ła­
tw ić sobie pracę. Trzeba tylko po­
m yśleć, zanim  się zacznie coś robić 
i w spólnie naradzić się, a w tedy  
zawsze można znaleźć coś, co daje 
lepszy wynik.

W hiucie Baldin w szyscy m yślą o 
tym, jak podnieść produkcję. Myśl 
jednych spoczywa na potężnych ciel 
skach w ielotonow ych młotów. Inni 
sięgają m yślą do w nętrz przepast­
nych palenisk, a wreszcie jeszcze in­
ni śledzą z uwagą stygnięcie stopów. 
Wiąże się ten trud i m yśl robotni­
cza, tworząc sław ę huty Baldin.

E. PUACZ

Nie m ów im y tu o gruźlicy, tej 
(straszliw ej chorobie społecznej, za- 
j bijającej rocznie setki tysięcy lu­
dzi. Ta nadaje się do leczenia k li­
matycznego w yłącznie w  porozumie­
niu z lekarzem, a ogrom na ilość 
m iejscow ości uzdrowiskowych, zba­
w iennych przy drobnych zaburze­
niach dróg oddechowych, w  w ypad­
kach gruźlicy może m ieć działanie 
wręcz szkodliwe. Wiele osób narze­
ka jednak po tegorocznej w ilgotnej 
i niezdrowej zim ie na drobne bron- 
chity, mało może •^■dokuczliwe, ale

oddechowych, podobnie jak Solice, 
zalecane specjalnie przy poważniej­
szych niedomaganiach, jak astma 
czy rozedma płuc. Cieplice czy Soli­
ce są miejscowościami w ybitnie ku­
racyjnym i — jeżeli w ięc stan na­
szego zdrowia nie wym aga dodatko­
wych zabiegów — kąpieli czy picia 
wód m ineralnych poszukujemy ra­
czej miejsca, w  którejś z Dolnoślą­
skich stacji klim atycznych — a w ięc  
w prześlicznym Karpaczu, Oborni­
kach Śląskich, Szklarskiej Porębie, 
lub *m«iej popularnym Sokołowsku

.przewlekłe n ieżyt)1 óSkrBedt/ krtani,* W pow iecie W ałbrzych, lu b  wz-yźgcie 
często powtarzające się męczące k a­
tary. Istnieje cały szereg m iejscow o­
ści, w  których pobyt da nam nie ty l­
ko wypoczynek, ale niew ątpliw ie po­
trafi usunąć te dolegliwości.

Najlepiej będzie w  -wypadku, k ie­
dy dokucza nam któraś z w ym ienio­
nych dolegliwości, postarać się o uzy­
skanie m iejsca w  którym ś z licz­
nych domów wypoczynkowych w  
m iejscowościach podgórskich.

Będą to na przykład Cieplice, 
znane ze sw ego łagodnego, równo­
miernego klim atu i pięknej okolicy, 
prześlicznie położone u stóp Karko­
noszy. Orzeźwiający klim at Dusznik- 
Zdroju w  pow iecie kłodzkim leczy 
doskonale drobne niedom agania dróg

w Wysokiej Łące — Kowarach, lub
którejkolwiek z m ałych stacji k li­
matycznych Dolnego Śląska — 
Agnieszkowie, ChojnasŁach, Matejko- 
wicach itp.

Doskonałe w arunki leczenia nie­
domagań dróg oddechowych daje 
Szczawnica ze swoim doskonale u- 
rządzonym inhalatorium i wspania­
łym  klimatem.

Przy niektórych przewlekłych  
schorzeniach nosa, gardła, m igdałków  
czy krtani niezastąpiony jest Ciecho­
cinek, który leczy poza tym  cały sze­
reg innych, częstych niezm iernie nie- . 
domagań, jak reumatyzm, ischias, 
w adliw ą przemianę materii, choro­
by dziecięce itp.

,.V-' «/ '*
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Hotel zdrojowy w Karpaczu

G órnicy W ałbrzycha i Katoimc 
otrzym ają w ięce j  m ieszkań

odż-yurlict d la  dzieci 
dorosłych spocjalnie 
Mie rekonwalescencji.gui okresie rekon

P“od. Państw. Fabr. Chem, Farm 
Żądać w  Aptekach 1 Dróg.

W dniach od 1 — 7 bm. na zapro­
szenie Państw . Kom isji Lokalowej, 
baw iła na Górnym i Dolnym Śląsku  
Kom isja M iędzym inisterialna, bada­
jąc w arunki m ieszkaniowe górni­
ków. Kom isji M iędzym inisterialnej 
przewodniczył min. Pracy i Opieki 
Spoi. tow. Rusinek.

Radca praw ny Państw . Kom. Lok., 
dr M. Gross, który uczestniczył w  
pracach Kom isji M iędzym inisterial- 
nej, po powrocie do Warszawy, o- 

! św iadczył przedstawicielowi naszego 
pisma:

— Komisja M iędzyministerialna  
interesow ała się przede w szystkim  
warunkami mieszkaniowym i, w  ja- 

: kich żyje św iat pracy Katowic, B y- 
| tomia i Wałbrzycha. Dla rozładowa­
nia tych, już przeludnionych miast, 
postanowiono przenieść z nich urzę- 

, dy oraz przedsiębiorstwa, nie zwią­
zane bezpośrednio z tymi miasta­
mi. Bytom  np. już w  najbliższych  

(dniach opuści Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych, dla której jako siedzibę

wybrano mające dużo jeszcze w ol­
nych mieszkań — ‘ Opole. Z Wał­
brzycha do m iejscowości Bolkowa  
przeniesionych zostanie szereg dy­
rekcji, zakładów i przedsięb iorstw .

Komisja M iędzym inisterialna zwie 
dziła także kolonię „Bogucice" pod 
Katowicami, gdzie C en tra ln y  Z arząd  
Przemysłu W ęglowego zbudow ał dla 
przodowników pracy, re k o rd ó w - ch 
rębaczy, starszych górników — 250 
domków jednorodzinnych. Nas ęp- 
nie Komisja w izytow ała miejsco­
wość Łabędy, przygotowaną i prze­
znaczoną dla reem igrantów - hutni­
ków. W Kędzierzynie, K om isja  za­
trzymała się dłużej w osiedlu  gór­
niczym, zam ’eszkałym  przez górn i­
ków  - reem igrantów  z F ranc ji. Tu, 
w  gmachu Zarządu M iejskiego, tow. 
min. Rusinek przyjął delegację* ko­
biet - żon górników, z którą om ówił 
bolączki i kłopoty, jakie w ynikają z 
pew nych niedociągnięć organizacyj­
nych w nowych warunkach życia.

(R)
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Polski kler informował papieża 
o stosunkach w „Generalnej Gubernii

D uchow ni zeznają uj procesie Buehlera
Dalsze zeznania świadków we wczorajszym dniu pro­

cesu Buehlera rzuciły nieco światła na sprawy stosunku 
rządu „GG“ do kwestii kościelnych. Wg. zem ań ks. Ma­
zanka wiadze okupacyjne w Polsce usiłowały za pośred­
nictwem  Kościoła prowadzić propagandę p ro-n iem iecką, 
i antyradziecką jednocześnie. Bola oskarżonego Buehlera 
w  tej" akcji jest zupełnie w yraźna i nie ulega wątpliwości. 
Charakterystyczne s ą  wypowiedzi duchownych świadków 
wskazujące jasno na to, że W atykan był informowany 
przez polskie władze kościelne o stosunkach panujących 
na terenie „GG‘‘ Brak wyraźnego stanowiska papieża nie 
mógł więc wynikać z nieświadom ości i braku informacji 
z terenu Polski okupowanej. ,

W czwartym  dniu prccssu Buehle­
ra  Trybunał w  dalszym ciągu prze­
słuchiwał świadków.

Pierwszy zeznaje ks. Stefan Ma­
zanek, kanclerz K urii Biskupiej w  
Krakowie. Stwierdził on, że- stosu­
nek okupantów  do Kościoła nie ró­
żnił się niczym od stosunku do re ­
szty Polaków. W dziesięć dni po 
wkroczeniu Niemców przyszli do

Z Y C I E - - - -
GOSPODARCZE

W  O STA T N IC H  dniach zaczęły  
napływ ać coraz liczniejsze  

m eldunk i poszczególnych zakładów  
przem ysłow ych , donoszące o przed­
term in o w ym  w ykonan iu  półroczne­
go planu produkcji. Jedne z  tych  
m eldunków  stw ierdzają , że  dzięki 
w ysiłko m  załogi, biorącej udział tu 
a kc ji w spółzaw odnictw a, udało się 
w ykonać plan półroczny w  okresie 
nieznacznie przekracza jącym  pięć 
m iesięcy, w  innych  w ypadkach  
przedterm inow e w ykonan ie  planu  
przypisać na leży u lepszeniom , racjo  
na lizu jącym  procesy w ytw órcze.

W rezultacie, dzięki w ysiłko m  
pracy fizyczne j i pom ysłowości, 
plan narodow y na ro k  bieżący zo­
stan ie nie ty lk o  zrealizow any, lecz 
i przekroczony w  szeregu dziedzin  
produkcji, (lc. w .)

W3PÓLPRACA POLSKO-CZESKA
VV PRODUKCJI SAMOCHODÓW
W Dyrekcji Przemysłu Motwyzacyj- 

r.e,,o w Warszawie obradował polsko- 
czeobccłowaioki podkomitet współpra­
cy w przemyśle motoryzacyjnym. 
P rrodw oton  obrad były sprawy zwią 
z. r.v  z rozwojem tego przemysłu w 
o b y d w u  k r a  
gedir^ei-iia, jak wspólna normalizacja 
częócj eamochodowych i wymi-cnoość 
zecipcłiw w samochodach ciężarowych, 
k t ó r y c h  produkcję podejmują Zakła­
dy Starachowickie j któ.re wytwarza­
ne s ą  w Czechosłowacji. Poruszono 
rówr.Łei sprawę utworzenia wspólnego 
badawczego inctytutu motoryzacji.

MOWY OŚRODEK 
JEDWABNICTWA

K urii gestapowcy t  zapytaniem , 
gdzie jest ołtarz W ita Stwosza. W 
październiku i listopadzie 1939 r. 
rozpoczęły się aresztowania księży. 
Interw encje Episkopatu w e wszyst­
kich tych spraw ach nie odnosiły 
najmniejszego skutku. Zażądano 
również od K urii wykazu Żydów 
ochrzczonych. Żądaniu tem u K uria 
odmówiła. W więzieniach i obozach 
zakazano udzielania um ierającym  i 
skazanym na śmierć pociechy reli­
gijnej.

Na pytanie sędziów 1 ławników 
ks. kanclerz M azanek oświadczył 
dalej, iż Niemcy domagali się, aby 
K uria w ydala zarządzenie probo­
szczom, żeby ci z am bon polecali 
w iernym  term inowe oddawanie kon 
tyngentów  oraz zachęcali ludzi do 
w yjazdu na roboty do Rzeszy.

Watykan milczał
Na pytania prokuratorów  Cypria­

na i Sawickiego zm ierzające do w y­
św ietlenia spraw y inform owania w 
czasie okupacji W atykanu o stosun­
kach panujących w Polsce, świadek 
nie daje zdecydowanej odpowiedzi. 
Stw ierdza jednak, że w  czasie woj­
ny niektórzy księża, jak  np. ksiądz 
Młodowski, wyjeżdżali do Rzymu. 
Wiadomości były też przesyłane via 
N uncjatura w  Berlinie. Zdarzało się 
również, że kiedy w ojska włoskie 
przejeżdżały przez Kraków, ktoś za­
bierał list. Świadek stwierdza, że 
na ogół o stosunkach między Kościo­
łem a  rządem  „GG“, Stolica Apostoł 
ska była informowana.

Przesłuchiw any z kolei świadek 
ks. p ra ła t Domasik zeznał, że usiło­
wano wykorzystać wpływy Kościo­
ła w  celach propagandy proniem iec­
kiej i dlatego próbowano porozumie­
nia. Domagano się, aby księża w y­
głaszali antym arksistow skie kazania.

Franka. Generalny gubernator stw ier 
dza w  nich jasno, że policja w  „Gu­
bernii G eneralnej" jest podporządko 
w ana jem u lub jego zastępcy. Za­
stępcą tym  był, jak  wiadomo, oskar­
żony. Generalny gubernator za­
strzegł sobie ponadto kierownictwo 
Sonderdienstem. „W każdym w y­
padku — pisze w  pam iętnikach 
F rank  — policja jest tylko egzeku­
tywą rządu, a nie odwrotnie".

Buehler—drugą osobą w „GG“
Z odczytanego po południu na 

wniosek obrony rozporządzenia Him 
m lera ma wynikać, że sekretarz sta­
nu dla spraw  bezpieczeństwa pod­
porządkowany był bezpośrednio F ran 
kowi. P rokurator Cyprian, in terpre­
tu jąc jednak owe dokumenty, stw ier 
dza, że sekretarz stanu dla spraw  
bezpieczeństwa, Krueger, był dopie­
ro „trzecią osobą" w „Gubernii Ge­
neralnej", po F ranku  i  Buehlerze.

Oskarżony sta ra się udowodnić, 
że stosunek adm inistracji do policji 
zmienił się pod względem praw ­
nym, w  praktyce zaś policja m iała 
rzekomo być niezależna.

ZEBRANIA

D n ia  32 csc rw c a

■5 D Z IE L N IC A  S R Ó D IIIE Ś C IE
W sp ó ln e  z e b ran ie  a k ty w ó w  P P S  i P P R  

D z ie ln icy  ś ró d m ie śc ie  o ab ęflz ie  s ię  w  d n iu  
25 b.m . o rrodz. 10,30 w  sa ii K o m ite tu

Następnie zeznaje świadek ks. Zy­
gmunt Michaelis, k tóry  był w  cza­
sie okupacji proboszczem parafii ko_ j ^  
ścioła ewangelicko - augsburskiego 
w Warszawie. Nie miał on nigdy 
bezpośredniej styczności z żadnym re 
prezentamtem rządu „GG“, gdyż sy­
tuacja polskiego kościoła ew ange- po z e b r a n i a  p r e l e g e n t ó w  
licko -  augsburskiego była od po­
czątku przesądzona. Był on skazany 
na zagładę. Aresztowano wszystkich 
księży ewangelickich i wywieziono 
ich do obozów koncentracyjnych,

K oło  P P S  p rz y  B iu rz e  P o m ia ró w  K r a j u  i D z ie ln icy  P P R  p r z y  u l.  M o k o to T ^ k ie j 48. 
(N ow y  ś w ia t  2) — s o d z . 14.30. z e b ran ie  ] ’ it;’ "', ? .  t  I :
m ię d z y p a r ty jn e  z re fe ra te m  tow . W ie rz - i  ®10l m mŁC,e w :n n y w y d ^ ! e „ _ - n ć  n a  .„ p o -  
b ick ieg o  aa  te m a ty  g o sp o d arcze .

7,E K R A N IE  A K T Y W U  K O B IE C E G O  
PR A G A  C E N T R A L N A

W  d n iu  23 bm . o godz. 17 w  s a li K D  
P P R  p rz y  u l. S ta lo w e j 71 o d b ęd zie  s ię  
z e b ran ie  a k ty w u  k o b ie t  o b u  p a r t i i  D z ie l­
n ic y  P r a g a  C e n tra ln a .

P P S  i P P R
W e ś ro d ę , d n ia  23 b .m . o godz. 17 w  

s a ii  k o n fe re n c y jn e j K W  P P R ,  A l. J e r o ­
zo lim sk ie  23, I I I  p. o d b ęd zie  a ię  ze­
b ra n ie  p re le g e n tó w  P P S  i  P P R ,  n a  k tó ­
ry m  tow . m in is te r  G rosz  w y g ło s i re f e ra t  
p .t .  ,,W  w a lce  o  w o ln o ść  s ło w a ” . P o  re -

to w a rz y sz yparafię zaś zlikwidowano. Na areszto , fe ra c ie  d y s k u s ja .  O becność 
;  , , . , ,  , . , ■ p re le g e n tó w  o bow iązkow a,wanych księży ewangelickich wywie

rano specjalny nacisk, aby ich zła­
mać.

Świadek Władysław Orzeczek, z 
zawodu szewc .zamieszkały w W ar­
szawie, zeznaje w  spraw ie sytuacji 
m as robotniczych w  czasie okupacji. 
Z chwilą wkroczenia Niemców, 
wszystkie istniejące do 1939 reku  
związki zawodowe zostały rozwiąza­
ne, robotnikom odebrano prawo ja ­
kiejkolw iek obrony lub występowa­
nia na zewnątrz, utworzono nato­
m iast urząd pracy.

* -  -  ~  _______

(PJ D Z IE L N IC A  O CHO TA
W  śro d ę , d n ia  23 cze rw ca  o g o d z in ie  

18 w  lo k a lu  D z ie ln icy  o d b ę d z ie  «ię z e b ra ­
n ie  K ó ł te re n o w y c h  P ó łn o c  i  P o łu d n ie  z 
re fe ra te m .

W  czw a rte k , d n ia  24 cze rw ca  o g o d z i­
n ie  13,30 w  lo k a lu  D z ie ln icy  odb ęd zie  
s ię  o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , s e k r e ta ­
rz y  i s k a rb n ik ó w  K ó ł.

M  W A L N E  Z E B R A N IE  C H Ó R U  P r S
W d n iu  25 bm . o go d z . 17 o d b ęd z ie  s ię  

do ro czn e  w a ln e  z e b ra n ie  członków chóru 
p rz y  C K W  P P S .

INFORMACJE
M  K U  JE D N O Ś C I R O D U  L U D Z K IE G O

D z ie ln ica  ż o lib o rz -E ie la n y  u rz ę d z a  W  
d n iu  25 b in. o d czy t p t .  „ K u  je d n o śc i ro ­
d u  lu d z k ie g o ” , k tó ry  w y g ło s i to w . p o se ł 
i .  G óreck i w  s a l i  k in a  „ T ę c z a ”  o  godz . 18.

ZN MS

WI EŚCI  Z R O J U

Policia M a  egzekutywą rządu

Przemy,.! włókienniczy projektuje 
etwurzeme w okręgu e lb lą s k im  następ 
nesJo po Milanówku ośrodka jedwab* 
fśotwa. Już w chwili obecnej Elbląg 
p o o tą d a  p o w a ż n e  plantacje krzewów i 
c trz e w  m o rw o w y c h ,  które stwarzają po 
tnyślne w arisitj dla roowoju hodowli CZjhan'ie* w yjątków  
jedv ahr.ików.

EKSPORT 
ROLNICLO-SPOŹYWCZY

W dalszym ciągu zeznań ksiądz 
Domasik potw ierdził oświadczenia 
poprzednich świadków głoszące, że 
Buehler został poinform owany przez 
kard. Sapiehę o zbrodniczych czy­
nach władz okupacyjnych w  „GG". 
Świadek stw ierdza dalej, że w  sp ra­
wach niemieckich okupant żądał od 
Kościoła zajęcia „politycznego" sta­
nowiska. W spraw ach polskich zaś 
żądano apolityczności Kościoła.

W związku z pytaniam i stron, 
świadek stw ierdza dalej, że oskar­
żony nie mógł nie wiedzieć o are­
sztowaniach księży. Świadek jest 
zdania, że rząd „GG“ był o wszyst­
kim  informowany.

P rokurato r Cyprian wnosi o od- 
z pam iętników

PIERWSI ABSOLWENCI 
AKADEMII LEKARSKIEJ 

W GDAŃSKU

GDANSK. — W tych dniach opu­
ści Gdańską Akademię Lekarską 
pierwsza grupa absolwentów.

PRZESYŁKI
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

WARSZAWA. — Ze St. Zjedno­
czonych nadeszły pierwsze 33 prze­
kazy pączkowe w  tzw. eksporcie we­
wnętrznym. Pierwsza partia  prze­
znaczona jest dla rodzin m arynarzy 
ze sta tku  „Sobieski".

KOŁOBRZEG PRACUJE 
CORAZ PRĘDZEJ

GDYNIA. — P o rt Kołobrzeski w 
ciągu miesiąca m aja wykazał obrót 
61 statków  o pojemności 8,935 t, z 
tego przypada na banderę duńską 
37 statków  i po 12 pod banderą

eą  O D P R A W A  K Ó Ł  U C Z E L N IA N Y C H
D n ia  23 bm . o godz. 16 o d b ę d z ie  s ię  w 

lo k a lu  ZN M S (M o k o to w sk a  24) o d p ra w a  
p rze w o d n icz ą cy c h  i  s e k r e ta rz y  k ó ł ucze l­
n ia n y c h .

K O Ł O  FA R M A C E U T Ó W
D n ia  25 bm . (p ią te k ) ,  o d b ę d z ie  s ię  •  

godz . 15,30 w  lo k a lu  N a cze ln e j Iz b y  A p te ­
k a rs k ie j ,  u l. Z ło ta  9 —  o g ó ln e  z e b ra n ie  
K o ła  z re fe ra te m .

S P O R T
W ósmą rocznicę śm ierci 

Janusza Kusocińskiego
W czoraj m inęła  ósr.ia rocznica .K usocińskiego do tego sw ytię -  

śm ierci Janusza  K usocińskiego, stw a, ja k  nie m n ie j ciężka i pełna

Marszalek Polski 
honorowym  obyw atelem  
miasta W adow ice

KRAKÓW (tel. wl.. — Obywatele
m. Wadowice ofiarowali kołobrze­
skiem u pułkowi piechoty sztandar. 
W uroczystości w ziął udział M arsza­
łek Polski Rola -  Żymierski. Po 
mszy odprawionej przez ks. płk. We- 
ryńskiego i po uroczystym wręczeniu 
sztandaru, nastąpiła defilada w oj­
ska, Służby Polsce, organizacji poli­
tycznych i miodzieżowych. W czasie 
uroczystego zebrania M iejskiej Ra­
dy Wadowic, k tóre odbyło się po de­
filadzie nadano M arszałkowi Roli- 
Żym ierskiem u honorowe obyw atel­
stwo miasta.

Okręgowy Oddział Spożywczy „S?QŁEi“
W ub. miesiącu dokonany zostali w  W A R S Z A W I E

pier-szy  eksport cukierków polskich] ZATRUDNI BEZZWŁOCZNIE 2 RUTYNOWANE MASZYNISTKI 
do Maraka. JsdisocześaMe wanowioaio ’ Zgłoszenia osobiste z podaniem i  życiorysem do Ref. Person., Stalowa 77
ekaporl słodu do Szwajcarii oraz pod- 5000
puczechi do fab, ykacji serów do 
Dacii. Whrikkn wysiłkiem arganizacyj 
r.ytu był' wywóz ziemniaków na taik
daleki ryr.ek jak Palestyna; artykuł Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ych w  Łodzi, Wydział Drogowy 
tea wywozimy również do W. Brytank! ogłasza przetarg  nieograniczony na wykonanie robót budowy budynku

Zawiadomieni® o przetargu

i  Czoobo:łdwacji. Poza tym w ekepor 
cic spożywczo-rolniczym kontynuowa­
no w y w ó z  b e k o n ó w , jaj, cukru c.-az 
drobiu n  r y t  .ki z acbc dfl'io- eurape j - 
sk i-e , jak r ó w n ie ż  pierza i puchu d o  
St. Zjednoczonych.

EKSPORT MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH

W maju br. wywieziona została pe­
wna ilość maszyn włókienniczych do 
Finlncjdu, Turcji i Jufcsław-I Eksport 
ten jako wywóz towaru wyrek o uszla­
chetniające'o jast dla P o lk i szczegól­
nie korzy o Sny i żacługuje ca specjal­
ną uwtt-lę Zapcłyzebawaniie na polskie 
maszyny włókiennicze jest bardzo du­
że Przemyci maszyn włókienniczych 
m a  lu t ustaloną opinię ca rynkach 
Światowych j wyrobami jego interesu­
je się wiele krajów.

OSADNICTWO RYBACKIE
Morski Iretytuł Rybacki opracował 

p ia n  osadrietwia rybaków z uwzględ­
nianiem w pierwszej kolejności ryba­
ków łodziow ych. Przeprowadzone w 
rej ode Kołobrzeja inspekcje wykara

centrali telefonicznej o kubaturze 2806 m :‘ na stacji Koluszki i budynku 
adm inistracyjno -  gospodarczego o kubaturze 2104 m* na stacji Łódź 
Kaliska.

Otwarcie ofert odbędzie się w  Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 
1 lipca 1948 r. o godzinie 10 rano, pokój N r 363.

W adium w  wysokości l°/o od sumy ofertowej należy wpłacić przed 
przetargiem  w  Kasie Dyrekcyjnej.

Kw it o w płaceniu w adium  należy załączyć do oferty. Ślepe koszto­
rysy można otrzym ać dnia 23 czerwca r. b. W arunki składania ofert 
i wszelkie inform acje można otrzym ać w Wydziale Drogowym Dyrekcji, 
pokój Nr 350. •

Dyrekcja zastrzega sobie prawo w yboru ofert lub unieważnienia 
przetargu bez podania powodu.
4931 WYDZIAŁ DROGOWY

CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
W WARSZAWIE 

z a t r u d n i  p r a c o w n i k ó w
1) obeznanych z gospodarką rolniczą, obrotem  zwierzętami, rybactwem , 

nasiennictwem , przemysłem ferm entacyjnym , olejarskim , młynarskim,
piekarniczym, drzewnym  i budowlanym , z przetw órstwem  mięsnym 

i owoearsko -  warzywniczym;
2) obeznanych z organizacją przedsiębiorstw, prowadzeniem spraw per­

sonalnych, szkoleniem;
3) obeznanych z transportem  samochodowym i kolejowym.

Pożądane wykształcenie wyższe, p rak tyka zawodowo-spółdzielcza.
W a k u j ą  s t a n o w i s k a :

inspektorów gospodarczych, 
kierowników działów, 
kierowników referatów 1 
referentów.

 ___   j____  Zatrudnimy również wykwalifikowane maszynistki-stenotypłstki
tfmic-jne zariedhu:a ki- Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr, G rażyny 15, pokój 200. 
K 4988ły ,  ic

tereey ryb-ków. Wyraża się to prze  
de vmzyvVkiin w pomijaniu ich przy 
przydzielani u jyrrdów, względnie przy 
dkolam'u zActr.i oddalonej częstokroć 
o 5 — 6 km od cczdy.

W związku z powyższym poczynio­
no starania o przyśpieszenie uregulo-

O gł 05zenia
Zarząd M iejski w Łodzi zatrudni INŻYNIERÓW z uprawnieniami

budowlanymi.
W arunki płacy, łącznie z ew. spraw ą uzyskania mieszkania, do 

. . . , . ,  omówienia na miejscu — Zarząd M iejski — Wydział Personalny —
war.ia spraw cer cr J-ctwa i przydział | (Lódź, ul. Piotrkow ska n r  104, pokój n r  224). 
prowizorycznych działek rokaych do j Łódź, dnia 15 czerwca 1943 roku.
uprawy. 4384 ZARZĄD MIEJSKI w ŁODZI

szwedzką i fińską. W pierwszej de­
kadzie czerwca do portu weszło juz 
38 statków, a wyszło 33.

URUCHOMIENIE
NAJPIĘKNIEJSZEGO STATKU 

PRZYBRZEŻNEGO
GDAŃSK. Parowiec „Diana" zato­

piony w  czasie wojny został przez sto 
cznię północną w  G dańsku zupełnie 
odbudowany. W dn. 20 bm. odbyła 
się próba techniczna na trasie 
Gdańsk — Sopot, w  celu przejęcia 
sta tku  przez arm atora firm ę 
„Gryf". S/S „Diana" jest najpięk­
niejszym statkiem  przybrzeżnym, 
posiada trzy pok’ady: łodziowy, sło­
neczny i spacerowy. W salonie ru ­
fowym znajduje się parkiet, estrada 
dla orkiestry i bufet, kioski gazeto­
we i elegancki b ar dopełniają cało­
ści.

WYROK NA BANDYTÓW
ŁÓDŹ. — Wojskowy Sąd Rejono­

wy w  Łodzi-na sesji wyjazdowej--w 
Radomsku rozpatryw ał spraw ę -pfzc 
ciwko 21-letniemu M uszalskicmu 
Adamowi i 20-letniemu Popielowi 
Stanisławowi oskarżonym o gwałty 
i napady na terenie pow. raw skie­
go.

Sąd ustalił, że wymienieni prze­
stępcy dokanali z bronią w  ręku sze­
regu napadów na ludność powiatu 
radomszczańskiego. Za przestępstwa 
te  sąd skazał Muszalskiego na doży­
wotnie więzienie, Popiela na 15 lat 
więzienia.

REGATY MODELI JACHTOWYCH 
W SOPOCIE

SOPOT. — W nadchodzącą nie­
dzielę odbędą się przy molo w  Sopo­
cie pierwsze regaty modeli jachto­
wych. Budzą one wśród młodzieży 
wielkie zainteresowanie i przyczynią 
się do zorganizowania dalszych zes­
połów modelarskich.

TANIE UBRANIA
DLA CZŁONKÓW ZW. ZAW.

BYDGOSZCZ. — Bydgoska P ra ­
cownia Konfekcji z w łasnej inicja­
tywy zaproponowała Okręgowej Ko­
misji Związków Zawodowych szycie 
garniturów  dla członków Związków 
w cenie 2.500 zt za garnitur.

Od 15 stycznia do kw ietnia br. 
Pracow nia wykonała 500 garnitu­
rów. Dnia 9 czerwca Zakłady przy­
jęły tysiączne zamówienia.

ZMIANA PRZEWODNICZĄCEGO
PRN W PRUDNIKU

PRUDNIK (tel. wł.). — Na ostat­
nim  posiedzeniu Powiatow ej R.ady 
Narodowej w  P rudniku  po rezygna­
cji ze stanow iska przewodniczącego 
PRN ob. Zbigniewa Bachowskiego 
większością głosów w ybrany został 
na to  stanowisko tow. Różalski Hen- 
rynk z PPS.

ZAWODY SZACHOWE
NIEWIDOMYCH

BYDGOSZCZ. — W sobcutę rozpo­
czynają się pierwsze w  Polsce d ru ­
żynowe zawody szachowe, rozgry­
w ane pomiędzy niewidomymi ucz­
niami bydgoskich średnich szkół za­
wodowych. Zwycięzca tego jedyne­
go w  swoim rodzaju spotkania sza­
chowego, otrzym a puchar wędrow­
ny, ufundowany przez tow. Machtla, 
członka OM TUR w  Bydgoszczy.

MŁODZIEŻ POLSKA 
Z CIESZYNA CZESKIEGO 

ZWIEDZA KRAKÓW
KRAKÓW (tel wł.)). — Do K rako­

wa przybyła 67 osobowa wycieczka 
młodzieży polskie] z Cieszyna cze­
skiego. Cieszyniacy zatrzym ają się

sportow ca „bez sk a zy  i zm azy“, 
k tó ry  rozsław ił im ię sportu  polskie­
go na obu półkulach. K usociński po 
straszliw ych  torturach  zosta ł roz­
strzelany 21 czsrvjca 19 j0  r. w  Pal­
m irach za udział w  pracy konsp i­
racyjnej. Z am knęły  się na zaw sze  
oczy człow ieka, dla którego  sport 
polski i w a lka  o jego dobro były  
treścią całego życia.

Z dn iem  21 czerw ca 19j0  roku  
sport polski utracił jednego z  n a j­
w ybitn iejszych  lekkoa tle tów  św iata, 
zw ycięzcę e lity  długodystansow ców  
w  biegu na 10 k im . na O limpiadzie 
w Los Angelos. Ciężka była droga

w yrzeczeń była dalsza jego droga  
do 1939 r., pośw ięcona nauce oraz 
walce z  w ła sn ym  organizm em . Zdar 
wało się już, że  dzięki popraw ie je ­
go fo rm y , na  na jb liższej Olimpiar 
dzia znow u se tk i ty s ięcy  u s t będzie 
usiłowało w ym aw iać popraw nie w y ­
razy „Kusociński — P o l s k a N i e ­
s te ty  w ojna  położyła kres ty m  nar 
dziejom , okryw ając sport polski 
głęboką żałobą.

W czoraj, w  ósm ą rocznicę śm ierci 
Janusza K usocińskiego odbyła się w  
kościele Zbawiciela M sza św ., na  

k tó re j byli obecni prócz rodziny  i 
przyjaciół, przedstaw iciele spoi-tu.

Dziś początek „Tguf de Pologne"
2000 km czeka na zawodników

Dziś o godz. 10 sprzed gmachu „Czy 
telniika" przy ul. Daszyńskiego, 70 ko­
larzy wyruszy w VII (drugi po woj­
nie) wyścig dookoła Polski. Zawodni­
cy przejadą ulicami: Piusa, Stalina, 
Al. Wyzwoleciia, Marszałkowską i Al. 

^Sikorskiego, po czym nastąpi właści­
wy start w Golędzktowle.

Pierwszy etap Warszawa — Olsztyn 
wymoftń 219 km.

Wczoraj około godz. 19.30 na Okę­

cie przybył samolot z Budapesztu a 
zawodnikami Węgier j polską ekipą 
kolarską, która brała udział w Igrzy­
skach Bałkańskich. W składzie Wę­
grów brakuje Notasa, którego zastąpi 
Szalay Zoltan. Na zawodnikach widać 
było wyraźcie zim;c zerie.

Rćwn-eż wczoraj' zawodnicy polscy 
odbyli na Stadionie Wojska Polskie- 
o,g ostatnią odprawę przed 2.000 km 
liczącą trasą wyścigu. f K a S t j

Polska — Rumunia 4:3
Jędrzejowska i Hebda zawodzą

W ostatnim  spotkaniu meczu t e ­
nisowego Rum unia — Polska para 
Jędrzejow ska — Hebda w  w alce z 
parą rum uńską Stancescu—Schmidt 
poniosła zasłużoną porażkę w  dwóch 
setach 3:6, 3:6. Gra na bardzo sła­
bym poziomie. Jedynie Schm idt w y­
różniał się ruchliwością.

Gra pokazowa panów  Schm idt — 
Vizi.ru i Bełdowski — Skonecki za­
kończył zapadający zmrok przy sta - fc» 
nie setów 1:1. Pierwszego seta wy­
grali Polacy 6:3, drugiego Rum uni 
16:14.

W ynik końcowy meczu 4:3 dla 
Polski.

W kilku zdaniach
CSR — Polska 2:1 (1.1)) w  hoke­

ju  na traw ie, W Pradze rozegrano 
międzypaństwowy mecz hokeja na 
traw ie między Polską a Czechosłowa 
cją. Zawody zakończyły się niezna­
cznym zwycięstwem gospodarzy.

Zagórski znów walczy. Mistrz 
Polski w  wadze średniej Zagórski, 
po kilkutygodniowej przerw ie w y­
stąpił w  v.bieg’ą niedzielę w  b ar­
wach Polonii przeciwko Żyrardo- 
wianee w  Żyrardowie. W alkę swą 
Zagórski w ygrał bardzo wyraźnie, 
posyłając swego przeciwnika Szym­
czaka kilkakrotnie na deski. Mecz 
zakończył się wynikiem 9:7 dla Po­
lonii.

P iłkarze norwescy nie pojadą do 
Londynu. Ku ogólnemu zdziwieniu 
Norweski Kom itet O limpijski ogło­
sił, iż drużyna piłkarska Norwegii,

n ie weźmie udziału w  Olimpiadzie.
11,0 sek. w  biegu 80 m  przez plo­

tki. Znana sp rin terka holenderska 
Blankers — Coen uzyskała w  biegu 
na 80 m przez płotki doskonały czas 
11,0 sek. W ynik ten  jest o 0,3 sek. 
lepszy od rekordu światowego, na­
leżącego do Włoszki Testoni.

Trzeci dzień plguiackich  
inisirzosliu stolieg

Wyniki biegu na 1500 m w  trze­
cim dniu  m istrzostw  p ’ywackich 
stolicy: I seria biegu na 1500 m: 
lj Jabłoński (El) 24:39,2, II seria. 
1) M arasek (El) 27.13,6, III  seria: 
1) Ziemlński :(AZS) 26.57,0. Biegi 
drugiej klasy, oraz zakończenie mi­
strzostw  odbędzie się dzisiaj o godz. 
17.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Przem ysłu Spożywczego 
w  Zabrzu, ul. 1 M aja 12 

o g ł a s z a

K O K U R S
Na stanow iska W ykładowców Etatowych względnie dochodzących dla 

Gimnazjum, Liceum i Technicum Spożywczego.
1. Przedm ioty ogólnokształcące i związane z zawodem; język polski, 

m atem atyka, fizyka, chemia, rysunki techniczne, nauka o Polsce 
współczesnej i zagadnienia ekonomiczne.

2. Przedm ioty zawodowe; technologia ogólna przem ysłu spożywcze­
go, technologia specjalna przem ysłu spożywczego, surowce i m a­
teriały  pomocnicze, mikrobiologia techniczna ogólna, m ikrobiolo­
gia techniczna specjalna, maszynoznawstwo ogólne, botanika i zo­
ologia, organizacja przedsiębiorstw, zagadnienia gospodarczo- 
ekonom. przem. spożywczego.

Ośrodek kształci w  specjalnościach; przemysł konserwowy mięsny 
i owocarsko-warzywniczy; przem ysł ferm entacyjny; piwowarski, w iniar­
ski, occiarski i drożdżarski; przemysł ogólnospożywczy; m łynarski, cu­
kierniczy, olejarski.

Wymagane kw alifikacje:
ad 1. praw o nauczania w  szkołach średnich i zamiłowa­

nia do pracy społ. wychów.
ad 2. wyższe studia techniczne w  zakresie przemysłu spo­

żywczego względnie pokrewnych lub przynajm niej w ykształ­
cenie techniczne średnie i długoletnia p rak tyka zawodowa 
albo pedagogiczna.

Uposażenie według staw ek szkół M inisterstw a Przem ysłu i Handlu 
(z możliwością pełnego utrzym ania w  stołówce) — dla w ybitnych fachów- 

w Krsikowi® przez 3 dni, jako gosc1̂  j staw ki specjalne.
uczniów i  uczennic szkół krakow - | Podania z własnoręcznymi życiorysami i odpisami świadectw należy
sjjjch. al). składać do dnia 15 lipca b.r. w  Wydziale Personalnym  Ośrodka. 5001
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Przekwaterowania
Tyle się pokładało i pokłada na* Składa się na to  w iele przyczyn, 

dal nadziei w  projektowane prze* których współczynnik trudności w y  
kw aterow anie kilku tysięcy miesz- olbrzym ił się w  trakcje realizować 
kańców W arszawy do osiedli pod- nia przedsięwzięcia. Sprawa nie 
stołecznych. Ze mianowicie ludzie, je s t oczywiście łatw a, skem płikc- 
którzy t n u s g ą  być usunięci » de- wanie zaś szczególnie przedstaw ia  
m ów  zagrożonych ta  takich je st się w  terenie, w  osadach podstołe- 
uhelu) , lub z dom ów przeznaczonych cznych, które nader wolno p rzy g i­
na rozbiórkę, znajdą daoh nad &ło- tountją m ieszkania dla przekwątę- 
w ą  io miejscowościach podwarszaw rowanych.
skich  ł że przekwaterowanie rozw ią hfie m niej jednak skoro spraw a  
że wreszcie trudny problem  bezdo- przekwaterowania została uznana 
m n e ś d  dla tych, k tó rzy  w skutek za jedynie ęhiszną  i  postanowiona, 
w ynikłych  toarunków w  stolicy są należy m ożliw ie ja k  najbardziej 
na to  oeęśdowo skazani. przyśpieszyć ostateczne przygot owa

Rzecz jedpak, rąimo iż została de- nia * m§ dopuszcza4  do zbytniego  
ftnitpwnie ustalona i poparta u- opóżnianią term inu akcji, Zbliżą się 
chwałą R ady M inistrów, chroma u- ju ż koniec czerupcą, Przekwatcro- 
stauńcznię. Przekwaterowania  Wipiy wanyęh m a być ponad 6 tys, osób, 
się rozpocząć 15 ęzęrwca, Pr zygo t o- Toteż potrw a jak iś czas. R yłoby nie 
wania rozpoczęło już przed, kilku wąkaząne, by akcją przeciągała się 
t y g o d n ia m i ,  t e r m i n  15 częrwea mi- nadmiernie długo i zaskoczoną W 0 *  \ • E* i ,  W waawy , fc tń re  d a ły  pewaz- 
nąl jednak, lecz przekwatęrowań ła być niepożądanym i w  tdkioh wy- **** p'len^ ŻBT’ Lttdnofcl Satekbel
N ie  rozpoczętą i  jak  słuchy chodzą padkach złym i warunkam i a tw osffr  
nie rozpocznie się ich jęssosę w  naj ryesnym i, jak iś  na jesieni i  w  
bliższym  czasie. zimie.

Przedstawiciele stolicy Szwecji 
zwiedzają warszawskie szpitale

IX pawilon na Czpetem 
przyiąl już 48 położnic

Przybyć w ubiegłą sobotę do W r z a w y  goście 
szwedzcy — pp. Han* de Ho land, wiceprezydent i A*ke 
Anderson *— szef zaopatrzenia sanitarnego Sztokholmu, 
zwiedzili wczoraj dwa warszawskie szpitale św. Ducha 
i Wolski Interesując się żywo zarówno ięh osiągnięciami 
\v odbudowie jak też niedociągnięciami i brakami, które 
należy usunąć. Przedstawiciele Sztokholmu, miasta które 
wniosło duży wkład w odbudowę szpitalnictwa wemszawv 
skiegg, zapowiedzieli dalszą pomoc ze strony mieszkań­
ców stolicy Szwecji,
N ied aw n o  w  S ite k h o Jm i?  ad iby ły  i

j dn, 13 hm., * iUt wciotrłj *p*j<k>wało ( nam jednak, te część sprzętu, który 
się tu 43 położnic, o* ogólną liczbę sprowadzamy ze Szwecji motfitoyimy

Dprekcja MZK tupjsiśiiia
W odpowiedzi na nas* artyikpł pt. 

^Prosimy MZK O ^
mieszczony w m-rzc 161 „RofcoiŁrika", 
DyesKcja MZK wyja&aia że feiwwwsa 
Chstussooia został ukarany pbpiźcnlem 
jawmij aa brutale* i obelżywe zacho- 
«anie się, ą kontrolej aa macznajomosć 
przepisów.

Wyższym ur«ęd«tótiMB. który wsiadł 
poza kolejką był inspektor MZK, któ­
ry ,f. racji swcjęo stanowisk* ma Pra‘

Dyręljoja MZK jgaz«3*,cza w ewym 
wyja&nWiu, że w myśl okólnika 
Nr 235 z do. 27.11.1947 x.: „popa prZO 
papową lloóeaą pasażerów do wozów 
autobusewych Chnuseeei mogą wsiąść 
prze* tylne wejście dodatlspwo jeszcze 
diwśe ceoby, pesiadające bilety okre­
sowe z napisem „wejście przez przed- 
pi (pemosi'‘,

W zako.iczc.riu piętna Dyreiccji MZK 
ęzytąmy; „Dyrekcją MZK walczy eta

n>u ofiarowała ponad 260 tys. ko-m  
pa cdbudowę Waraaawy. Suma ta zo- 
giiaraie prztim.se zrra w pierwszym 
rzędzie na zakup sprzętu szpitalnego i 
parzę dri lefcanokieh c.-az ma odbudowę 
Ośrodka Zdrowia przy ul. Opaczew

taty była ty kupa gruzów j śmieci. 
J>$4 ~ r  i o j c a  z n a j  le p sz y c h  4 * ia tó w
■połenaię-^-gir^kolp^ęsęnycb w W«r 
ssawie. Jak mą nas*? tifts-liaisi urzą­
dzany jpet prawię komfortowe. Duże, 
tąpiąc? ęzyr.tcśck «#*«, Iftsięsr&i, die- 
■plnilcj dla noworodków, eygmalizft?]* 
Św-etloa, nowoczesny sprzęt szpitalny.

sl-iej. Potrzeby Wafąpawy na polu ez.pi j Wmurowaną przy węjściu tablicą gfo

w» korzystać m MHSoe-łkiego rodzaju j le o właściwe odrcuz.erji* się pfceług1 
kpmuoikacji m'iajskiej przed wuzyeiki. do pasażerów, przy ęzym w ętosuoiku 
mi pauz żer c uh, dokonując luatraojd wo do w1-nny-ch będziemy wyciągać majda 
■ów £ przebiegu pracy oibóługi1*. I d®j idące kcneeikwcoo je".

•Wpstępp artystów MTD
W  h a l a c h  f a b r y c z n y c h

tąlrictwa są jeszcze ciągle bardzo du 
że. Nasi szwedzcy gości? miclj jedinck 
możność przekonać się wczorąj, że 
ani jeden grosz oHrrow.any przez Ind- 
roió SztckboVu ni? j so 1 zmarnowa­
ny.

iX Pawilon szpitala Św. Pucha na 
Czyn tam zzwiora działy gl.nzkolo.gicz- 
ny { położniczy, Jeozoeo przed dwoma.

pi, że IX Pawilon odbudowano j wy­
posażono przy współudziale mieszkań 
ęów Sztokholmu.

„Pierwszy w IX Pawilonie"
Jak IX pawilon potrzebny był 

Warszawie, świadczy o tym liczba za- 
I jętych łóżek. Pawilon uruchomiono

160 pdftiee, pierwszą pacjentką była j 
p. Helena Ochocka, która tu przybyła 
w dniu otwarcia pawilonu i togę same 
go dnia urodaiła piękuoge, zdrowego 
chłopca. Zarówno matką jak i dziec­
ko czują się doskonale. Maleńki czło- 
wiecęek, jako „pierwszy w JX paw*- 
Ło.nie“ jest pupilkiem całego pensem*, 
lu lekarskiego. Wczorąj otrzymał 
imiona Juliusz .  Jerzy. Ojcem chrzest­
nym został, na Baprcezemie matki, p. 
de Holand, który s uśmiechem przy­
jął na siebie nowy obowiązek.

Są jeszcze  b rak i

Przedstawiciele Sztokholmu zwie­
dzali dokładnie oba działy, zajrzeli w 
każdy zakątek, porozmawiali z leka­
rzami i pacjentkami j zanotowali so- 
łde wszystkie hrakj i bolączki «zplta­
le. Bo IX pawilon, lśniące cacko, dzie 
ło wspólnego wysiłku Warszawy 1 
Szitckholmu ma jeszcze braki, Za ma­
ło jeąt jeszcze narzędzi lekarskich, 
aparatów i sprzętu, choćby np. tok 
prostego j«k stoliki.

Część sprzętu szpitalnego, jak 
oświadczyli nasi goście, jest jut w 
drodze ze Szwecji. Poeadto projektu­
je się w Sztokholmie nową zbiórkę 
pieniężną dla Warszawy. Zdaje «ię

produkować w kraju.
Kle powinniśmy, jak to <dę yoke**- 

nie mówi ,j»awraoać głowy*' Szwedom 
łóżkami i itolikwiii, akoro sumy « -  
h-ane pracz mieszkańców Sztokholmu 
możemy użyć na zakup urządzeń, któ­
rych na razi* nos jesteśmy w stanie 
wyprodukować w Polsce,

Dodać tu jaszcze należy, że War­
szawa zaciągnęła wobec Sztokholmu 
ogromny dług wdzięczności. Zaicit«rs- 
sewarde władiz miejskich.j ludnoćoi 
stolicy Szwecji życiem i bolączkami 
mieszkańców Warszawy i realn* po­
moc, Łr.aczą więcej niż tysiąc -rrccay  ̂
etych akademii j bankietów. (Ks)

Miejskie Teatry Drarr>ątyC7ne na" 
•wiązały bęz^rośrędpi kontakt z o-
środkaził ąkuptającyml większe ilo­
ści pracowników. Artyśat Teatrów 
Miejskich odwiedzają fabryki 1 war- 
wtaty w prwr,v»ęłł ebładowyeh, łub 
po skońesonyeh aejęciaeh. Wygia- 
•zsne są krótkie prelekcja na temat 
teatru ora® improwizowane oząśei 
koncertowe,

Imprezy te pdjjywają sią w  świe­
tlicach, a niekiedy na kałach fa-

bi-ycznych, jak tę by{0 w  Central­
nych Warsjlataeh Samochodowych 
ną Burakow.e. Miało to swój spe-» 
cjałny, niespotykany dotychczas 
charakter, bowiem samochód cięża­
rowy M . T. D . w r a z  z g r u p ą  aktorów 
wjechał na halę napraw I posłużył 
za estrada dla występów. Znajdują­
ce (ię w hali autobusy, trojlęy- 
b u s y  1 sarnochody czękająoę n a  n a ­
prawę, rostaly *am:en:onc na trybu­
ny dla licznie zgromadzonych praco­
w n ik ów .

Najdłuższy dzieu roku 
rozpoczął kalendarzoine łato

Zespoloiro pomul 2G0 proc, normy 
w ykonuje 2 bryg. S2 na trasie W —Z

Ponad 7 ty*, junaków zgrupowanych dowanie na wagony gruzu — 1 plu- 
w warszawskich brygadach SJyżby j ton 215 proc.; 2 plut, — 184 proc. 
Polsce, samorzutnie przystąpiło do ze- ; 5 komp. — ładowanie — 120 proc.; 6 
•potowego współzawodnictwa pracy j komp. — ładowanie gruzu — 1 plut. 
Imponujące wyniki tej akcji odzwier- 280 proc.; 2 plut. — 22Q proc., 7 komp 
C ied lają  się w n a p ły w a ją c y c h  Ciągle zatrudniona przy grużarce. gdzie pra- 
itieldunkach do Komendy Olównej ca jest najcięższa ze względu na pyl 
S P . I ceglany, wykonała 268 proc, normy i

s hrygsda SP zatrudniona na tra-' otrzymała za ten wynik spęęjajną po­
de w —Z przy rozbiórce murów, u- chwałę i  Państw. Przeds. Budowlane- 
■uwaniu gruzu, wykopach ziemnych, go 8 komp. pracująca przy Poljtech- 
*td- wykonuje przeciętnie^ zespołowo j nice Warszawskiej wykonała 220

Dzień wczorajszy był najdłuższym dniem roku, trwał 16 godzin 
i  45 minst, zostawiając dla nocy tylko 7 godzin z 15 minutami. 
Wczoraj nŁEtap la kulminacja. Noc nie będzie wprawdzie jeszcze 
diużczy czas groźna, dając się nam we znaki dopiero pod koniec 
września. Na razie nie ma jednak powodów do zmartwień i ewen­
tualni urlopowicze r.icgą śmiało wyjeżdżać na odpoczynek.
„Kurczenie" się dnia będzie bar­

dzo powolna t zacznie się różnicą 
zaledwie 3 sekund, Ktp przejmowąi- 
by się tuką drobnostką! Dopiero 
„grosz do grosza", 23 wrześpia, zpie 
rając cenne sekundy i m !nuty, noc 
zrówna się z dniem. 21 “rudnią za­
obserwujemy najdłuższą noc, pp 
czym znów zacznie się walką, '% któ­
rej dzień wyjdzie zwycięsko.

Co m ó w i a stron om ia?
21 ezerwea na skutek ruchu po­

stępowego i wirowego globu z iem ­
skiego, siońoa staję w  zenicto na 
zwrotniku Raka. Zwrotnik jest „że­
lazną kurtyną", od tego bowiem

miejsca słońce zaczyna się „cofać" 
ku południowi, w 3tronę równika. 
Wczoraj w Warszawie, mimo chmur
nego dni?, promienie słoneczne dzia­
łały pod największym kątem pada­
nia wynoszącym 71 St, Nie wynika 
z tego bynajmniej, aby dzień wczo­
rajszy był najgorętszym dniem i  ca­
łego roku, Na ciepłotę bowiem skła­
da się cały szereg dodatkowych, po­
za operowapiom słońca, czynników, 
które należy uwzględnić, Jest to 
przędę wszystkim zachmurzenie, da­
lej powolne nągrzewanlę Się skprupy 
ziemskiej, wiatry, minima i maksy­
ma barometryczne.

Według obllezeń astronomów u- 
względniających te wszystkie czyn­
niki najcieplejszy dzień roku przy­
padnie 3 sierpnia, a więc będz emy 
musieli jeszcze dość długo czekać na 
skutki „wędrowania" ziemi 1 złud­
nego przesuwania się słońca.

A  la lo  d o p iero  s ię  gaczyn a

Dziś zaczęło się kalendarzowe
lato. Mimo skracania się dnia, lipiec 
i sierpień Są najcieplejszymi miesią­
cami. Świadczy o tym najlepiej 
średni wykrea temperatur dla War­
szawy z dni 21 czerwca i 3 sierpnia, 
uwzględniony na przestrzeni «u iec!a. 
Dla pierwszej daty stwierdzimy bo­
wiem 17,6 st., dla drugiej 19,3 st. 
Z całym przeto spokojem wyjeżdża­
my na urlopy, gdzie będziemy ocze­
kiwać najcieplejszego dni* roku — 
3 sierpnia (St)

T E A r a  PO LSK I (K arasia  2):
W torek  — codą. 79 „C yd” .
Środa -»  gocU, 19 ,,04w *t,y".
C zw artek  — godz. ją  „d o m  pod Oświę­

cim iem ",
P ią te k  — godz. 18 „P op is sespolów tea- 

tra łp y ch  św ietlic  związkowych.
Bohotą — godz, 19 „H antM t".
N iedziela — godz. 15 ,.C yd"; gods. I I  

„O dw ety",
i i *  I l i  IIO Z U M T O ŚC I (M a rsz a łk o w sk a

8); Dziś nieozypny.
'•'i* AT«ł ^ r * i  ,vi

óśa, Ji RH R
T K A iH  MAŁY (.M arszałkow ska  S I ) :  

godz, 19 „R . H. Inży n ie r" ,
‘i BAT ił  „COMOLUIA” tu l. Szwedzka 2)1 

godz, 19 „M ężczyzną".
T E A T  I ł  ru p .S Z M -H N T  (Ul. Z ąn io jsk i# . 

g o ) : godz. 19 „Pociąg - w idm o” .
T K A T tł „ M IN lA T i B Y " (M arszalków , 

ska 88): gpejz. 19 „ g tr ja ty  na 14I. D łu g ie j" . 
"  T i f  KLASYCZNY ( Mokotowską 13)1

T Lat it ‘„iTItitVHA" (ul. Krńl-w.-ka 
18) t godz. 19,80 „Ladacznica z zasadam i”

„B ra t m arn o traw n y ” 
N O tvy  tu i. p u ław ska 

,,Ja d z ią  w dow a"
89) (

ponadl 200 proc. normy. Oto rezultą 
ty dni*: I kompania — ładowanie 
tiemi i gruzu — 228 proc. normy; 2 
komp. — rozbiórka murów — 240 
proc, normy. 3 komp. — ładowanie i 
rozbiórka — 180 proc.; 4 komp. — la-

proc.; 9 komp. — ładowanie gruzu — 
160 proc. normy. —

Indywidualnie wyróżnili się junacy: 
Antoni Niedziela, Jan Iaszczak oraz 
Tadeusz piażenek, którzy wykonali 
normę w 504 proc.

Masonie zatrucie tryefainami
12 osób uialczjj ze śmiercią 
po spożyciu oiestem piouianego mięsa

miFi a mmim53 lnemi
5 -ły  cicjęn  e n io  2  $;«! k i o t v

Wygrana pa 1.000,01/0 *1 padły na
Nr 43905 (w Warszawie), Nr 815J9 
(w Sopocie).

Wygrane po X00.008 zl padły na Nr 
Nr: 6500 10932 14399 24875 70472.

Wygrane po 50.009 zł padły na Nr 
Nr: 8030 29390 40860 46424 7&7Q3,

W ygrane po 2S.0Q0 *ł padły na Nr 
Nr: 1925, 2067 12B74 14042 19006
25310 23406 37472 39203 3S94Q 41435
41430 S  61132 65256 67051 73674
74306.

Wygrane po 10 0O0 *1 padły "a Nr 
Nr; 1736 6352 10414 22111 223W
22966 23,uil 30253 31300 36314- 41041
4503* 46318 52100 66211 56675 4(8<H
68444 71349 72269 73885 74084 75552
83188.

Wygrane ro 4.000 zł padły na Ni
Nr: 223 360 716 1190 1429 2094 l i  i  
2493 2889 2911 2963 3133 3746 4M- 
4700 4979 5003 5081 5344 5867 m  
7950 8359 10298 10528 10728 Otob
11060 11325 12049 12180 13531 to63U
13806 J4786 15806 16675 16951 *J914
18541 18840 18909 19081 19431 1P919
20266 20362 20714 23097 22573
22337 23765 24164 24201 23653 2d ,8*
25918 36885 26709 26723 36807 38910
27039 27613 27830 27865 28464 285„o
10310 30370 30991 31234 31290 32105
32998 S3004 33187 35044 35166 35977
86239.80698 36K30 39086 39758 39858 
39969 3996? 40724 4Q73& 41472 48W& 
43201 44375 44848,

45620 45525 45900 46179 46245 46020 
46738 48835 47565 48132 48622 48907
48977 49012 49375 49462 49701 50246
81879 52095 52796 54953 55019 55279
85446 55825 56033 56262 56608 56642
3697J 57216 57607 58237 59377 59649
99909 60320 62230 62350 63952 64211
64520 64533 64634 85001 65308 87009
67018 07168 07290 67545 67569 67804
08370 68494 09164 69438 70470 71048
71048 71571 71821 71973 72174 72293
73193 78290 73607 73620 75770 76365

73085 78008 78834 79058 80502 80793
82032 82078 82460 82834 83364 83987 
81474 84778 85199 85654 85814 87404 
87597 88480 89210 89234.

Dals*y dag wygranych do 1000 zł 
z 2-go dala ciągnienia

17061 101 75 2S5 42 69 32f 47 083 712
22 86? 908 18031 127 259 91 319 75
468 500 807 40 73 774 808 57 66 1903? 
211 59 407 687 705 69 83Q 47 71 22 
926 *

21)001 082 102 31 205 395 414 522 
570 818 34 903 21015 112 25 35 58 254 
94 320 45 517 89 95 631 728 40 55 *14
23 22044 081 14* 78 98 25 j 339 54 39 
479 343 777 88 817 96 23065 184 296 
313 29 84 532 658 750 871 930 49 
24001 23 254 81 340 88 92 52) 8*8 
723 869 901 21 54 25202 4 517 19 28 
73 91 676 710 880 ?6017 48 117 370
469 655 733 802 62 27072 193 373  *01 
62 700 22 801 924 32 28016 114 71 80 
215 41 74 323 844 727 871 941 29054
98 110 77 347 409 10 509 91 604 27
45 756 68 818 g0 63.

30092 350 57 454 587 787 822 43 927 
31000 278 348 86 4B5 602 67 836 71 93 
32036 176 205 66 368 5Q5 94 607 33013 
447 587 705 990 98 34171 03 353 479 
000 24 759 93 881 35113 250 888 63
451 52 58 552 86 650 75 7? 025 20
27 40 85 991 38090 420 560 069 818 
32 979 37078 102 98 25Q 86 402 95 589 
690 794 803 75 78 914 21 54 77 92 93 
38018 28 86 177 228 310 4< 501 577
797 861 39184 98 298 513 39 78 810 
82 97 941.

40007 90 169 246 75 312 77 400 25 
60 657 78 851 957 92 41104 274 82 54 
429 519 42 703 76 901 42079 84 233 
40 96 328 489 523 62 817 81 741 81 
913 43181 99 347 5J 52 308 08 99 453 
515 900 60 85 44016 50 227 55 585
005 23 63 77 812 930 45151 292 333 
613 995 46000 84 176 207 339 74 94 
438 580 72 756 95 804 77 98 928 33 
47011 44 80 168 258 430 70 93 510 29 
84 638 734 817 30 46 82 48Q71 201 45

P o ż e g . i a n i e  a b s o l u i e n t ó i i i

s z k ó ł  m i e i s k i c h
£3 bm. o godz. 13-tej w sali „Ro- 

ul. Nowogrodzka 49 odbędzie 
uroczystość pożegnania 133 a-

Na Grochowi*, w ostatnich dwóch tygodniach zanotowano 12 
wypadków ciężkich zachorowań w skutek spożycia mięsa zaw iera­
jącego trychiny. Dwie osoby zmarły. Wszelkie poszlaki wskazują, że 
mięso i wędliny spożyte przę? eifotych ppBhPfet 2 łtarosew ia, fetory 
w dalszym ciągu jast centrum  nielegalnego uboju.
Pierwsze wypadki z tej fatalnej 

serii zanotowano w końcu maja r.b.
Wiktoria Retnbelska (ul. Szaserów 
69), która wyjechała do krewnych 

‘pod Kąrezew padła pierwszą ofiarą.
Potem zachorowania posypały się 
jak z rogu obfitości. Oto nazwiska:
Kazimiera Żak (Chiodniczna 12), Eu­
genia Wójcik (Pułtuska 7), Stefania 
Rochowska (Zamlenieeka 58), Włady­
sława Ważocha (Karczewska 26),
Aleksandra Marcinkowska (Komor­
ska 30) i 4-osobcwa rodzina Łem- 
picktch (Kutnowska 18). Tę długą

ma
się

kolumnę nazwisk zamyka Eugenia 
Mańkowska (Miądzka 4),

Energiczne dochodzenia w  tej 
sprawię prowadzą władaa sanitarne, 
Trudne jest wpaść na trop handla­
rzy i trueieieli. Chorzy bowiem z 
niezrozumiałych przyczyn obgwieją 
Się podać miejsce, gdzie kupawali 
mięso i zakażone wędliny. Wszystko 
jednak wskazuje, te mięso, względ­
nie wyroby posiadające trychiny po­
chodziły z bazaru przy zbiegu ulic 
Zamienieckiej i Pustelniczej, zaopa­
trywanego w  mięso głównie przez 
Karczew.

Listą chorych nie jest pełną. Sze­
reg paób leczy się prywatnie i nie 
jest objętych ewidencją, Lekarze „za­
pominają" często — choć to jest ich 
obowiązkiem — meldować najbliż­
szemu Ośrodkowi Zdrowia Q te g o  r o -

dą je st  —  m ów i dr, F lą ttau  —  Je­
żeli s ię  n ie  m a p ew n ości, że m ięso  
jest zdrow e, gotow ać je. W m ięsie  
duszonym  l u b  sm ażonym  a szczegól­
n ie  w  w ęd lin ach  trych in y  zachow ują  
Swą żyw otność.

—  Jak ie  są, pan ie  doktorze, p ierw ­
sze o b ja w y  zatrać a tryęhinarrń?

— Mdłości, wymioty biegunka,
wysoka temperaturą, obrzęk twa­
rzy. Czasem chorobi przebiega szyb­
ko i lekko. Często jednak zdarzają 
się wypadki śmiertelne,

— Czy są jakieś skuteczne środki 
przeciw trych nom?

— Najczęściej stosuje się preparat 
beyarowski, fuadiną. Najlepiej jed­
nak.,. nie robić groszowych oszczęd­
ności i  kupować mięso oraa wędli­
ny w znanych, solidnych sklepach, 
nigdy za i  u pokątnych handlarzy.

T t.Ą T i 
godz. 19

t ę a t b
p o j|£  19 ,
T B A T tt IS TU ii  i  u  (K arow a SI): B lac iyunr 
do odw oian:a.

SALA YMCA: g. 19; „A ni Be ani M e " , 
(Oprócz czw artków ).

TBATi* D ZIECI WAESZAWY (K arow a 
S l) ;  „ P a n  Tom  b u d u j?  dom ” (d la  ss lteb . 
poaz. godz. 12.

TLATB „W nO B ELK K  W A F.SIA W SK I"
(Zygmun(pw£ka 8); godz. 17,30 i 19.80 
JS ^ re sse m  pp W ar*zaw ie” .

TK ATK U L U  W EB (KrOiewek* IS) J
Godz. 13 „G u iiw rr w kra in ie  liliputów ” .

TE ATU K O M ED II MUZYCZNEJ (Pol­
aka YŁICA) — SódA 19.30 „K eiekniczaa 
C zardasza".

KONCRKT hY M PO N IC frvr 
ŚBTYSTOW  Jtł-A diiiL L A Ica

23 b.iu. w ra n  „ lu u u a"  o godz. 19 od­
będzie si?  urządzony sta ran iem  Tow. 
P .'zyj»4ni F p itk e rita te ie sk ie j, pr** U .ar*  
W spółpracy z  Zagranicy M in isterstw a 
K u jiu ry  i Sztuki — koncert ayratoRiozny 
o rk ie s try  Ja ih ąn n o u ii W arszaw skiej po4 
b atu t*  EuiakoRUtegg dy ry g en ta  radziec­
k iego Iw anow a, z u d Ja .e m  p ian is ty  żŁ 
Giieis*, W stęp  a* jsuramaztmmm.

.W IELK A  CZYiOzJK.V* W  YTKCA 
W ieika csw órkr autorów , n a jp o p u lą r- 

łiiejsi .JUrzekroJowcy" — św ię ts i s a ty ry ­
cy: J .  Brzechw a, S. Gyęd*leAek&. J .  W  
hlewlcz oraz ;
Sta te a tru

w „ ... . _ _ 
cy : J .  Brzechw a. S. GfpdzleAskft. J ,  M ig, 

iz p o e ta  W . B roniew ski i a r ty -  
„S yrena" K . Paw łow ski w y stą ­

p ią  jako ,,. Lftdaezftiey |  zasadam i «* 
" ' wieczorze satyry politycznej, nk.

tri* s*i'U1?? SI? i i sss
r*sdu miejskiego.

Wstęp beipłatny. Zaproszenia wy­
daje Wydział Szkolnictwa Zarządu 
Ałiejjkiego — Al. Sikorskiego 30,
IV-łę piętro, pokój 59

Dlaczego kobiety?

„ P i ę t r u s # , ,  p o j a u i i ą  s i ę  

n a  u l i c a c h  s l o U c j j

i olaOi idńtfU (uUU I ł PU U i " ’ -7 i z ^ T-
7C391 70832 77270 77403 77659 77807 • 61 307 481 509 60 94 664 890 91 49156 

Pozostało wygrano po 1.000 zl należy sprawdzi! w kaUktuno

Zdziwieni dlaczego wśród chorych 
rnąjdują się prawie same kobiety, 
prosimy d? Plattaua, lekarza 17 
Ośrodka Zdrowia 9 wytłumaczenie 
tegd zjawiska,

— Może to zbieg okoliczności, lec? 
kto wie, czy nie dlatego, że kobiety

Warsztatom samochodowym MZK na j , f f yzać mi«so Przy teściach, warsziaiom »<m ;  , i Tam jest ono zawsze najmniej do-
^urAkow-6, udaio s?ę przeprpv^azic 
kapitalny remont 3 piętrowych „Ley- 
lgndów", których 10 otrzymała swe­
go czasu Warszawa od Londynu..,

Niestety z braku ezfści zamiennych' 
wozy te zottaly później wycoiane z 1 
kuriu, . ,

W y rem on tow ane  obecnie „piętrusy" 
będą sjużyly rnastu »» jako autokary 
dla wycieczek, zwiedzających stohc?.
Pierwszy z „p gtrusów“ pojawi s;j na 
Ulicach stolicy — 2 lipca li), (R )

p je ę z o n s . w  o g ó ję  k a r d y n a l n ą  z a s a -

\ p-M(iw „.,iiMiinii , i immtwmTmnw
SKODA, 23 CZJ5KWCA

W»rsa3vt» I 
0,15 Dziennik. 6,30 M uzyka, 7,00 W ia0. 

i dzień por. S-2Q „B alęk te  ta ta ” — pqwie44, 
i 8,36 jju z y k a  z p ły t, 12,04 D ziennik. 12 25 
I P ieśn i » arie. 13,45 „ P raw a  <ł!a Wfti", 
'13,00 „M pzaika m uayczna” . 13,45 M uzyka 
I pow ażna, 18,25 „św ięto jańsk i w ieezur". 
15,45 P iosenki i duety , Jfi,00_ Dziennik.— _  . . .  .   j

O f s Ł O S Z E S I A  I B 0 8 H E

BEZUZU.TNK m ałżeństw o poszukuje pq- 
koju. O ferty  sub, „B ezd z ie tn e ' — Je ro ­
zolim skie 35. dział ogloaiań, pokćj n r  9.

SKRADZIONO l«sltym *cj« K orw in K ru ­
kow skiej B ronisław y — D yrekcji Poczt 
T*le*ratew ora* Zwiaata IŁuaykOw. m »

16,30 R ecital skrzypc.
op«r. i ) ,

rybaoka. 18 00 . .Beranfjer
d>a wgjSHpHBIB 
„K jiaąncypantki” .

Pogradanka. 
A udycja 

m uer". 1X.3U A udycja 
di a  w ojska, 19,00 M uzyką lekką. io,3o 

19,45 Z życia Zw. R a-

17.15 MeJedie_ oper. i film- 1^50 A udycja

cert. W arszaw a I I
17,00 Muzyk* lekka. 17,35 „Czyściec” . 

17.50 ^luzykaM ekk*. UA5 U tw ory fo rtep .

tua lnćśc i l ’ poeśji w ' ńadchodziey  p ią tek , 
aębote t niedziele w YilCA, B ile ty  w 
„ m p e c ie " ,

„KSIB4NICZKA CZARDASZA"
T e a tr  Koir.cdil Muzycznej w ystaw i* o- 

p ere tk e  K aim ana „K siężniczka C zarda­
sza” . P rzedstaw ien ia  od 20 bm. odby­
w a ją  si?  w  cali P o lsk ie j YMCA o go ( I ł  
13 30. D ia Zw. Zaw. 1 s tuden tów  50 proc. 
zniżki,

chzead
^A T L A N T IC ”  (Chm ielna S3): „C zaro­

dziejsk ie ziarno" Poca. godz. 13, 15, 17, 3L 
D la Z w. gaw . 19.

„A R TPA LN O ŚCI”  (w kinie S y re n ą ) : 
tylkp ł eeoos o goda. is  iw  św iata i nie­
dziele godz, U ) . Nowy p rog ram  n r  21, 

„AKTUALNOŚCI”  iw ainig a ty io w y )!  
tyiko tedan -ea o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  32.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9 ); „C asab lan­
ca” . Poos, seansów : godz. 18, 15, 19, 2L 
D la Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA " (M arszałkow ska Nr 58); 
,G a«n?:y p!om !eń" — gods, 12,30. 14.45, 

19,15, 31,30, Dl* Zw, Zaw, 17,
„SYRENA”  (In ży n ie rsk a  3 ): „K onik

garb « a?k " . P o cz .: 15, 17, 21. D la Zw, Zaw. 
17 (50 p ree ) ł 19.

„STY’ŁOWY”  (M arszałkow ska 112) i
..Pygm rH on" godz. 13, 15. 17, 21. D la Zw. 
Zaw, 19,

„TĘCZA”  (Suzina 4); 
i»n icy". Pocz. godz. 15 
Zaw. 19.

-Am.*: 
O B G A «

NNyńauea; KA1IĄ AAlDCiiLAA

H edaguje: K o n n ię l N akład: S półd z. 'Y jd . „ W ie d z a ”

Redakcja l A dm inistracja , W a rsza w a , Al. Jerozo l in irk ie  tó
Telefony Reciaktoi Naczelny 8.05-01, Sekretarz Redakcji 6 85 02 
Dział Ogłoszeń 8-85-05 Admio Drukami 8 86-37 Drukarnia 8.79-61, 

Administracjo Wydawnictwa 8.85 04

G ad u p y  prayjęć. R edaktoi Nae* g  10 — U . Sekretarz Red g t s  —15 
A dm in istracja  czynną od g 8 do 15 Kasa czynna od g 8 do 14

Koata ezekowe PKO Nr. 1-989 
Bank G o sp . Spolda.. O d d *  w  W a rs z a w ie  Nr. 198

P re num erat*  m ietioczna w k ra ju : zł J20. zagranica 303. P ren u m era ta  należy op!*- 
cać do 10 każdego mier-.ąca na konto PKO I-8S0. Przy zgłoszeniu p renum era ty  
nąleay podać dokładny i eaytelny ad res. P rzy  oplaesnju p renum era ty  na odwro­
cie odcinka podać należy nazwisko, imię, poczt? oraz num er sziąku. P rzy  

ajiiiąnio adresu  podać traeba pop^sadui adraa.

CENY OGŁOSZEŃ :
O rfoszenla drobne po z! 80 za w yraz. Poszukiw anie p racy  po z! 18 za wyraz. 
W  tekście  redakcy jnym  0o 70 mm i i  1001 od 7) — 120 mm zł 140; pd 121 — 20u 
mim zł 175; pd 201 — 300 min zł 225: powyżej 300 mm zł 300 za 1 mm szerokość 
1 szpalty .' Za tekstem  do 70 mm zł t{.'f; od 71 — 120 mm zł 80; od 121 — 300 mm
zł 100; od 201 — 300 mm zł 130; powyżej 300 mm zł ISO za 1 rani szerokość
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm zł 60. od 71 — 129 mm 7.1 75, od 121 — 200 mm
zł 120. od 201 — 300 mm zł 150, pow yżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  doliczą si? 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

A dm in istracja  nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ  i
C entralne B iuro Ogł. t Reki, Sp. W yd. „W iedza" Oddział w W arszaw ie, Al. 
Jerozolim skie 85, tel. 885-08 oraz A gentury  m iejsk ie: Al. Gen. S ikorskiego 1 8 -  
„ Im p et” , K olek tura M arszałkow ska 1 — U. Urbpąpwicz, sklep z m ai, piżm.
I w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza" w Polsce. Pelr-ka Agoneją P ra ­
sową — B iuro Gglosseń i Reklam  W -wa ul, Młodz, Jugaelowi(UriK|<,*,j 11. w szystkie 
oddziały P. A. P. w Polsce, B iuro O glosień  „C zyteln ik" — C entra la  ul. Da­
szyńskiego 10 1 oddziały M arszałkow ska S/5, PozBańska 38. T argow a 67, 
„Wolność” — W arszaw a, M arszałkow ska 05, 6p. Agencji P rasow ej „G lob” 
ul. Złota 4, B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek  W arazawa. W spólna 50, tel. 855-23.

B-M 62: L O ra k . S p . W f(U w « . MłV icditaM — n r  1



Str. & R O B O T N I K Nr. 170

Pod czuła opieka W ehrmachtu 
opuścił Łańcut hrabia Potocki

W dawnym pałacu mieści się muzeum
Łańcut, w czerwcu. 

H rab ia  był w yraźcie zdenerwowany. 
K ilka razy  wychodził przed pałac, 
aby niewiadomo już który  raz  z rządu 
przekonać 6ię, żc huk dział s ta je  się

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

U przedzająco iftzecm a wobec „Graf 
Pofotnki" niemiecka kom endantura, 
k tóra  w okresie paromiesięcznej byt-

Pm

S k r z y d ło  p a ła cu  w id z ia n e  o d  s tro n y  p a rku  
(w s z y s tk ie  zd ję c ia  a u to ra  k o r e s p o n d e n c ji)

niem al z godziny na godzinę bliższy, 
śmiesznie przechyliw szy głowę, w słu­
chiwał się w dochodzący ze wschodu 
po irruk  arm at, od którego lekko d rża ­
ła ziemia, udzielając swego niepokoju 
pięknie strzyżonym, parkowym tujom. 
Z'mny, styczniow-y dzień miał w sobie 
coś złowieszczego d la  w łaściciela łań ­
cuckiego pałacu i trzydziestu kilku le ­
żących w okolicy folwarków. Zimny 
dzień zapow iadał coś, przed czym nie 
jedno już pokolenie Potockich odcz u - 
wiało głęboko ukryty lęk. Styczniowy 
ranek 1945 reku  w ypełniony gwarem 
ooraz bliższej, radzieckiej artylerii 
był zwiastunem trium fu ludu.

P rotegow ani R ibbenłropa
H rabia Alfred, starszy  pan o przy- 

sadk-owatej figurze, nie słuchał odgło­
sów bitwy, rde chciał ich słyszeć. Z 
grymasem niezadowolenia na twarzy, 
przód któzym do niedaw na drżał cały 
łanc_cki pow'-at, wTÓoił do pałacu. Po 
kryte kolbuszowską posadzką podłogi, >

zamknięta aontała praca ich ojców t 
pradziadów. Wielu już wie, te  ceną 
za piękne obrazy była ciężka praca 
tysięcy dworakach fornali z wielu oko 
licznych majątków, albo wcześniej 
jeszcze pańszczyźniany odrobek.

Ziemia, w której swój „udzkał" mia- 
ł<J kilku obywateli Monaco, fabrykant 
luksusowych samochodów, portierzy na 
Rrwierze j  k*l>k« sym patycznych tan ­
cerek z Moulin Rouge została roapar- 
cełowena. O trzym ali ją dawni fornale. 
Pozwoliła ona m  upełnorolnienie nie­
jednego chłopa w łańcuckim powiecie, 
gdzie do 1945 r. istniało największe 
bodaj w Polsce zagęszczenie ludności 
rolnej. Fornal z m ajątku hrabiego nie 
boi 6ię już ekonoma czy karbowego, 
będąc samodzielnym gospoda,rzem na 
własnym kaw ałku ziemi.

Kto jest niezadowolony?
Byłoby niebezpiecznym jednak u- 

proszczemiem utrzymywać, te  wszyscy 
dawni „poddani" i klienci hrabiego z 
radością przyjęli obecne zmiany. Tak 
nie jest. Pewien odsetek mieszkańców 
Łańcuta z żalem wspomina dawne cza 
sy kiedy to  wystawne kare ty  przywo-

Oczywiście n«e tylko emocjonalne 
względy są przyczyną oporów myślo­
wych, spotykanych jeszcze wśród star 
6zego pokolenia mieszkańców Łańcuta. 
Głównym powodem niedostrzegania 
słuszności rzucających się w oczy fak 
tów i przemian, jest to, że znaczna 
część mieszkańców m iasta w okresie 
świetność# pałacu, należała do jego 
służby, tworząc z czasem specjalny 
rodzaj „lumpenproletairia*u“ .

Psychika tych ludzi róźmś się * g n u  
tu od sposobów myślenia parobków z
któregoś z okolicznych folwarków. O 
tle dla pierwszych przyjazd zagranica 
nyoh gości był szansą dodatkowych 
napiwików j dochodów, o tyle dla m a­
sy służby folwarcznej okres uroczy- 
stoścd w żarniku zbiegał się zwykle z 
okresem wzmożonej, gorliwości ekono­
mów j karbowych, mających zwiększo­
ny obowiązek zaopatryw ania pałacu.

W szystko to  sprawiało, że stosunek 
zależności służby pałacowej i jej ro ­
dzin od pałacu zacieśnił się z biegięm 
czasu, wpływając ham ująco na roz­
wój uświadomienia .satelitów  dworu".

N iem n ie j je d n a k  m ło d e  p o k o le n ie

mości w pałacu prześcigała się w oka­
zywaniu uprzejmości arystokracie. rHe 
była niestety w stanie dostarczyć ta ­
kiej ilości wagonów', jaka potrzebna 
była do wywiezienia wszystkich urzą­
dzeń pałacu. 1 tak  polski hrabia d e -  | 
ezący s>ę opieką dawnych gości łań- i 
cuckicgo pałacu — Gocrimiga i Rtbber 
tTo.pa, dostał do 6wojej dyspozycji k il­
kunastu żołnierzy, którzy pospiesznie 
pakowali piękne chińskie wazy, bez­
cenne meble, rzeźby, płótna, sztychy. 
Todowe srebra i antyczną porcelanę, 
wszystko co było najcccmiejszc. I tak 
po wielkich tylko trudnościach udało 
się uzyskać d la  protegowanego W iel­
kiego M arszałka III Rzeszy — 11 w a­
gonów towarowych. To było wszystko 
o r  można było zrobić dla .G raf Po- 
to tzki" w obliczu wielkich zwycięstw 
Czerwonej Armii, które fu w pałaco­
wym języku nazywano: ,,di-e Kata-
strophe".

„Muzcj Polskow o Naroda"
Natychmiast po w yjeżdzie hrabiego

zdaje sobie sprawę ze znaczenia 6łów
: ' ym

*

O . N. Z.
Gdy pcrwrtawmła im  gruzach

zmarłej na sklerozę Ligi Narodów. 
Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych, cały świat był przekonany, 
że wszystko będzie dobrze, że 
Zjednoczone Narody potrafią zna­
leźć receptę na uniknięcie wojen 
i wprowadzenie ogólnoświatowego 
pokoju.

I  że w ogóle nastanie nowa era.
O bejrzyjmy sobie sytuację m ię­

dzynarodową po trzech latach 
działalności O. N. Z.:

1) W Grecji najregularniejsza 
wojna, z czołgami, lotnictwem i 
rozstrzeliwaniem jeńców.

2) W Chinach tłuką się coraz 
in te n sy w n ie j.

3) N a Malajach jeszcze nie 
w szystko skończonej

4) W Palestynie dopiero się na 
serio zaczyna.

A O. N. Z J
Nie znam się na tajnikach mię­

dzynarodowej polityki. Nie rozu­
miem, że można mówić o pokoju  
i jednocześnie wysyłać wojsko do 
walki. Jestem szary człowiek, k tó­
remu trafiają do przekonania nie 
m owy i deklaracje, a fakty.

A w ogóle przechrzciłbym ten 
interes na Organizację Narazie 
Zbyteczną.

A lbo na Okaz Najwyższego Za­
kłamania.

Albo na cokolwiek innego,
gdzieby nie było frazesu a zjedno­
czeniu.

A herb prześwietnej łnstytucfi 
też bym zmienił. Globus się wcale 
nie nadaje.

Najlepiej chyba pasowałby gu­
zik, albo... dolar.

STR Ą C ZE K

tyĄ-ĘKRANAC-K- STOLICY,
Czarodziejskie ziarno

,M a ła "  ja d a ln ia  w  p a ła cu  ła ń c u c hani

bogato inkrustowane d r z w i ,  misternej  ̂ jego godnej asysty, czyjeś ręce wy 
roboty gdańskie zegary, boazerią p o - , kilkanaśoie tabliczek, które
k ry te  ściany, p łó tna wielkiego mVstrxu pozv.'oldy na całkow ite uratowanie po 
W atteau — wszystko to nie daw ało zostawionych jeszcze urządzeń pałacu.
dziś przyjemnego uczucia posiadania, 
a  naw et przeciwnie, przypraw iało o głę 
boki niepokój. Trudno bowiem było 
nawet pomyśleć, aby dało  się w y­
wieźć bogate urządzenia trzystu n ie­
m al pałacowych sal i pokoi.

F ra g m en t o ra n żer ii p r z y  d a w n y m  
p a ła cu  P o to c k ic h . P a n u je  tu  p rze z  

c a ły  ro k  tr o p ik a ln y  u p a ł

Na tabliczkach tych było napisane w 
języku rosyjskim:

,Muze j Polskowo Na.-od a".
„Muzej Polskowo Naród a ‘ — nazy­

wa się obecnie „Ośrodkiem Muzealnym 
w Łańcucie". Ocalałe urządzenia w y­
starczyły  do zapełnienia ok. 200 sal, 
które przestały już być własnością 
hrabiego. Krzesła w stylu Ludwika XV 
i biedermajerowskie kanapki są  dziś 
przedm iotem podziwu szkolnych wy­
cieczek * niedalekiej Albigowej czy 
trochę dalszej Hamzlówki. Dzieci daw ­
nych owczarzy, rata jów  i parobków z 
dawnych m ajątków  księcia z coraz 
większą śmiałością chodzą po kołbu- 
szowskich posadzkach pałacu.

Zmierzch „mitu"
Mit wielkiego pana, żyjącego w ta ­

jemniczym, zamkniętym parku, wyga­
sa w młodym pokoleniu mieszkańców 
Łańcuta ł okolic. Wygasa w miarę n a ­
rastan ia  świadomości, że ten pałac z 
całym  jc^o bogactwem mebli, z całym  
ogromem zebranych przedmiotów i pa 
miątek, jest przecież czymś wspólnym, 
jest własnością wszystkich. Wielu już 
zdaje sobie spraw ę z tego, że w k u ­
rantowym, antycznym zegarze, s to ją ­
cym na pięknie ozdobionym kominku

ziły do pałacu, zależnie od politycz­
nych koniunktur — cesarza F rancisz­
ka Józeia, królową rum uńską, księcia 
W alii czy też RAb.bent,rapa albo Goe- 
ringa,

„pańszczyzna i wyzysk" j wie, czym 
jest .reforma rolna, której skutki widzi 
w codziennym życiu.

KUCZYŃSKIW ITOLD

R a d zieck ie  b a jk i f i lm o w e  w y tw ó r-  
ni ,JS o ju zd ie tfilm “ m a ją  ja k  n a jle p ­
szą  opinię. Są  to  p ra k ty c zn ie , je d y ­
ne na p ra w d ę  d la  dzieci przeznaczo­
ne fi lm y , spośród  dość w iciu  rea li­
zo w a n ych  o dzieciach, ale p rzezn a ­
czonych  ra cze j dla dorosłych. (.P o ­
śc ig ").

R e ży se r  W. K a d o czn iko w  s tw o ­
r zy ł d la  su tych  m łodocianych  w i­
dzów  zupe łn ie  in d yw id u a ln ą , odrea l­
n iona w iz ję  św ia ta  (n ie  w ychodząc  
zresztą  poza s tu d iu ), da jąc n iepraw  
d ziw ą  ch a tkę , n iep ra w d z iw e  póry , 
n iep ra w d z iw y  za m ek , n iep ra w d z iw y  
w reszc ie  k w ia t  — ale w szy s tk o  to  
za m k n ię te  w  je d n o lite j  i ca łkow icie  
sh a rm o n izo ica n e j ko ncepc ji styli- 
s ty c zn e j. Od począ tku  ido końca  f i l ­
m u, an i na  ch w ilę  n ie  opuszcza  nas 
rza ro w n y  n a stró j b aśn i, w  k tó r e j wi- 

i d z im y  w ie le  cudów  i dżin  ów , c iesząc  
się z  g ó ry  na szczęśliw e za ko ń czen ie  
perypetii.

D ekorac je  są  w  ty m  fi lm ie  bardzo  
w ypracow ane, a  n iek tó re  fo to m o n ta ­
że (w ia tr )  w p ro w a d za ją  doskona le  
e le m e n t n ie spodziank i i grozy .

W a lk a  m a łego  Jędrusia  (W ow a  
T u m a la r ia n ) i M a rysi (N in a  Z a w o ­
row a) z  ro z lic zn ym i p rzeciw nościa ­
m i u tr zy m a n a  je s t  ch w ila m i w  ton ie  
ep ick im  i n ig d y  n ie  je s t  posun ię ta  aż 
do na d m iern eg o  sza rpan ia  n erw a m i 
m łodocianych  w idzów . M ały  W ow a  
je s t ś lic zn ym , z ło to w ło sym  ch łopcem

Trzecia zwrotka „Roty'
Od la t  k ilk u n a s tu  zan ie ch an o  śpię- 

w an ia  trz e c ’ej zw ro tk i „R o ty "  K o­
n opn ick ie j. T słuszn ie! A le śp iew ane  
obecn ie  dw ie p ie rw sze  z w ro tk i m a ją  
c h a ra k te r defensyw ny i rezygnacji i 
n ie  o d p o w iad a ją , an i zasz łym  p rz e ­
m ian o m  po litycznym , a n i n a s tro jo m  
n a jsze rszy ch  w a rs tw .

D la teg o  p ro p o n u ję  p o w ró t do tr z e ­
ciej z w ro tk i „R o ty "  po n a d an iu  je j

ak cen tu  w ia ry  w sw e siły  i zw ycię­
stw o, a m ianow icie :

„N ie będzie  N iem iec  d rw ił ju ż  z  nas  
I  dzieci n a m  germ a n ii.
Z w yc ięsk i p o w sta ł hu fiec  nasz,
D uch będzie  n a m  h e tm a n ił. 
Id z ie m y !  G rzm i ju ż  Z ło ty  R ó g !
T a k  n a m  dopom óż B ó g !

W. M arzec

W miesiąc otrzymałam emeryturę
Od 1918 r. do 1945 r. by łam  u rzęd­

niczką państw ow ą w  M inisterstw ie 
S praw  Z agran icznych  w  W arszaw ie 
ostatn ie  zaś 3 la ta  w  S taro stw ie  Po­
w iatow ym  w  Sieradzu. Z pow odu 
p rzekroczenia 70 roku  życia o trzy ­
m ałam  ostatn io  w ym ów ienie pracy, 
z k tó rą  się rozs ta łam  z w ielk im  
sm utk iem .

T rw ożyłam  się p rocedu rą  uzyska­
n ia  em ery tu ry , k tó ra  zazw yczaj trw a  
d ługie m iesiące. 30.4 rb . u da łam  się

do ob. L eona A dam skiego, K ierow ni­
k a  U bezp-eczalni Społecznej w  Sie­
radzu, w  spraw ie uzyskania  em ery­
tu ry , k tó rą  o trzym ałam  już 26-5 rb- 

U w ażam  za swój m i'y  obow iązek 
publicznie, tą  d rogą zaakcen to ­
w ać m oją głęboką w dzięczność i go­
rące podziękow anie za w y jednan ie 
em ery tu ry  w  tak  k ró tk im  czasie, za­
m ien ia jące  w  radość mój sm utek..

E lw ira  Zem ojtel

i gra  z  p ro s to tą  w łaśc iw ą  dzieciom  
ze  s z k o ły  ,£ o ju z d ie t f i lm u “. W prze­
c iw ień stw ie  do f i lm u  o Tirrwtrrte., 
ta k że  dorośli za g ra li św ie tn ie  sw e  
role, g łó w n ie  S. M a r tin so n  (ke ln e r  
z  „W śród lu d z i" ) ja k o  Ż yw o  jad.

O pracow anie m u zyczn o  - d źw ięko ­
w e f i lm u  n a  w y so k im  poziom ie, 
szczegó ln ie  scena  z ry w a n ia  się vna- 
tru . Z a k lę te  d rzew a , zw ią za n e  łańcu­
ch a m i i m o m e n t ich  ożywienia- na­
leżą  do na jlep szych  scen  te j  b a jk i.

L E O N  B U K O W IE C K I

Zbigniew  M uszyński, S talow a Wo­
la. W ym ienna akcja  w czasów  z za­
przyjaźn ionym i narodam i, ze w zglę­
du n a  ograniczenie m iejsc, nie mo­
że objąć w szystk ich  chętnych  na  w y ­
jazd. O w yjazd  w  ram ach  te j akcji 
m usicie s ta rać  się za pośredn ic tw em  
organizacji m łodzieżow ej.

„U bezpieczani" G dańsk. P rosim y 
napisać w yraźnie dlaczego nie m oże­
cie korzystać z opieki lek arsk ie j 
Ubezp. !>pol. W jak ich  pow iatach  
nie m a te j in sty tucji?
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H O W A R D  F A S T ,

T - t U M I C Z Y Ł  a f i Z B f  B B O O r i i

Ni e chcę pana obrażać takim i pytaniam i. Nasi przeciwnicy 
rządzą w tym  kraju, który przecież i do nas należy. Mają 
w swych rękach prasę, m ają wszystkie mównice i kazalnice, 
w ich rękach jest naw et żywność, którą rodzi ta-ziemia... Wi­
dzi pan sam, wielu to rzeczy zdążyłam się nauczyć. Czasami 
wolałabym nic o tym  nie wiedzieć. Czasami żałuję, że nie zo­
stałam  tą dawną, cichą, spokojną, może głupią, ale z pewnoś­
cią szczęśliwą, Emmą Ford. Pyta pan, jak się czuje Pete? 
Kiedy objeżdżał cały Stan i przemawiał z pociągu — po każ­
dym przem ówieniu tyle mu tylko pozostawało sił, że mógł do­
wlec się do łóżka — a ja?... Ja  za każdym razem myślałam, że 
to już koniec, że umiera... Tak, może pan sobie wyobrazić, co 
przeżywałam... • i

Hinrichsen znów kiwał głową, a Emma rozżalała się co­
raz bardziej.

—Niech pan n ie  słucha tego, co mówię... To nieznośne 
z mojej strony, że się tak rozczulam nad sobą. Ale niestety, 
nic przyjemnego nie mam panu do zakomunikowania. Mam 
nadzieję, że tym razem, kiedy już będzie po wszystkim, poje- 
dziemy do Europy. Zawsze tak  gorąco tego pragnęłam, w yje­
chać stad, podróżować, widzieć te piękne kraje o tak  wysokiej 
kulturze, Włochy, Paryż, Anglia... Czy pan wie, że mamy być 
przyjęci przez królową W iktorię... Chociaż Pete nazywa ją 
starą wydrą... Jak pan widzi mój sposób wyrażania się  również

uległ pewnym zmianom... Nic dziwnego... w  tych okolicz­
nościach...

Rozmawiali dalej i Emma uspokoiła się nie:o. Hinrichsen 
um iał znakomicie opowiadać różne historyjki. Potrafił być 
ogromnie zjadliwy i ziać pogardą opowiadając o „obrzydliwej 
nędznej kreaturze zwanej Teodorem Rooseveltem“, jak z pasją 
nazywał mówcę, którego przed tygodniem słyszał w Colosseum.

— Przem awiając w  Lidze Republikańskiej, Roosevelt ja­
koby powiedział: „Altgeld jest człowiekiem znacznie bardziej
niebezpiecznym od Bryana. Jest przebieglejszy, lepszy od mego, 
bardziej inteligentny, posiada więcej rozumu, jest w znaczn e 
większym stopniu pozbawiony wszelkich skrupułów i nie bę­
dzie się liczył z żadnymi zasadami moralności publicznej. Je­
den jest pozbawiony skrupułów, gdyż jest próżny, ale ten d ru ­
gi jest nim  z zimnego wyrachowania. Potrafi popełnić m order­
stwo i jednocześnie potrafi usprawiedliwić je tak wyrafinowa­
nym i pobudkami, które mogą się zrodzić jedynie w podobnie 
wyrafinowanej duszy.

Powierzenie podobnym ludziom losów Ameryki byłoby dla 
naszego kraju  hańbą nie do pomyślenia. Altgeld ułaskawia naj- 
pospolitszych zbrodniarzy i zachęca ich do kontynuowania 
zbrodni, oskarża Rząd Federalny i Najwyższy Sąd o to, że in­
terweniowały, chcąc położyć kres krwawem u bezprawiu, któ­
re może być gorsze w swych skutkach aniżeli nawet zbrodnia. 
I zamiast rządu w Waszyngtonie, zamiast tego, co nam przeka­
zał Lincoln, jako dziedzictwo, które otrzymaliśmy po naszych 
pradziadach i które chcemy z kolei przekazać naszym dzieciom, 
zamiast tego, ten  człowiek chice zaprowadzić rządy czerwonego 
bezprawia, równie zbrodnicze, jak  paryska kom una...'1

I tak dalej i  tak  dalej...
—Dobrze myślę sobie — opowiadał w dalszym ciągu Hin­

richsen. — Wobec tego zwróciłem się później do Teodora Ro- 
osevelta i pytam go: „Czy pan spotkał się kiedy z Altgeldem? ‘ 
„O nie!" nigdy!1' powiada. Oczywiście przyjął mnie dopiero 
wtedy, gdy dowiedział się, kim jestem, kiedy mu się w ylegity­
mowałem. Nasi chłopcy z Chicago kpili w tedy na potęgę z nie­
go, nazywając go „Teddy-Teddy1', śpiewano nawet jakąś pio*

senkę o nim jako o „grubasku niedźw iadku’1. Teodor Roosevelt 
był takim  sobie młodym człowieczkiem z dobrej rodziny, 
ogromnie zarozumiałym, obrzydliwym snobem, że aż się chc a- 
ło rzygać — niech mi pani daruje to wyraźnie — i komplet­
nym smarkaczem! Trudno mi znaleźć bardziej odpowiednie okre 
ślenie dla niego. Był taki dystyngowany, ,że nie ichciał mnie 
przyjąć, zanim nie upew nił się, że istotnie jestem podsekreta­
rzem stanu, a nie jakim ś tam obszarpańcem, który ośmiela s;ę 
stanąć przed jego obliczem. Więc okazuje się, że nie... że nigdy 
nie spotkał się z Altgeldem i oczywiście nie ma żadnej ochoty 
spotkać się z nim. „Jakże, powiaidą, mogę spotykać się z czło­
wiekiem, z którym  kiedyś będę musiał skrzyżować miecze na 
barykadach...'1 Daję pani najświętsze słowo honoru, pani 
Emmo, że to są jego własne słowa. Niech pani sobie wyobrazi 
coś podobnego! Ale mam wrażenie, że to jest młody człowiek, 
o którym  jeszcze w przyszłości usłyszymy. To nie jest ani idio­
ta, ani jakiś polityczny narwaniec, to jest jakaś dziwaczna mie­
szanina aw anturnika, szaleńca i rebelianta... Niech mnie diabli 
porwą, jeśli się można na tym poznać!

H inrichsen przerwał na chwilę, rozłożył szeroko ręce i mó­
wił dalej:

— Ale ta rozmowa otworzyła mi oczy na pewne sprawy. 
Zrozumiałem, dlaczego popełniłem  taki błąd, tak i fatalny błąd, 
jeżeli chodzi o Bryana. Bryan jest podobny do człowieka, któ­
ry usiłu je zasadzić drzewo na bruku, na kamieniach i nie ro­
zumie, że ono musi uschnąć... I właśnie dlatego przyszedłem 
tutaj. Chicę prosić Gubernatora, aby mi wybaczył. Chcę mu 
uścisnąć rękę...

— Nie ma pan potrzeby prosić o przebaczenie...
— Niech pani łaskawie pozostawi mnie samemu sąd o tym. 

Popełniłem błąd... teraz wiem, na czym polegał. Bo to zawsze 
jest tak samo. Ludziska słuchają tego, co mówi Eryan, będą 
zachwycali się nim," mówili: znakomity mówca - -  s jak przyj­
dzie do głosowania, oddadzą głos na McKinley a, Mark Hanna 
doskonale to rozumie i pozwala Bryanowi mówić, ile tylko mu 
się podoba. Ale niech mi pani powie, pani Emmo, czy była pam 
z Petem  w Nowym JorkuS
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